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Krótka Przemowa 

do Czytelnika.

M ądrość tylko mądremu służy nie innemu, 
L ecz każdemu potrzebna nawet i głupiemu 
Nic pad mądrość na św iecie, nie znajdziesz 

droższego.
Nad nię świat cały nie ma nic kosztowniejszego. 

Który człow iek ma mądrość ma wiele dobrego.
Dobrze by Bogu służyć dla skarbu takiego. 

Jest mężny nie wzruszony dobrze mu się dzieje, 
In a  co głupi p łacze, on się tylko śmieje;

W  roskoszach łub ubóstwie jest zawsze spokojny, 
W esół ludzki przyjemny nie boi się wojny; 

Książki więc Siedmi Mędrców Dziejami nazwane 
W ielkich Mężów powieści zacnie wypisane. 

Jan Bakalarz z koszyczek dla twojej m iłości, 
P rzełożył je  z łacińskich naPolskiew krótkości. 

Tu w nich wiele mądrego znajdziesz bez tru
dności,

Czytaj tylko rozsądnie i dołóż pilności.

A l
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P o n cya n  Cesarz W ielm ożny, w  sławnym Mie
ście Rzym ie, bardzo mądrze, i szczęśliwie P a 
now ał, ten w ziął sobie za źor.ę Córkę Króla 
Rzym skiego, bardzo nadobną, ludziom przyje
mną, którą niewymownie kochał, ta mu potym 
porodziła Syna Imieniem Dycklecyana bardzo na
dobnego. Dziecię ono p odrozłszy, było restropne 
w dzięczne, i każdemu przyjemne. A gdy już było 
dziecięciu siedm lat, Matka jego rozchorow ała 
się na śmierć, a w idząc się w  wielkiej słabości 
zdrowia , iż się już śmierć przybliża, posłała po
sła do Cesarza-, żeby do nie j jak  najprędzej przy
jeżd żał A  gdy Cesarz z skwapliwośeią przyje
chał Cesarzowa wdzięcznie go przyw itaw szy, 
rzekła: Panie mój wiem to żc się z tej niemocy 
i.ie w jle z ę  dla tego pokornie Yv as proszę o jeden 
dnr przed tym nizli umrę. R zekł Cesarz? Naj
m ilsza, proś cokolwiek chcesz odemnie, albo
wiem wszystko uczynię o co będziesz prosiła. A  
cna rzekła: Po mojej śmierci, gdy drugą żone 
pojmiecie proszę w as, aby nad moim Synem mo
c y  nie miała, ale niech będzie daleko od niej 
chow an, a dajcie go w naukę aby się nauczył 
mądrości: czego potym nie będziecie żałow ać? 
i Synowi waszemu będzie pożyteczno ku zacho
waniu żyw ota, bo jeśli przyszła żona w asza bę*
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dzie moc miała natl moim Synem, tedy śmierci 
nie ujdzie? R zekł Cesarz: Mila Pani o co pro
sisz, wszystko, to z chęcią, uczynię. Potym Ce
sarzow a umarła. Cesarz będąc bardzo żałosny 
z  śmierci je j sprawił znamienity pogrzeb i była  
pochowana z żałością:wszystkich stanów. Potym 
Cesarz po je j śmierci, tak był żałosny i i  o inszej 
przez długi, czas ani: pomyślał. A  gdy czasu je 
dnego odpoczywał nałużu ,. począł myśleć: Je
dnego syna mam,, który po,mnie dziedzicem bę
dzie pożyteczno jest żeby się uczył mądrości i  
nauki poki młody jest, przez którą aby. potym 
rostropnie rządził, państwo, po mojej śmierci.
A  tak; rano, wstawszy, w ezw ał Xiążąt, i Panów  
Radnych, radząc się icłycoby miał, czynie z swoim 
Synem., Oni' odpowiedzieli: M iłościwy Cesarzu 
jest w Rzymie Siedm, Mędrców którzy przew yż
szają  na świecie w szystkich ludzi w  mądrości i 
w  nauce wezwijciesz jednego z nich a dajcie sy
na swego na. naukę i ku wychowaniu,.

Cesarz, tę radę słysząc pochw alił j ą  i posłał 
L ist pieczęcią swoją, zapieczętowany do siedmi 
M ędrców aby bez omieszkania do niego przyje
chali: co M ędrcy natychmiast z ochotą uczynili. 
A gdy ich,Cesarz ujzrzal przywitawszy wdzięcznie 
przyjął: i  rzekł: Najmniejsi wiecie dla czegom was 
tu do siebie w ezw ał. O ni odpowiedzieli nie w ie
my: C tsa rz  rzeki:. Mam jednego Syna które
go wam dam na naukę i ku wychowaniu, że
by przez w aszę naukę i mądrość mógł po śmier
ci mojej dobrze państwo rządzie. Rzeki pierwszy 
Mistrz któremu Imię było Bancyllas: Panie mi-
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łościw y dajcie mi Syna swego u czyć, a ja  go 
przez siedm lat nauczę tego wszystkiego, co moi 
towarzysze umieją. R zek ł im wtóry Mistrz na 
fmię Lentulus. Panie najłaskawszy, służyłem 
Vvam przez długi czas, a za to jeszcze nie w zią
łem żadnej zapłaty, ani też o nię proszę, tylko 
żebyście mi dali Syna swego uczyć a ja  go na
uczę pr^ez sześć lat tego wszystkiego , có sam 
umiem, i też to co moi towarzysze umieją. R zekł 
trzeci Mistrz., któremu Imię było Kato: Cesarzu 
najmożniejszy, wiadomo Wam jest, jakom bywał 
z  wami w  wielkich niebespieczeństwach żyw ota 
a nie Wziąłem za to żadnej zapłaty, a przeto w  
nadgrodę zapłaty proszę, abyście mi dali Syna 
swego w naukę i ku wychowaniu, a ja  go nauczę 
tego co umiem, i co moi towarzysze umieją za 
pięć łat, jeśli do tego ma rozuni dobry. Potym 
powstał Mistrz czwarty Iniienien Malcłiiorach 
bardzo chudy, i rzekł: Cesarzu niezw yciężony, 
wspomnijcie jakom ja  i moi starsi służyli w am , 
a  za to żadnej zapłaty nie wzięli, a przeto o nic 
innego nie proszę za zapłatę, tylko iżbyście mi 
dali Syna swego uczyć, a ja  go nauczę za cztery 
łata tego, co sam umiem, i co moi towarzysze 
umieją. Pow stał Mistrz piąty, imieniem Joze- 
płms i rzekł: Panie jużem  się 'i starzał, a zawszeni 
był wzywan do w aszej rady, jakie i-ady dawa
łem , w y w iecie, i jakieśeie pożytki z tego mie
l i,  w szyscy Panow ie w iedzą, a za tom żadnej 
zapłaty nie w zią ł, a przeto wnadgrodę proszę, 
abyście mi dali Syna swego do nauki a ja  go też 
nauczę za trzy lata, wszystkiego co umiem, i co
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mol towarzysze umieją. Przysjzedł szósty Mistrz 
Imieniem Kleophas, i rzekł; juanie juzem się n 
starzał na waszej służbie, przez wszystek czas 
żyw ota mego, a nie wziąłem za to żadnej zapła
ty , a przeto miasto zapłaty, proszę, żybyśeiem l 
dali Syna swego u czyć, a nauczę go tego co u- 
miem, i co moi towarzysze inni ej ą za dwa lata, 
Naostatku siódmy M ędrzecpowstał, Imieniem Joa
chim, i rzekł: M iły Panie, nic tylko tobie, ale 
wszystkim wiadomo w  jakich z wami niebespift- 
czeństwacli byw ał, a żądnym zapłaty za to nie- 
w zią ł, a przeto o nic innego nie proszę, tylko® 
to, iżbyście mi Syna swego dali na naukę, a ja  
go nauczę tego, co umiem, i co moi towarzysza 
umieją za jeden rok.

J a k o  C esa rz o d d a l S y n a  sw ego je d y n e g o  

S ie d m iu  M ęd rco m .

A  gdy Cesarz zrozumiał życzliw aść Mędrców 
odpowiedział im: Najmilejsi bardzo wam dzięku
ję  za  to, iż każdy chce z was wdzięcznie przy
jąć ku wychowaniu także też i ku nauczeniu S y 
na mego, a w szakże gdybym go jednemu z was 
dał tedyby drudzy nie byli ukontentowani. I przeto 
wszystkim  wam oddaję Syna mojego tak do w y
ch ow an a, jako też i do nauczenia mądrości. Co 
usłyszaw szy M ędrcy, z uniżnością podziękowali 
Cesarzotri. A  odebrawszy Młodzieniaszka z wriel- 
kiemi dostatkami, jechali z nim do R zym u, a gdy 
byli w  drodze, rzek ł Mistrz Kato do swych to
w arzyszów  najmilejsi bracia, proszę, słuchajcie 
rady mojej, ^jeśli Syna Cesarskiego będziemy chc- 
wac ¡u czyć  w R zym ie, tedy będzie się schodzie
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fHele X iąząt, §giiątorqw , i ludzi pospolitych,» 
tak mu będą Wł^ką przeszkodą do nauki, je śli 
się wam podobd? dla pokoju, zbudujmy gdzie Pa
łac za Rzymem? w którymbyśmy go jakrajprzy-i 
stojniej wyęlioy ’ł ' ,  i mądrości nauczali. I po
chwalili jednpsf|*i«!!» jego radę, i tak jak  najprę-. 
dzej zaciągnęli «Riłarzćw wybornych dostatkiem 
i w  krótkim czasłP wymurowali piękny P a ła c , a 
IV pośrzodku uczyłijłi osobliwy pokój, w którym 
postawili łoże. Syflftwi Cesarskiem u, ą  na w szy
stkich ścianąck P ałacu  cnego, wypisali siednt 
N auk, dla teg■) afey młodzieniaszek każdej go
dziny widział j  wnie naukę sw oję, jakoby na 
Księgach, a nad> > JMędrcy oni ustawicznie z w iel
k ą  pilnością ucifR  S° przez siedm lat. A  po 
siędnii lątach, m d leli między sobą. Dobrzeby, 
żebyśm y ucznia Itaszego posłuchali i doświad
czy li, jeśli się czejf§ nauczył od nas R zek ł Mistrz 
9 ąncyllas, jak ó ż §P m am y doświadczyć. Odpo
wiedział Kato. Kiąiły będzie spał, tedy pod każ
dą nogę łożkową? podłóżmy po listku bluszco- 
Wym, a stójmy pfęed je g o  łożem aż się ocuci, 
w szyscy jego rad 6 pochwalili. Po tym gdy sp ai, 
w ło żyli oho liścid na miejsca prze rzeczone. A  
gdy ze snu ocucił"; z w ielką pilnością, poglądał 
po sklepiniu pokojl1- Mędrcy widząc to rzekli Pa- 
nie, czemu tak p o d d a s z  w  górę pokoją! On od
powiedział? D la eg° ze albo się sklepienie po
koju na dół scli; ido albo ziemia podemną pod
niosła się. Mędi ' widząc to mówili między so
b ą , Jeźli ten mł zieniaszek będzie ż y ł, nie bę
dzie miał na świpcie rownego w m ądrości, i ode-

 8 ------
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pzli od niego. Pewnego też czasu, przyszli Xią- 
żęta Senatorowie, i insi Radni Panow ie do Ce
sarza, mówiąc: Cesarzu najmożniejszy, tylko 
jednego Syna masz, a któż wie,?-jeżełić nie umrze, 
dla tego dobrzeby było. iżbyście drugą, żonę po
ję li, a choćbyście i trzydzieści Synów mieli, mo
żecie wszystkich wicłkromi, P an y poczynię, Od
powiedział im Cesarz: Odyż jest wola. w:asza, i 
upodobanie zezwalam i ja  na nie. W ięc szukaj
cie mi pjręknej szlachetnej i wdzięcznej Panny a 
ja  gotowem ją  w ziąść za żonę. Jechali tedy P o
słowie zacni po rozmaitych Królestwach szuka
ją c  Panny Cesarzow i, i znaleźli Córkę Króla Ka- 
stelle bardzo piękną, którą od Cesarza inftuo- 
w aw szy kosztownymi upominkami, zmówili za żo
nę, i z wielkim dostatkiem przyw ieźli do Cesarza 
ujzrzaw szy ją  Cesarz tak bardzo się, w ni ej zako
ch ał, iż żałość pierw szej żony w szystka odeszła 
od niego, Po weselu Cesarz udarowawszy Posłów  
K róla Kąątelle, odprawił. M ieszkając tedy ona C e
sarzowa przez długi czas z Cesarzem żadnego po
tomka ni;e miała dla tego się. smuciła. A  gdy się 
dowiedziała że Cesarz ma jednego Syna w dale
kich stronach, którego dał siedmi. Mędrcom tak 
do w ychow ania, jako też i do nauki, jako chytra, 
myślała w  sobie, ach! gdyby jako tego Syna C e
sarskiego. z świata zgłądzić. żeby umarł gdybym 
ja  Syna m iała, tedyby Syn mó j był dziedzicem. I 
tak ustawicznie myśliJa, jąkąby chytrością Syna 
jego zabić m ogła.

J a k o  Cesarzow a p r o s iła  C e s a r z a , aby P o s ty  
p o s ła ł  p o  swego S y n a .

P rzyd ało  się czasu jednego, gdy był Cesars

\
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nadzwyczaj w esół, rzekł Cesarzowej: Moja naj
milsza Pani, juźci tajemnicę serca mego oznaj
mię, wiedz, iż nie masz stworzenia żadnego na 
św iecie, którchym nad clę kochał. A  ona rzekła: 
miły Panie, jeżeli tak jęstproszę was o jednę rzecz 
małą. Odpowiedział je j Cesarz ocokolwiek chcesz 
p roś, w szystko z chęcią uczynię. Któremu Cesa
rzowa rzekła: W idzicie, że jtiż  tak dawno mie
szkam z wami, ajeszezem  nie poczęła, a przeto 
dla mojej pociechy; proszę was iżbyście posłali 
po swego Syna któregoście dali siedmi Mędrcom 
wdalekie strony kii wychowaniu i ku nauczeniu, 
abym z jego  prezencyi mogła się cieszyć! i we
sołą bydź, aż innie też Pan Bóg obdarzy płodem. 
Odpowiedział je j C esarz, już siechn lat, jakom  
Syna swego nie w idział, dla tego proźbie tw ej 
dosyć uczynię. I zaraz kazał pisać L isty do siedmi 
M ędrców, i zapieczętował swą pieczęcią, aby pod 
utratą zdrowia swego, przywieźli Syna jego  na 
świadki. P o se ł w ziąw szy Listy przyjechał do Mi
strzów', którego z w ielką radością przyjęli. A  
gdy przeczytali L isty, zrozumieli w olą Cesarską, 
w  nocy patrzeli z pilnością na gwiazdy jeśliby do
brze i szczęśliwie było według Listu Cesarskiego 
w ieść Syna do Cesarza, patrząc tedy na gwiazdy, 
poznali, iż jeśliby na czas naznaczony Syna do
w ieźli tedy w pierwszym słowie któreby Syn prze
m ówił, miał umrzeć sromotną śmiercią. W idząc 
to M ędrcy, zasmucili się bardzo, d latego , iż je 
śliby Syna na czas naznaczony nie przyw ieźli, 
w szyscy mieli bydź pościnani. R zekł Mistrz K le
ofas, ze dwuch rzeczy mniej z łą  wybierajmy, le-

  10  -
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piejby było ilbyśm y w szyscy pomarli, hiźlibyten 
młodzian miał zginąć, przeto lepiej młodzieńca 
przy zdrowiu zachow ać. A gdy tak smutni stali, 
młodzieniec wychodząc z Pałacu , obaezyl Mistrza 
swe.bardzb smutne, i pytał przyczyny takiego ich 
frasunku, a oni odpowiedzieli, Panie P oseł Ojca 
waszego orzyjcchał do nas z Listami, żebyśmy 
was do Ojca waszego odwieźli na świadki dla te
go patrzaliśmy na gwiazdy widzieliśmy oczyw i
ście iż jeśli was dowieziemy na czas naznaczony 
tedy w  pierwszym słowie które z ust waszych 
wynidzie, złą  śmiercią umrzecie. R zeki Młodzie

n iec. Chcę widzieć Niebo z gwiazdami a gdy pa
trzał na gwiazdy obaezyl jawnie iz Mistrze praw 
dę mówili a gdy jeszcze z w iększą pilnością pa
trzał na gwiazdy, widział w niektórej małej gw ia
ździe gdyby przfcz siedm dni żadnego słow anie 
m ówił, tedyby został przy zdrowiu aczkolwiekby 
na każdy dzień był wiedzion na szubinicę, a też 
clioć z w ielką trudnością miał bydź zawsze w y- 
bawion. A  tak w idząc te rzeczy  w ezwał M istrzów 
do siebie i rzekł: Najmilejsi przypatrzcie się oto 
ta mała gwiazda ukazuje iż jeślibym  się w strzy
mał przez siedm dni od najmniejszego słowa i mo
w y przyjechaw szy do Cesarza Ojca mego tedy 
mogę zostać przy żyw ocie, a gdy w as jest siedm 
proszę aby mnie każdy z was swą mądrością mo
w ą i słow y rostropnemi w ybaw ił dnia jednego od 
śmierci a ja  ósmego dnia będę m ówił, sam zasie- 
bie i za was w szystkich z niebespieczeństwa w y 
bawię. Mędrcy widząc onę gwiazdkę obaczyli iz 
młodzieniec prawdę mówił jednostajnie rzekli

.— 11-----
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Niech będzie. Pan Bóg pochwalon na wieki, z ta- 
Łiej mądrości ucznia naszego która ju z przew yż
sza nasze mądrość. R zek ł Mistrz Bancellas Panio 
w e ziej przygodzie z j7 wota waszego pierwszego 
dnia wybawię was od śmierci. Kato rzekł, a ja  
wtorego dnia i tak w szyscy porządkiem mówili. 
Po tym gdy się poczęli gotować ku jechaniu do 
Cesarza, on młodzieniec spiąć w przypoludnie ta
kie miał widzenie; widziało musie iż cztery ma
cice winne w yrastały z jego  łoza, a z niclr w yra
stały siedin rozg a miedzy rózgami w pośrzodkii 
stał okrutny wąż który przez liście onych rozg 
żądłem w puszczał jad , chcąc go zabić leżącego, 
na leżu. Młodzieniec przestraszony porw ał się ze 
snu, a wez wawszy Mistrzów;,, powiedział,im sen i 
widzenie. M ędrcy zmaz udali się powykład tego, 
widzenia do gw iazd, i naleźli,najprzód cztery ma
cice , były cztery żyw io ły , a  w ąż był macocha, 
rózgi były siedm dpi przyszłe, w które dni jeśli-, 
by mówił, tedyby haniebną śmiercią jako, i pier* 
w  ej powiadali um aił. Potym młodzieńca, oblókł
szy , w drogie odzienie, jechały do Cesarza Ojca 
jego . Cesarz gdy się dowiedział od posłów iż Syn 
do niego je d z ie ,z e  wszystkim swym Dworem w y- 
jeohal na przeciw jemu. A  gdy M ędrcy zrozumie
li, że Cesarz przybliża się ku Synow i swemu, rze
k li młodzieńcowi, Panie my teraz od ciebie odej
dziemy, a przez ten czas,będziemy myśleć o twym 
wybawieniu jakoby każdy z nas swojego dnia w y
baw ił was od śmierci. On odpowiedział, i mnie 
się to bardzo podoba, ale jednak proszę was po
kornie, pomiętajcic na mnie czasu mojej potrzeby.
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Mędrcy pokłoniwszy się jechali do niektórego 
Miasta. A  gdy' się Cesarz przybliżył ku swojemu 
Synowi obłapiwsźy go i pocałowawszy, rzekł mu: 
miły Synu jako się masz, przez długi czas nie- 
widziałeni cię, a Syn ukłoniwszy Się, nic nie rzekł. 
W idząc to Cesarz: bardzo się dziw ow ał, dla te
g o , iż nie m ów ili myśli! tak Cesarz w  sercu sw o
im, snadź Mistrze jego  tak go nauczyli, iżby ja 
dąc w drodze nic nie mówił. !A dy przyjechali 
-do P ałacu , z siedli z koni, Cesarz poją wszy Syna 
•za rękę prowadził go do swego osobliwszego po
koju, i posadzi) wedle siebie, patrząc nań rzekł: 
Powiedz mi miły Synu jak o ć  się podobają ci twoi 
M istrzowie, a on pokłoniw szy się nic nie odpo
w ied ział, dziwując się Cesarz rzekł: Co to jest 
miły Synu, iż zeniną niechcesz mowie: A  on się 
pokłonił. Cesarzowa słysząc przyjechanie Syno
w e, i jego milczenie bardzo się weseliła mó wiąc: 
Pojdę a oglądam g o , a ubrawszy się z Palmami 
swojemi ja k  najkosztowniej m ogła, przyszła do 
niego a Cesarz kazał Cesarzowej siedzieć' podle 
n iego; i rzekła. Pilnie i tenli jest Syn n asz ? C e
sarz rzekł? Synci mój jest, ale oto nie mówi. 
Ona rzekła: Daj mi go, a je ś li m ówił> tedy ja  
uczynię, żc będzie mówił jako i pierwej. Potym 
go ujęła za rękę aby z nią szedł, ale młódzmiec 
w yrw ał rękę R zekł mu Ojciefc, wstań a idź z nią, 
młodzieniec pokłoniw szy się O jcu, jakoby rzekł 
gotoweni miły Ojcze pełnie wolą twoje, i szedł 
z Macochą. Potym Cesarzowa w \viodłszy go 2 
sobą do osobliwszego pokoju, zaraz kazała wszy» 
stkim w yniść p recz, i posadziła młodzieńca »a
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łńżu przy sobie i rzekła, Najmilejszy, wielem 
słyszała o twej piękności i grzeczności, czegom 
ju ż doznała, iż cię widzę oczyma memi, którego 
nadewszystko pragnęła dusza moja. O mój miły 
Dyoi decyanie, wiedz o tym, iż jakom się dowie
działa o tobie, żeś był dany w dalekie kraje na 
naukę wychowanie, i zawszem tego pragnęła, 
abym na cię patrzyła i z tobą się cieszyła i dla 
tegoin Cesarza Ojca twego usilnie prosiła, aby 
cię przywieziono, co się już stało na m ojęprośbę. 
Potym  nie mogąc się dalej wstrzymać, a miło
ści swej nierządnej zataić, przystąpiła do M ło
dzieńca z otworzystemi piersiami, i poczęła go 
obłapiać', całowac', nazywając go duszą sw oją, 
swym najdroższym skarbem i sercem swym i t d. 
A  gdy ju ż Młodzieniec tak wszeteczną w oła je j 
zrozum iał, począł się wydzierać, nic nie mówiąc 
naostatek w ydarłszy się uciekł od niej do insze
go pokoju, nie wiedząc co czynie, pojźrzy, i o- 
baczy pioro i papier przy oknie na małym sto
liku , w ziąw szy napisał te słow a, Cesarzowa, 
sidło to, któreś namnie zastawiła sama w nie w pa
dniesz tak źe się z niego nie wyw iklesz albowiem 
ja k  z Ojcem moim kochanym, tak i zemną zdra
dziecko postępujesz wiedz otym; iż żadnym spo
sobem na to nie pozwolę co ty chcesz, abym Dom 
O jca mego miłego w  tym miał szkaradzic, z ło 
żyw szy tedy one ka teczkę, dał do rąk Cesarzo
w e j, a sam odszedł precz do innego pokoju, nic 
nie mówiąc.

J a k o  C esa rzow a  p rzeczytaw szy k a r tk ę , odzienie na so 

hie p o d a r ła , tw arz p o d r a p a ł a , i  S y n a  C esarskiego n ie

http://rcin.org.pl



sp ra w ied liw i» p o s ą d z iła  o C ud zołóstw a.

C esarzow a przeczytaw szy kartkę zębami ją  
poszarpała; potym odzienie na sobie porozdzie
rała aż do pasa zdrapała także i twarz swoję aż 
dr, krwie i roztarchawszy głow ę poczęła w ałaę, 
dla Boga proszę was ratujcie mię by mię nie- 
zgw ałcił ten człow iek, Cesarz słysząc wołanie 
C esarzow ej z prętkością wbiegł do pokoju i słu
dzy zanim  i rzek ł, O miła Pani coc się dzieje 
czemu tak bardzo w ołasz? A  ona rzekła. M iły ' 
Panie zmiłuj sięnadem ną, nie jestei to Syn twój , 
ale zły  duch. W iecie dobrze, dla czegom go w zię
ła  do swego pokoju, iżbym go przywiodła ku mó
wieniu, a gdym go namawiała dom ów ienia, on 
mię począł przygodzie do grzeszenia, ala żem mu 
niechciała przyzwolić' usiłował mię mocą zgw ał
cić', a jam się mu broniła taić długo, aż mię ze- 
krw aw ił.i odzienie na mnie podarł jak o  widzi
cie abyście byli tak prędko na me wołanie nie 
przybieźeli, jużby był wypełnił swą w olą, Ce
sarz słysząc żałosną skargę je j odzienie podarte 
twarz zekrwawioną, rozgniewał się bardzo, ka
za ł Syna swego w ziąśc katom, i na szubienicy 
©biesić Panowie radni widząc to , rzekli Cesa
rzowi. Panie jednego Syna macie nie jest rzecz 
słuszna, aby dla tak małej przyczyny miał ż y 
cie tracić, a do tego jest Prawo ustanowione na 
przestępców, przeto jeśli godzien śmierci niechaj 
według prawa osądzony będzie, żeby nie mowio- 
no. Oto C. sarz rozgniewawszy się bez prawa i 
Sądu kazał stracić Syna swego jedynego. S ły 
sząc Cesarz te słow a, przykazał katom, aby Sy-
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na jego  do więzienia mocnego w sadzili i przez 
noc strzegli ażby nazajutrz był osądzon na śmierć. 
A  gdy usłyszała Cesarzow a, że Syna jeszcze nie 
stracono, rzewno płakała, niechcąc, mk:ć od ża
dnego pocieszenia. P o  tym gdy Cesarz przyszedł 
do niej, a widząc ją  plączącą, rzekł je j ,  Najmil
sza  Pani, dla czego tak p łaczesz, Ona rzekła: 
A  za nie w iecie, jak o  Syn wasz przeklęty rostar- 
chał mię, dla czegoście rzekli byli iż umrzeć miał 
atoż jeszcze żyje, której Cesarz rzekł. Jutro osą
dzony umrze, bo tak lepiej będzie mnie i tobie. 
A  ona rzekła: Jeśli Syn wasz będzie dłużej żyW? 
to się wam tak przyda z nim, jako się przydało 
niektóremu Drzew u staremu zlicnemu, z D rzew 
kiem młodym. A  gdy je j Cesarz prosił, aby mu 
ten Przykład powiedziała, ona tak poczęła po
wiadać.

P ie r w s z y  p rzy k ła d  C e sa rzo w e j, o D r z e w ie , p rzez k tó re  

n a m ó w iła  C e s a r z a , i e  S y n a ' swego o są d ził n a  śm ierć  

srom otn ą.

B y ł  jeden człow iek w  Rzymie bogaty, który 
miał koztowny Ogród, w którym było drzewo 
szlachetne, które na każdy l ok rodziło owrnc ta
kiej mocy, iż którykolw iek niemocny jadł, (oprócz 
trędowatego) zaraz był zdrow y. Przydało się 
jednego dnia, że 011 człow iek wszedł do ogroda, 
a oglądając drzewo ono, njzrzał pod Drzewem 
małe piękne drzewko w yrosłe a w ezw aw szy O - 
grodnika rzekł: Najmilszy Bracie proszę cię miej 
osobliwe staranie o tym drzewku, albowiem mam 
nadzieję, że będzie rodziło lepiej owoc niżeli tó 
etare Drzewo: R zeki Ogrodnik; Uczynię Pauia
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¿o k ażesz Potym drugiego dnia w szedłszy do 0 - 
groda, a ujzrzaw szy ono drzew ko, i w ezw aw szy 
Ogrodnika rzekł: M iły bracie widzi mi się, iż to 
dfzeftko nie rośnie, jak b y  miało rość? llz e k ł 
Ogrodnik: P anie, niedziwuj się, albowiem to 
Drzewo stare jest wielkie i w ysokie, iż Słonce 
nie może dochodzić do drzewka Gospodarz rzekł: 
Poobcinaj gałęzie z tego drzewa, aby Słońce do
chodziło drzew ka, i uczynił tc , tak, że ono drze
wo stało prawie nagie. Potym  on człow iek zno
wu w szedł do Ogroda żeby drzewko oglądał, i 
rzekł Ogrodnikowi: czemu to drzewko nie fo - 
śnie po mojej w oli. On rzekł: nie dziwuj się, al
bowiem w ysokość D rzew a starego broni dzdza 
i wiatru temu drzewku młodemu. On rzekł: Je
śli tak je s t , porąb w szystko drzewo bo mam na
dzieję, iż to drzewko da lepszy owoc niżeli to 
stare potem Ogrodnik podrąbał ono kosztowne 
drzewo. Potym  też i one drzewko uschło dla te
go iż wilgotności niemiało, którą brało od sta- 
rćgo drzewa. S łysząc  to ubodzy niemocni prze
klinali w szystkich tycłi za których radą ono drze
w o było w ycięte, przez które niemocni byli u- 
zdrowieni. T ety Cesarzowa rzekła  D rzew o tak 
szlachetne jestci Osoba w asza przez którą nie
mocni ślepi i ubodzy mają w ielkie wspom oże
nie, drzewko pod drzewem, jestci Syn w asz prze
klęty który ju ż przez naukę swoję poczyna ro ść; 
a  ten Syn ile może tak żąda podciąc rózgi w a
szej wielm ożności, aby wiatr i Słońce to je st sła
w ę i chwałę św iecką m iał, a gdy ją  będzie m iał, 
tedy Osobę waszę zrujnuje aby po śmierci w aszej 
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królował: a jeśli to będzie tedy ubodzy i nie mo
cni będą przeklinać tych którzy mogli pojmać i 
zabić Syna, a nie zabili: a przeto wam radze, po- 
kiście w  swojej mocy i zdrowiu każcie go pojmać, 
a tak ujdziecie przeklinania ubogich. Rzekł Ce
sarz, Dobrąś mi radę dała; jutro haniebną śmier
cią umrze.

P ie r w s z e  •pow iedzenie B y o k łe cy a n a  na ś m ie r ć , j a k o  

p ierw szy  M is tr z .je g o  B a n c y lla s , ta ką  go p rzy p o w ieścią  

w ybaw ił.

A  gdy był dzień usiadłszy Cesarz na Maje
stacie. kazał Syna swego przywieść do Sądu, a 
on stanąwszy przed Ojcem, pokłonił się^ nic nie 
mówiąc i  osądził go C esarz aby był obieszon, i 
przykazał Katom i żołniefzom , aby Syna jego za
raz wiedli na szubienicę z Trębaczami i z śpiewa
kami. A  gdy go wiedziono przez miasto ludzie 
pospolici poczęli w ołać wielkim głosem: ach bia
da nam: Jednego Syna Cesarskiego wiodą na 
śmierć. A  gdy go wiedziono tedy pierwszy Mistrz 
Bancyllas wsiadłszy na Konia zabieżał ónyiA lu
dziom a Młodzieniec gdy goujźrzał pokłonił się 
mu, jakoby chciał rzecz: Pamiętaj na mnie przed 
Ojcem moim boć mię oto wiodą na szubienicę. 
Tedy Mistrz rzekł do onycli którzy go wiedli. P ro 
szę was nie kwapcie się z nim albowiem mam na
dzieję iź za Bożą pomocą, wybawię go dziś od 
śmierci. A  lud pospolity usłyszaw szy te słow a, 
w szyscy  zawołali O miły mistrzu pospiesz się jak  
najprędzej a wybaw ucznia swego* A o n  ująwszy 
konia w ostrogi, przyjechał do Pałacu Cesarskie
g o , a poklęknąw szy pozdrowił Cesarza: Które
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mu Cesarz rzekł: Róg daj cię nie sz; żeście ogar- . 
nelo: Odpowiedział Mistrz: Panie przystojniejsze 
zasłużyłem  pozdrowienie, rzekł Cesarz zagnie
wany: Nie godżieneś lepszego, dałemci Synalno- 
jego  i twoim Towarzyszom  dobrze mówiącego na 
naukę, i wychowanie, a teraz oddaliście mi nie
mowę, a co jeszcze  większa chciał żonę moje 
zgw ałcić, dla którego uczynku, dziś sromotną 
śmiercią, i was wszy stkich każę potracić. R zekł 
Mistrz: P anie, powiadaliście iż Syn wasz stał się 
niemy, to się stało nie za paszą winą, albowiem 
między nami dobrze m ówił. B óg wie czemu te
raz nie mówi. A  iżby też chciał żone wasze zg w ał
c ić , to się na niego nie pokaże, albowiem przez 
te czasy, których znami b ył, nigdyśmy tego po 
nim niedóznałi. A przeto miły P an ie, za pewne 
wam powiadam, iż jeśli Syna swojego zabijecie 
dla złśoliw ych  slow  żoninych gorzej ssę wam 
przyda, niźli jednemu R ycerzow i, który zabił psa 
bardzo dobrego dla slow  swojej żony, który pies 
w ybaw ił od śmierci Jedynego Syna jego R zek ł 
Cesarz: Pow iedz ani ten przykład jeżeli chcesz, 
Mistrz odpowiedział: Panie , dla tego nie powiem 
bo niżbym ja  tej powieści dokończył, Syn w asz 

„mógł b yb yd ź obieszcn, a cożby mi pomogły mo
je  słowa. Jeśli ch cięcie' abym wam powiedział 
tedy rozkażcie młodzieńca powrocie a wsadzie 
do więzienia, a gdy słowu moje usłyszycie, jeśli 
niebędą prawdziwe, możecie go uwolnić albo stra- * 
c ić , według swego upodobania. S łysząc to Ce
sarz, kazał w rócić młodzieńca i wsadzić do w ię
zienia, ażby Mistrz dokończył pow ieści, i począł 
pierwszy Mistrz tak powiadać.

B 2
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P o w ie ś ć  p ierw szeg o  M is tr z a , o W ą iu , j a k o  S o k o iw i

d zą c W ężu do D z ie c ię c ia  zbliża ją cego s ię , obud ził p s a  

ś p ią ce g o , a  ja k o  p ie s  broniąc D z ie c ię c ia  W ęia  za ju d ł.

B y ł jeden R ycerz mocny i bardzo w aleczny 
który też miał jednego Syna jako w y macie te
go Syna ta,k bardzo kochał, iż przyjął dla w szel
kiej w ygody oiiemu dziecięciu trzy piastunki pier
w sza, aby ono żyw iła i karmiła, bowiem było 
dziecię bardzo młode. "Wtorą miał dla tego, iżby 
go kąpała i omywała. Trzecia dla tego iżby go 
kołysała . A p o ó n ym  dziecięciu miał też dwoje 
zw ierząt roskosznyeh w których się bardzo ko
ch ał. psa dpbregp, i sokoła wesołego. Ten Pies 
tak był dobry, iż kiedy za zwierzęciem bieżał, 
zaw sze żwiehzęcia dotrzymał aż Pan przyjechali 
A  kiedykolwiek Pan miał jech ać na W ojife, albo 
też w  drogę, 011 pies z swego przyrodzenia to miał, 
iż zawsze czterykrcc w yskoczył przed Panem 
Swoim, gdy' na ken Wsiadał na * tórym miał je
chać na w ojnę, znamionując przez ono wysma
kowanie, ze się Panli miało szczęśliw ie powodzić 
na ciićj wojnie A  jeśli się zaś miało co złego stać 
Panu na onej wojnie, tedy gdy P an wsiadał na 
konia, on pies ciągnął konia za ogon wyjąc*' A  
tak przez te dwa znaki R ycerz on wiedział kie
dy z pożytkiem miał jech ać na wojnę, albo ze 
szkodą. Sokoła dla tego kochał,, iż kiedykolwiek 
na pole dla łowni jech a ł, on tak zawsze dosta
tek zw ierzyny nałowił, a latając nigdy nieustawał.

Ten R ycerz iz się bardzo kochał w gonitwie, 
kazał jednego czas« w yw ołać d w orku  gonitwie* 
na tę R ycerską krotofilę wiele się RyęerstwA
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ziechało. On R ycerz ubraw szy się w  zbroję, 
wsiadł na konia, a w łożyw szy drzewce do rogu 
wyjechał na p lac, i P ani 'też jego przystroiwszy 
się poszła za nim przypatrywać' się gonitwom, 
i wszystka czeladź jego , i one piastunki w yszły , 
a  Dziecię samo zostawiły w  kolebce, tak iż ża
den w domu njezostał tylko dziecię, pies lezą
cy  podle ściany i sokoł na żerdzi. A był tam w  
rospadłym murze w aż, o którym nikt nie w ie
dział, 011 w ąż słysząc zgiełk w ychodzących, w y 
ciągnął głow ę zdziury, aniew idząc nikogo tylko 
dziecię w  kolebce leżące, w ycisnąw szy się z dziu
ry  czołgał się ku kolebce chcąc dziecię zabić. 
W idząc to S okoł, patrzał na p sa, a g d yu jźrza ł 
iż pies sp ał, począł skrzydłami swemi trzepio- 
tać, jakoby onemu psu chciał rzec,, wstań a obroń 
dziecię w  kolebce od w ęża, a pies słysząc trze- 
piotanie sokołow e porwał się, a pojźrzaw szy uj- 
źrzał w ęża łażącego do kolebki, rozgniew aw szy 
się pies skoczył na w ęża, a w ąż na psa i tak o- 
krutnie z sobą w alczyli, w ąż aby dziecię zabił 
pies aby dziecię obronił? A  gdy tak między sobą 
w alczyli, 011 w ąż tak bardzo pożarł psa iż w iele 
krwie w ypłynęło tak aż się w szystka ziemia krw ią 
zlała  około kolebki. P ies w idząc się bardzo ran
nego, rozgniew aw szy się sko czył z wielkim im- 
pentem do onego w ęża i tak tarmosząc się między 
sobą przew rócili kolebkę, a w szakże kolebka 
przew róciw szy się, w yw róciła się na cztery dłu
gie nogi, iż w yw róciw szy się dziecię tylkojprzy- 
kry ła  nie udusiwszy, tak ż e te ż  dziecię ono obli
czem ziemie nie dotykało poiym pies zajadł i rozr
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drapał onego węża a zajaćłszy go położył blisko 
kolebki i począł lizać' swe rany.

Potym  rycM o się ona gonitwa skończyła, a 
piastunki najpierw ej wszedłszy do pokoju ujźrza- 
ły  kolebkę przewróconą, i ziemię pokrwawioną 
i około kolebki pełno k rw ie , i ino w iły między so
bą ach niestetyż pies zajadł dziecię, a nie były 
tak mądre żeby podniosły były kolebkę przewró
coną, "a żeby ,były njżrzały coby się "za szkoda 
stała, ple mówiły: uciekajmy by nas P an  nie po
bił. A  gdy uciekały, Pani’ pjźrzawszy piastunki 
b ieżące, rzekła im. dokąd bieżycje. One rzekły: 
o mila Pani biada nam a osobliwie wam , pies w 
którym się Pan nasz bardzo kocha zajadł Syna 
waszego nam poleconego a najadłszy się krw ie 
dziecięcej, położył się podłe dziecięcia, i pełno 
krwie po ziemi około kolebki Pani usłyszaw szy 
te słcyi a , z w ielkiej żałości padła w  pokoju wo
łając i narzekając, ach niestetyż: cóż mam czynić? 
gdyżesn ju z  straciła Synaunego jednego. Rycerz 
przyjechaw szy z on ej gonitwy widząc zonę lamen
tującą. pytał z pilnością, co za przyczyna tego 
wołania ona z płaczem rzekła. O miły Panie bia
da nam, pies wasz w którym się tak bardzo ko
chacie znjądj jedynego Syna naszego, a najadłszy 
się krwie dziecięcej leży podie mtiru. R ycerz 
słysząc żałosną nowinę, przestraszony wszedł 
do onego pokoju pies ujźrzawszy Pana sw ego, 
wstał jak o  nrogł weseląc się z Szczęśliwego zw y
cięstwu Pana swego jak  miał zw yczaj. Rycerz 
rozgniewaw szy się, dobył miecza, i do razu ściął 
onego psa. Potym szedł do pokoju, a podniósł-
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azy ot! ziemie kolebkę, nalazł dziecię zdrow e, 
a w ęża zabitdgo podle kolebki, i poznał przez pe
wne znamiona, iz pies broniąc dziecięcia- zajadł 
onego Węża. Potym z wielkim /płaczem począł 
narzekać, biadasz mnie żem zabił tak dobrego 
psa dla słów  mojej żony, który obronił Syna me
go', i węża zabił biadasz mnie., ju z  sam sobie po
kutę ustawię. I złam awszy kopią na trzy części 
boso szedł do ziemie świętój, gdzie przez w szystek 
czas żywota swego ż y ł  świątobliwie. P  otym rzekł 
Mistrz Cesarzowi: Panie, zrozumieliście com wam 
powiedział: R zekł Cesarz, bardzo dobrze. R zekł 
Mistrz: a dla tego powiadam wam iż jeśli Syna 
waszego zabijecie dla słow zony swojej gorzej 
się wam przyda, niżeli temu Rycerzow i z sw o
im psem. R zekł C esarz, piękny powiedziałeś 
przykład, owszem nie umrze dziś Syn mój. R zekł 
Mistrz: jeśli tak uczynicie, bardzo mądrze u czy
nicie. Dziękuję wam, żeście przepuścili Synowi 
swemu dla mojej pow ieści, Bogu was polecani,

A  Cesarzowa usłyszaw szy: że młodzieńca nie 
stracono, żałośnie narzekając płakała a nad to 
siedząc w  popiele, niecliciała g łow y swej pod
nieść Cesarz słysząc to , przyszedł do niej, i rzekł: 
O miła Pani, czeniuś tak bardzo żałosna. A  ona 
rzekła: ach mój Panie, a za nie wiecie jakom  sro- 
motę podjęła od Syna waszego przeklętego, a 
przyobiecaliście iżby miał um rzeć, a jeszce  do tąd 
żyje. Zaprawdę powiadam, iż się wam tak przyda 
jako się przydało niektóremu pasterzowi z dzi
kim wieprzem, R zekł je j Cesarz: Proszę cię , po
wiedz mi ten p rzykład , ona odpowiedziała: a ćoz
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mi to pom oże, wczorąmci też powiadała jerlnę
pow ieść, a wzdym nic nie otrzymała^. a wszakże 
powiem ci pow ieść dobrą, którą jeśli będziesz 
u w ażał, wielki ¡^niej pożytek będziesz miał.

ty tort/ P r z y k ła d  C esa rzo w ej,  o P a s te r z u , który d zi
kieg o  w iep rza  zabił.

B y ł niejaki Król wielm ożny, który miał w ielką 
puszczą, w której b ył dziki wieprz tak bardzo 
okrutny, ix wszystkie przychodzące zabijał. K ró l 
siysząc o takiej bestyi bardzo się frasow ał, i ka
za ł woźuemu obwołać, po wszystkim Królestwie, 
te słow a, iż ktobykolwiek wieprza zabił, takiemu 
miał dac córkę swoję za żonę, i wszystko K ró 
lestwo po jego  śmierci miał otrzymać. A  gdy to 
tak obwołano żaden się nie znalasł któryby się 
tego p od jął, a był tego czasu niektóry pasterz 
rostiopny co owce pasał, który usłyszaw szy tak 
zacne bando, pomyśli! sobie, Boże wszeclimogą- 
e y , jeżeli w ola Tw oja, racz mi dopomoe, abym 
te bestyą zabił, nie tylko bym ja  do wielkiej go
dności przyszedł, ale też w szyscy moi krewni i 
przyjaciele. A  w ziąw szy kij i dzidę sźedł do ła sa , 
którego w ieprz ujźrzaw szy, z wielkim impentem 
biezal knjemu. On Pasterz bojąc się w ieprza, 
w  bieżał na drzewo. W ieprz przypadszy począł 
pod nim drzewo gryśc, tak bardzo iż widziało się 
pasterzow i, jakby ju ż  upaść m iało, a na onym 
drzewie był słodki ow oc, Pasterz rw ąc ow oc zru- 
eał wieprzowi: A  wieprz najadłszy się onego owo
c u ,  położył się na ziemi pod drzewem. W idząc 
to pasterz cicho zla sł, i jedną ręką wieprza cze
sa ł, a drugą sic drzewa trzym ał, iż jeśliby się
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wieprz chciał nań rzucie, żeby zaraz mógł ucie» 
na drzewo. A  gdy* tak onego wieprza czesał, 
wieprz usną! w ziąw szy dzidę przebił go potym 
Córka Królew ska dana mu była za żonę, i K ró
lestwo po śmierci K rólew skiej otrzymał.

T ed y rzękia Cesarzowa: Panie zrozumieliście 
cpm wam powiadała: R zekł C esarz, bardzo do
brze. R zek ła  Cesarzow a, w yłożę wam tę powieść 
wieprz ten tak m ocny, znaczy waszę wielmo- 
żn ość, której nie może się żaden sprzeciwie. 
Pasterz ten znaczy Syna w aszego przeklętego, 
który kijem swojej nauki .poczyna was nagra- 
w ać, bowiem jako pasterz drapający r  ieprza 
uczynił iż usnął, dla tego iżby go zabił tak Mi- 
strze Syna twego przeklętego cieszą was swo- 
jemi powieściami fałszywem i, aż Syn zabije was 
aby mógł K rólow ać. R zek ł Cesarz: Boże tego nie 
daj aby mnie Syn mój tak miał uczynić, jako 
ten pasterz w ieprzowi. Powiadam ci iż dziś umrze 
zaraz, a gdy ona to usłyszała , rzekła: miły Panie 
jeśli tak uczynicie, tedy mądrze uczynicie. Tedy 
Cesarz przykazał żołnierzom , aby Syna jego w ie
dli na śmierć, a gdy go prowadzono, ludzie w  
mieście poczęli w ołać mówiąc ach niestetyż oto 
jedynego Syna Cesarskiego wiodą na śmierć.

W tó re wy w iedzenie D y o k łe cy a n a  n a  ś m ie r ć , a  ja k o  g o  

M is tr z  w tóry L e n tu lu s , ta k a  p o w ieścią  w ybaw ił.

A  gdy go tak wiedziono, oto w tóry Mistrz Imie
niem Lentulus w siadłszy na konia zabieźał im 
mówiąc: Najmilejsi nie kw apcie się z nim, albo
wiem za Bożą pomocą wybawię go dziś od śmier
ci, jako gojnój tow arzysz w czora w ybaw ił. A
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Młodzieniec ujźrzawszy M istrza, skłonił głowę 
sw oję, jakoby chciał rzec: Pffmiętaj na mię przed 
Ojcem moim. Tedy Mistrz zaciąwszy konia p rzy 
jechał do C esarza, a poklęknąwszy przed Cesa
rzem pozdrowił go: Odpowiedział mu Cesarz Bóg 
daj by się źle miał. R zekł Mistrz: Spodziewałem 
się od was znamienitego podarowania, a nie ta
kiego łajania. R zekł Cesarz: Nieprawda, dałem 
wam Syna mego dobrze m ówiącego, ku naucze
niu i wychowaniu a teraz sic stał niemy, a dla 
tego gniewam się na w as n co gorsza, zonę moję 
chciał zgw ałcić, a przeto juz dziś umrze, i was 
w szystkich zdam na haniebną śmierć. R zekł 
Mistrz: o miły Panie, iż mówicie że Syn wasz stał 
się niemy B ó g  wie jeśli tak jest, ąlo tylko wiem, 
iż nie będzie milczał czasu sWego. A  co mówicie, 
że chciał żonę waszę zgw ałcić, to nie jest prawda 
albowiem gdy by go żona wasza w  żywocie Swym 
dziewięć miesięcy nosiła, takiejby winy nań nie 
składała. A  w szakże wiedzcie o tym jeśli, Syna 
swego własnego dla słów  żony waszej zabijecie, 
gorzej się wam przyda, niżeli jednemu R ycerzo- 
wri,  który dla slow fałszyw ych żony sw ojej, był 
postauion nie sprawiedliwie na prędze R zek ł 
Cesarz. M iły Mistrzu powiedz mi jako się to stało: 
on rzekł nie powiem, albowiem bym próżną pra
cą podjął gdyż Syna waszego wiodą na szubie
nicę, a przeto niźlibym ja  tej powieści dokoń
c z y ł,  Syn by wasz umarł atakby próżna praca 
moja była. A  dla tego jeśli chcecie słyszeć tę 
pow ieść ku czci i pożytkowi swemu, odwróćcie 
Syna traszego, a jeśli się wam spodobń co będę
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powiadał dobrze albo źle;o Synu w aszym , czyń
cie według woli w aszej. Cesarz dla poczciwo
ści Mistrza kazał Syna powrocie i 00 w ię z ie i^  
w sadzie, a Mistrz tym obyczajem począł swoję 
powieść powiadać. • , .

P o w ie ś ć  w torego M is tr z a  L e n tu lu sa  o n ie k tó r y  M e -
wieicie która m eła swego p r z e z  fa łs zy w e  wołanie oska- 
r iy Z . ido w M im ta wsadzić, a p o t y  rn na pręgierzu p o
stawić kazała. - ,

B y ł  w  niektórym Mieście R ycerz stary, który 
pojął sobie młodą ¿one jako w y macie, w której 
sie bardzo kochał, tak dalece, źe u a k a żd ą  noc 
sam własńemi rękami zamykał drzwi domowe, 
klucze kładąc pod sWą głow ę. W  tym mieście 
taka ustawa była, w nocy w e dzwonek dzwonio
no, jeśli po tym dzwonieniu najdcwalł stroze kogo 
takiego pojmaw szy przez noc w więzieniu trzy
m ali, a na zajutrz rafio był postawion na Prędze. 
Przydało się, iż ten R ycerz, ze był podeszły w le- 
ciech, dla tego żona jego młoda jako głupia, 
poczęła nim pogardzać, a o inszym m yślić, jakóz 
każdej nocy-, kiedy Mąż jej usnął, ona cicim- 
sinko brała z pod głow y jego klucze domowe, 1 
w ychodziła do nnasta częstokroć, gdzie się jć] 
podobało, a nabujawszy się do woli, i sprawiwszy 
swoje rzecz, wracała e do męża. Jednej nocy 
gdy mąż usnął, ona kluczy dostawszy i otwo
rzyw szy sobie w yszła d oF ryzyera , potym rychło 
mąż ocucił, a gdy żony me znalasł, w staw szy 
zastał drzwi otworzone, które mocno zaporą za
parł, a uczyniw szy tó poszedł na ganek, i usiadł
szy sobie w oknie które było na ulicę upatrował 
z  pilnością zkąd żona pójdzie. Potym o kurzech
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trzecich, żona jego  w róciła się do domu, a zasta
w szy drzwi zamknone, zlękła się, im y ś liła c o -  
by* miała czynić, a tak ośmieliwszy się, poczęłą 
,we drzwi kołatać, której R ycerz rzekł: oniecno- 
tliw a niewiasto, juzem doświadczył jakoś wiele 
kro ć  wychodziła z domu m ego, a eudzołostwoś 
pełniła, zaiste powiadąmei, iż tam będziesz prze- 
dedrzwiami aż cię straż nadejdzie a jutro posta
w ią cię na prędze. A  ona rzekła: O miły Panie 
czemu mi to m ówisz, powiem ci prawdę. Gdym 
ju ż  prawie spała, przeszła dziewka od Matki mo
j e j ,  prosząc, abym ją  bez omieszkania nawiedzi
ła ,  powiadając ź e ju ż  umiera, a ja  niechteąc was 
turbować dla tegom tak cicho w yszła nawiedzić 
M atkę, którąm ja  wcięszkiej niemocy zostawiła 
spiesząc się do was a przeto dla Boga otwórzcie 
drzwi by mnie stroże nie wzięli. A  on rzekł: za
prawdę nie wnidziesz aż cię stroże znalazłszy do 
więzienia wezm ą ona rzekła: uczynisz sromotę 
mnie i sobie, i rodzicom moim i twoim, a przeto 
dla Bogaśpuśćjmię. R zekł R ycerz wspomnij sobie 
ja k  w ieleśgBoga obraziła, Dom mój zeszpeciła, 
pełniąc cudzołóstwo a dla tego lepiej żebyś tu 
na św iecie cierpiała mękę za swe grzechy niźli- 
byś miała w  piekle bydź. A  ona odpowiedziała: 
M iły P anie, dla miłości onego który wisiał na 
krzyżu za nas nagi, zmiłuj się nademną a puść mię 
R zek ł'R ycerz: Prożno p ro sisz, tak będziesz przed 
domem aż] stróża przyjdzie ona rzekła M iły P a  
nie, wiesz iż tu nie daleko drzwi jest studnia g łę 
boka jeśli mię nie puścisz to się san a wolę utopić 
w  studni, niżbym jutro miała bydź na prędze przed
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wszystkiemi ludźmi. A  on rzeki: Róg daj byś była 
dawno utonęła, niżeś przy mnie cudzołostwó po

pełn iła. A  gdy tak społem mówili wtym miesiąc 
zaszedł a ona rzekła: Panie gdy tego chcesz otoż 
się ju z sama utopię, ale wprzód uczynię testa
ment. Najprzód, duszę moje polecam Panu Rogu, 
Pannie M aryi i W szystkim Świętym , a ciało moje 
roskaznję pogrześć w Kościele S. W aw rzyńca, 
a insze rzeczy niech będą według waszego upo
dobania. A  rzekłszy to , przystąpiła do studnie, 
przy której był wielki kamień, który w ziąw szy 
obiema rękami, w rzuciła do studnie. S łysząc R y
cerz wielki dźw ięk, rzek ł, ach niestetyż już się 
żona moja utopiła, a porwaw szy się bieżał zgory 
do studnie, nie zaw arłszy za sobą drzwi Pani ona 
Skryła się, a w idząc drzwi otworzone, w biegłszy 
cło domu dobrze zamknęła'', i w szedłszy naganek 
podparta się w  oknie: a R ycerz stojąc nad stu
dnią rzewno płakał, narzekają*c: Juzem stracił 
moje żonę, nieszczęśliwa ta godzina b yła , wktórą 
zaniknąłem przed nią drzwi. Pani to słysząc roś- 
injawszy się zaw ołała: O przeklęty starce, cze
rnił tam o tyiii czasie stojsz, ażać nie dość miał 
w  mojej m łodości, a jeszcze  każdej nocy ch o 
dzisz do nieżądnic, a mnie opuszczasz. Rycerz 
u słyszaw szy mowę sw ej żony w oknie zradośćią 
rzekł: Chwała B ogu, iżeś zdrowa. Pojdźie z ra
dością do domu drzwi zamknięte, i rzecze miła 
Pani połowico duszy m ojej, czemu mi to czynisz 
albowiem ja  chciałem cię postraszyć, a dla tegom 
drzwi zam knął, a gdym usłyszał dźwięk w stu
dni rozumiałem żeś utonęła, a dla tego biegłem
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do studni, abym cię poratował. A  ona rzekła: Pan 
Bóg wiej, iżeni się ja  nigdy tego nie dopuszczała, 
o co mię winujesz teraz się to pokazało, co- jest 
w  starej przypowieści. Wiakim' kto piecu lega , 
ten drugiego ozogiem sięga to jest, kto sam z ły , 
rozumie żeby w szyscy źli byli, tak też i ty kła
dziesz tęjwinę na mię, w  której sam jesteś. Za
prawdę powiadam ci, iż tam tak długo będziesz 
siedział, aż w tobie stroże tę ustawę wypełnią. 
R zek ł on starzec: Czemu mi to przyw łaszczasz, 
zstarzałem się w tym mieście przez tak wieje lut, 
a nigdym nie był w tym podejźrzan, ani ziialezion, 
jeśli jutro będę postawion na prędze, tobie, i mnie 
będzie wieczna sromota, a przeto dla Boga pro
szę otworz mi, abym nie był w sromocie, ona rze
kła . Próżna twoja mowa, lepiej żebyś na tym świę
cie za swe zbrodnie pokutował, niźełibyś miał 
bydź w  piekle pamiętaj co mędrzec mowi. Trzech 
rodzajów nienawidzi dusza n-ioja i sprzeciwia się 
im. Ubogiego pysznego, bogatego kłam liwego, 
starego szaldnego i nierozumnego. Tyś oto bo
gaty ale kłam liw y, coc była za potrzeba sromo- 
cić mię, oszalałeś iżeś miał młodość moję po swej 
woli ajeszcześ biegał do nierządnic, a przeto z 
wielkiego miłosierdzia B ożego, lepiej żebyś tu 
cierpiał, abyś na wieki nie zg in ął, więc skromnie 
cierp za twe grzechy. On rzekł: o miła Pani, P an  
B óg jest miłosierny nieclice człow ieka zatrace
nia, ale dosyć iiczenienia, przeto mi otworz, a 
ja  się chcę polepszyć, gdyż mi to przyw łaszczasz 
ona rzekła: a k id iab ał cię uczynił takim Kazno
dzieją, wielkieć jest miłosierdzie B oże, ktorec
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dopuściło, żebyś tu był dobrze skaran. Zapraw* 
dęć powiadam że cię niepitszczę. A gdy tak mó
wili zadzwoniono we dzwonek, a'słysząc R ycerz 
rzekł o miła Pani puść mię, oto ju ż dzwonią abym 
nie był zesromocon. Ona rzekła: To dzwonienie 
znaczy duszy twej zbawienie, a dla tego bądź 
cierpliwy. Po tym stroże chodząc około miasta 
naleźli R ycerza stojącego na ulicy nad ustawę, 
i rzekli mu: Nie dobry to znak że tu otym czasie 
stojsz A  gdy Pani ich“ głos usłyszała, rzekła: o 
mili str.uże wspomóżcie wspomóżcie mię, dobrze 
wiecie czyja jestem córka, -a ten starzec prze
klęty nie kontentując się mną, na każdą noc opu
szcza mię a chodzi do Nierządnic a ja  niechcia- 
łarn objawić jego  w ystępków, aż, się oto sam w y
jaw ił a ja  nie mogłam nic uczynić moim napomi
naniem, albowiem czynił co się mu podobało, prze
to dla Boga was proszę, abyście, go wzięli jako 
niegarnego, a wypełnicie ustawę w nim. Stroże 
w ziąw szy R ycerza  wsadzili do więzienia a rano 
wyprowadziwszy postawili go na prędze.

Tedy rzekł Mistrz Cesarzowi: Panie, porozu
mieliście com powiadał, a 011 odpowiedział bar
dzo dobrze. Zaprawdę powiadam wam, jeśli Sy- — 
na swego każecie stracić dla słów' żoninych, go
rzej się wątn przyda, niżeli temu Rycerzow i. 
R zekł Cesarz: Przeklęta to była Niewiasta, która 
tak męża swego fałszyw ie zelżyła . Powiadam ci 
Mistrzu: Takem się rozgniewał na tę przeklętą 
Niewiastę, która męża swego z chańbiła, iż Syn 
dziś nie umrze rzekł Mistrz: jeśli tak uczynicie 
tedy wam to potym pożyteczno będzie. A  przeto
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wam wifelce dziękuje, iż dla moje] rady Syn wasz 
jest dziś uwolniony od śmierci.

Cesarzowa usłyszaw szy, że Syna nie stracono» 
rzewno p łakała, a w szedłszy do swego pokoju 
sama siebie targając wielkiem głosem w ołała. 
Biadasz mnie żem się kiedy narodziła, iż Córka 
K rólew ska podjęła taką sromotę której nieska- 
rano Panny słysząc je j płacz i narzekanie, opo
wiedziały Cesarzowi. Ceśai w szedłszy do niej 
rzekł: M iła P an i, czemu tak p łaczesz, nie czyń 
tego, iżeli mię kochasz ona rzekła: Ach Panie 
m ój, gdybym was tak bardzo nie kochała mniej 
bym dbała o tę sromotę, która mi się stała, ale 
wielka moja miłość przeciw ko wam sprawuje to, 
iż muszę żatować. Ja was kocham, i życzę , abyś
cie długoletnie w  dobrym zdrowiu żyli ale się 
boję, aby się wam nie przydało ta k , jako niektó
remu R ycerzow i z swoim Synem, którego ten 
R ycerz tak bardzo kochał, iz w ołał żyw ot stra
cić , niźliby Syn jego miał bydź w  niesławie, któ
ry  Syn niepamiętając na dobrodziejstwa rodzica 
sw ego, niecliciał pogrześć na Cmentarzu ciała Oj
ca sw ego, które wisiało na szubienicy. R zekł 
C esarz, czemu tak niewdzięczny był ten syn dla 
rodzica swego, ponieważ nie żałow ał, dla czci 
i  sław y je g o , żywota sw ego, i dobrowolnie kazał 
sobie głow ę uciąć. R zekła Cesarzow a, w szystko 
wam prawdziwie od początku, aż dokończą po
wiem , i poczęła tak powiadać.

T r z e c i  P r z y k ła d  Cesarzow ej.

Za panowania Oktawiana Cesarza, był jeden 
R ycerz w  Rzymie w aleczny, który miał jednego’
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Syna i dwie Córki. Ton R ycerz bardzo sie ko 
chał wgonitwach, iw in szych  rzeczach które na
leżały do Rycerskiego stanu, tak dalece, iż w szy
stkie swoje dobra trawił na onych gracli, i goni
twach tego czasu. Cesarz Oktawian, przew yższał 
w  bogactwach w szystkich M onarchów na ś wiecie 
i taką w ielkość zebrał był złota i srebra iż dla 
niego kazał ¿¡murować w ielką w ieżą , i nakładł 
pełną złota i Srebra. 1 uczynił stróżem jednego 
R ycerza nad ona W ieżą, aby złodzieje z niej c z e 
go nie wykradli. On R y c e rz , który sic bawił go
nitwami przyszedł do takiego ubóstwa, iż chciał 
przedać swoje Imię i w ezw aw szy Syna swego 
rzekł: M iły Synu upadłem w  ubostwo a przeto 
jeśli przedam moje Imię, ty i siostry tw oje, Córki 
moje, w szyscy zginiecie. R zek ł Syn: Trzeba się 
nam dobrze naradzić jakobyśm y mogli poczciwie 
żyć  a majętności naszej nieprzedawać. R zekł mu 
Ojciec: Wiem dobrą rade, Cesarz ma pełną w ieżą 
złota w  nocy weźmiemy motyki ,pójdziemy do wie
ż e , a skarbu nakradniemy, zpotrzeby. Syn po
chwaliwszy radę O jcow ską, rzekł: Lepiejbynam  
było, iżbyśmy nabrali tego skarbu mźelibyśtńy 
mieli przedać naszę m ajętność, albowiem Cesarz 
ma wszystkiego dostatek, a  my z siostrami nie 
będziemy w  takiej nędzy tedy w staw szy w  nocy 
pośłi do w ieże, a w ykow aw szy w ielką dziurę w  
W ieży, a w szedłszy nabrali skarbu ile mogli za
nieść. R ycerz popłaciw szy długi, znowu się ba
w ił gonitwami bankietami. Rano stróż w staw szy 
wszedł do w ieże a w idząc skarb otworzony i dziu
rę- w ielką zląk ł się bardzo, a przyszedłszy do Ce-
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sarza powiedział o skażeniu w ieże, i o pokradze- 
niu skarbu. R zekł mu Cesarz: Czemu mi to powia
dasz ażem cię nie ustawił stróżem skarbu mego, 
wiedz o tym iż na tobie pomszczę się tego, tedy 
©n stróż Wsźedłszy do wieże ukopał głęboki doł 
u dziuiy, w który w łożył wielki kocieł napełniony 
smołą i klejem . i przykrył tak Chytrze on kocieł 
iz kićriyby kto chciał wniśc oni{ dziurą, aby zaraz 
wpadł w on kocieł, a żeby z niego nie mógł w y
róść. Potyin rychło ón Rycerz począł żnoWu ubo
żeć przyszedłszy do Syna rzekł: M iły Synu w i
dzisz iżeni się już stał ubogi. Któremu Syn rzekł: 
P odźw a do wieże jak o  i pierwej, a skarbu dosta
tek nabieżewa i tak długi zapłaciem y, a majętności 
naszej nie przedamy, rzekł Rycerz: Dobra to rada. 
A  w staw szy w nocy poszli'do ouej w ieże, (jjciec 
najpierw ej szedł i wpadł w kbciel aż db szyje i za
w ołał wielkim głosem: O miły Synu nie chodź 
sam, bo jeśli witidziesz tedy nie wynidziesz, Syn 
rzeki: Uchowaj Roże bym cię nie miał wspomoc, 
albowiem jeśti cię sam nie będę mógł poratować^ 
tedy będę szukał sposobu ja k  cię wspomogę; rzekł 
mu (Ijciec: Ńie daj tego Rozę by wiedziano kto 
ja  jest, a przeto Synu wyjmij miecz a utnij mi 
głow ę, albowiem jeśli mię najdą bez głow y nikt 
mię nie pozna, i tak ty uchronisz się sromoty, 
rzekł Syn: Łardzo dobrze m ówicie, gdyzby was 
poznano, a ta k  żaclenby z nas śmierfci nie uszedł 
dla tego lepiej żeby wam .głowę ucięto. A  wzią
w szy miecz uciął głow ę O jcu, i w rzucił ją  w 
niektóry dcł. Potyin szedł do domu i powiedział 
siostrom co się Ojcu przydało a one usłyszaw szy
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to, ustawicznie p łakały. Po śmierci onego Ry^ 
cerza, stróż skarbu onego w szedł tlo w ieże, Sza
stał w  dole ciało człow iecze bez g łow y, oznaj
mił to Cesarzowi. Iizekł Cesarz: Ciało to uwiąż
cie koniowi u ogona a w łóczcie je  p ó R z 5’uiie, aż 
do drzwi tego domu, w  którym Usłyszycie płacz 
i narzekanie, jestci tego którego to ciało jest, tedy 
kogokolwiek w tym domu zastaniecie pojmajcid 
i potraćcie. Stróż jako Cesarz roskązał, uczynił. 
A  gdy ciało R ycerzow e wdoczono po mieście, 
Córki jego widząc to , poczęły żałośnie narze
kając p łakać, mówiąc: Biadasz nam ju ż na tym 
świecie. Syn słysząc narzekanie sióstr sw oich, 
zaraz się sam ranił w  goleń, tak bardzo, iż wiele 
krwie w ypłynęło. A  gdy żołnierze C esaiscy usły
szeli płacz i narzekanie i zostawiwszy ciało na 
u licy, wbiegli do domu i pytali ćo za przyczyna 
tego narzekania. R zekł Syn najmiłejśf bracia, 
siostry nioje dla tego p lączą, iżem się bardzo 
ranił w goleń, a przeto siostry moje w idząc, iż 
ze mnie wiele krw ie w ypłynęło poczęły trółać, 
oto oglądajcie ranę, iż wam prawdę powiadam. 
Żołnierze widząc ranę uwierzyli mu, i próżne 
było szukanie , a ciało onego R ycerza zawiesili 
na szubienicy, gdy przez długi czas wisiało, a Syn 
nie starał się oto, aby ciało Ojca śwrego pochował. 
Rzekła Cesarzowa: Panie zrozumieliście coin po
wiadała. Cesarz rzekł: Dobrze zrozumiałem. Ona 
rzekła: Panie, obawiam się aby się wam też tak 
nie przydało z waszym  Synem. R ycerz ten dla 
czci i sławy Synowej stał się ubogi, najpierwej 
Popełnił złodziejstw a; aby Syn nie przyszedł W
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pośmiewisko ludzkie, apotym  Syn uciął głow ę 
O jcu, i w rzu cił/fvd oł, in ieclicia łgo p o grześć na 
Cmentarzu, ale dopuścił ciału wisieć' na szubie
n icy, a je śli nie mógł wednie pogrześć dla bojaźni 
ludzkiej mógł to bespiecznie uczynić w nocy. T ak  
ze i w y  w  nocy i wednie pracujecie, abyście Syna 
swego ubogacili, ale to staranie czynicie na swą 
sromotę, dla tego życzę i radzę wam , abyście 
go zabili, niżelibyście czego złego po nim docze
kali. R zek ł Cesarz: Zaprawdę powiadani ci, za
cny« mi przykład powiedziała, Syn taki przeklęty 
b y ł, który Ojcu głow ę u ciął, iniecliciał go po- 
grżeść, wiedz o tym iż Syn mój tego nie uczyni, 
albow iem go każę sromotnie stracić.

T r te c ie  wy w iedzenie D y o k lcc y a iia  n a  ś m ie r ć , a j a k o  

’ ' g o  M is tr z  K a to  w ybaw ił.

•Potym Cesarz roskazał żołnierzom , aby Syna 
jego wiedli na szubienicę. Ludzie to widząc w o
łali żałosftym głosem , oto jedynego Syna Cesar
skiego wiodą na śmierć. A  gdy go tak wiedzio
no, oto trzeci Mistrz Imienieni Kato zabieżał im 
na Koniu którego Młodzieniec ujrzaw szy pokło
nił się mu, jakoby Chciał rzec: Pamiętaj na mię 
przed Oj cenę moim. A  ludzie w szyscy zawołali; 
O iiiły  M istrzu, pospiesz się do Cesarza, a wybaw 
ucznia sw ego, a 011 zaciąw szy konia przyjechał 
Pa P a ła c , a poklęknąw szy z uczciwością przed 
Cesarzem , pozdrowił go. Któremu Cesarz rzekł: 
Bóg daj byś szyję złamał. R zek ł Mistrz: Miło
ściw y P anie, Spodziewałem się od was podaro- 
iv l/ha a n!etajahia.|Rzekł Cesarz: Jakoś zasłużył 
tak m iej, albowiem miasto podarunku zasłużyłeś
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pkrutną śmierć. Dałem wam Syna mego ku na 
WĆzeniu, i wychowaniu dobrze mówiącego,-a-teraz 
się stał niemy, a co go rze j, żonę moję chciał 
zgw ałcić, a dla tego dziś umrze, i w y w szyscy 
pogiińecie. R zekł Mistrz: Iż  mówicie że się stał 
nieinym, toć iest w  mocy B oskiej, który głuchym 
dawa słuch a niemym, mowę. A  co m ówicie, 
iż żonę w aszę chciał zgw ałcić, temu ia w ierzyć 
nie mogę, gdyżbym rad wiedział jeżeli kto. to 
w idział, albowiem nie masz w iększej złości nad 
złość niewieścią, i umiałbym wam to w yw ieść, 
jako niewiasty są pełne kłam stwa, i pot warzy. 
A  iż chcecie dla slow  waszej żony zabić Syna 
sw ego, m ożesię wam tak przidać, jako się przi- 
dało jednemu szlachetnemu M ężowi z żoną i z 
sroką, którą bardzo kochał. R zek ł Cesarz: P o 
wiedz mi jako niewiasty są kłam liwe potwarzają- 
ce , i o tej też Sróce. R zek ł Mistrz: Nie ucynię 
tego, aż pierwej Syna swego odwiedźcie od śmier
ci*, a gdy wam powiem, tedy czynicie z Synyrn swo 
im jako w ola w asza. A  Cesarz kazał Syn asw e- 
go w ró cić , i do więzienia w sadzić, tedy Mistrz 
począł tak powiadać.

P o w ie ś ć  trzeciego M is t r z a  K a to n a  o S r o c e ,  k tó ra  

•pow iadała P a n a  swemu, w szystko co s ię  w domu, 

d z ia ło , k ied y  go n ie  było.

W  Mieście Tytonie był nie który Kupiec ¡bogaty, 
ten miał roskoszną S rokę, w  której się bardzo 
kochał, iż ją  ustawicznie żydowskiego języka  
u czył, a Sroka tak się też była dobrze onegoję 
zyka nauczyła, iż wybornie mówiła. Ta Sroka 
cokolwiek w idziała, albo słysała , zawsze Panu
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pwemn powiedziała. Ten Kupiec miał zonę młc,~, 
<łą i bardzo nadobną, jak  w y macie, która prawie 
zapomniawszy Boga j Męża sw ego, dla tego iż 
często odieżdzał na Jarmaki, a osobliwie żc był 
6tary. Ta niewiasta w zgardziwszy Męża, z inymsię 
zchadzała, osobliwie w ten czas kiedy Mąż jechał 
na targ, ona sobie pomiełegp posłała, i z nim nie
mal każdego dnia przestawała. Sroka co wi
działa i s łyszała , wszystko pożądnie Panu spym u 
jąjc przyjechał powiedziała tak iż sława szpetna 
tii je j cudzołóstwie po wszystkim mieście słynęła. 
On Kupiec częstokroć ją  z tego strofował, ą ona 
odpowiedziała: Ty wierzysz tej swojej Sętpce 
przeklętej, która poki będzie żyw a, nigdy nie 
będzie zgoda między najni. P.n rzekł: O miła P a 
ni, ta Sroka nie umie kłam ać, ale co widzi i słyszy 
to powiada, przeto więcej onpj w ierzę niż to
bie. Przydało się jednego czásu, Kupiec odje
chał na J.arinąk do niektórego Miasta, a żona 
jego  zaraz posłała sobie po galanta, ąby donj'éj 
bez omieszkania przyszedł. On odłożył aż donocy 
abvgo ludzie pie widzieli. A  gdy była noc, przy
szedł do niej zakołatał w e drzw i, cna to słysząc 
otw orzyła mu mówiąc: Podź śmiele, nie bej się, 
boć nas nikt nie ujzrzi. On odpowiedział: Ona 
Sroka przeklęta oskarży nas. ą tak przez nie 
przjidziemy w sromotę. R zekła Pąni: T ej nocy 
pom szczę się nad S roką. A  gdy szedł tamtędy 
kęd y Sroka była, rzekł: O moja najmilsza toć 
się bardzo tej Sroki boję. Sroka usłyszaw szy je  
go mowę rzekł»: O nędzny człow iecze, a c z c 1
j a  dla nocnej ciemności ciebie widzieć nie mogę»
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alo jednak głos twój słyszę, i i  ty uczynisz zdradę 
nad Panem moim, w ied ząc iż go nię masz w  
domu, a w szakże powiadam ci, ja k  tylko Pan 
przyjedzie, wszystko mu to powiem . S łysząc  to 
galant rzekł do swojej miłośnice: Otoż prawdę 
■ja mowieł iż ta Sroka zesromoci nas. Ona rzekła: 
jNie bój się będzie Sroką za swe miała tej nocy, i 
wszedł z nią do ppkoju, Pani m yślała o S rp ce, 
a w staw szy o ku rzych , obudziła dziewkę i rzekła. 
P odzw a węźmiewa drabinę a w lyźw a na dom. bo 
się tej noęy pomszczę nad tą S ro ką , a przysta
w iw szy drabinę, ucyniły w da cli u dziury, w tym 
miejscu kędy Sroka stała, a w lazszy na dacii rzu
cały ną Srokę drobne kam yczki, piaszek i wodę 
na nię lały kołątąjąc^ \y dach nią,, tak ąż Sroka
prawie nap 1 um arła, a uczyniw szy to z.łaxljy;, a 
galant rano tyłem w yszedł. On Kupiec przyje
chawszy do domu, najpierwej Srokę nawiedził 
■według zw yczaju , i rzekł je j: O Sroko, S ro k o , 
jakoś się tu miała poki ranie nie było? Ona rzekła: 
M iły P an ic, powiadamci to com słyszała. Ąona. 
twoja w  nocy puściła do siebie, gałanta, ktere- 
gom bardzo karała, i obiecałam to powiedzieć 
przed wami ja k  przyjadziecie, a wszakże on na to 
nic niedbając, w szedł do pokoju, i nocował 
z żoną twoją, a z Panią rnoią. A że mię pytaz 
jakobym się tu miała, kiedy cię nie było , zapraw 
dę nigdym się tak źle nie miała jako przeszłej 
l.ocy, iż prawie jakobym ju z  byłaum arła, albo
wiem deszcz, śnieg, grad, padał na mię przez 
w szy stk ęn o c, tak bardzo iżem ledwie żyw a zo s
tała. P ani to słysząc  rzekła: M iły P an ie, w ie
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rzysz ty swojej Sroce, iż powiada źe przesłej no-. 
c y  M  grad, i desze, a wszakże tego Roku nie 
było nocy jasnej nadtę. Mąż rzekł: Pójdę spytam 
sąsiadów , gdyż więćej Sroce wierzę niźli tobie. 
1 szedł do sąsiadów pytając jeśliby przeszłej noty 
b ył grad, albo też deszcz. Oni rzekli iż nie było 
przez w szystek rok tak jasnej nocy jako ta. On 
K upiec usłyszaw szy ty , przyszedł do domu i rzeki = 
M ila Pani jak o ś  ty powiadała tak je st, iż niebyła 
noc jako ta. A  ona rzekła: M iły Panie, już dobrze 
niozesz u w azy e , ze ta Sroka jest kłam liwa, a 
swoim kłamstwem czyni niezgodę między nami, 
tak iżem ju ż  po wszystkim Mieście zhańbiona. T e
dy pn Kupiec szedłsży do Sroki rzekł: Ab om cię 
własnemi rekami na każdy dzień nienakarmił, a 
tyś łeż pow iadała, niezgodę czyniąc między mną 
i zoną m oją, tak iz żona moja słynie po Avszystkiin 
M ieście. R zek ła  Sroka: W ie BQ G  iz kłamać nie 
umiem , ale coin widziałaś słyszała, toc powiadam. 
On rzekł: Kłam iesz, aześ nie powiedziała jakoby 
przeszłej nocy był grad, śniek,deszcz tak bardzo, 
iżeś prawie mało nie um arła, od tego czasu nie 
będziesz kłaniała, a niezgodę, miedzy mną i żoną 
moją czyniła, a w ziąw szy Srokę zerw ał jej szeję. 
Pani gdy to ujźrpają, bardzo się w eseliła mówiąc! 
O m iły Panic dobrześ uczfynił, ju ż  będziemy w  
pokoju żyli. Pokilku dniach zwadzieła się Pani z 
dziew ką, dziewka lekce sobie Panią pow ażając 
dom awiała, Pani ją  też po grzbiecie w ezbrała, a 
tak dziewka w szystko cokolwiek Srocę robiły 
przed Panem wypowiedziała. Gospodarz chcąc 
tego dośw iadczyć, pojźrzał w gtrę  ,i obaczył w
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wierzchu domu dziurę i drabinę przistaw ioną,po 
której żona i dziewka w lazły  były  na dom, dzi
w ując się temu bardzo, w laszł po on ej drabinie, i 
znalazł na dacku drobne kamienie, piasek, i sza
flik  wody. A  gdy to u jzrzał, oczyw iście poznał 
zdradę żony sw ojej, jako na Srokę lała w odę, ka
myki i piasek ciskając, a Sroka rozumiała żeby 
był deszcz i grad. A  zlazszy z drabiny, p oczął 
narzekać z w ielką żałością na żonę: Biadasz mnie 
mizernemu, iż dla s łó w  fałszyw ych  żony mojej 
zabieleni tak wyborną Srokę. A  dla w ielkjej żało
ści, zprzedaw szy w szystkie dobra sw oie, żonę 
opuściw szy, poszedł do ziemie św iętej,, zkąd sie 
nigdy nie powrocił do niocnotliwej żony.

I  rzekł Mistrz Cesarzowi: Panie zrozumieliś
cie com wam powiedział? R zek ł Cesarz bardzo 
dobrze. R zek ł Mistrz: Iz a li ta niewiasta nie była 
przeklęta, która przez swoie kłamstwo zabiela tak 
dobrą S rokę, R zekł Cesarz: I owszem aż nazbyt 
złośliwa? i żalmi bardzo tej Sroki, która dla 
praw dy straciła żyw ot. A  dla tego miły Mistrzu , 
żeś mi powiedział tak piękny przykład, ju ż  dziś 
Syn mój nie umrze. R zek ł Mistrz: Panie mieło- 
ściw y, jeśli tak ucynicie, w  krótkim czasie bę
dziecie mieć wielką radość z tego, a przeto wam 
dziękuję żeście dła mnie przepuścili Synow i sw e
mu, BO GU  was polecam. Cesarzowa słysząc, że 
M łodzieńca nie stracono, rzyw no płakała, narze
kając: A ch  biadasz mnie! żem kiedy została
C esarzow ą, lepiej żebym była pierwej um arła, 
niżelim w  te strony przeniesiona. Cesarz pytał 
dla czegoby płakała: Ona odpowiedziała: Zona
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V

twoja jestem , dopuściłeś Synowi twojemu przes 
klęteinu zekrw aw ic mię i rostarchać obiecałeś 
go stracie, a oto jeszcze  żyje, jakoż nie mam bo
leści miec? R zekł Cesarz: Radbemci się w  tem 
przysłużył i spra wiedli« p ś; uczynił, ale dnia wco 
rajszego M ędrzec powiedział mi zacny przykład, 
dla tego odłożyłem jego  osądzenie. Ona rzekła: 
Paisie, mówicie żeście dla jednej powieści Mi- 
strzowej odłożyli skazanie na przeciw Synow i 
swemu: Ja wam prawdziwie mówię, iż się wam 
tak stanie, jako się niegdy przidało niektóremu 
Cesarzowi zsiedmią Mędrców. Cesąrz rzekł: 
Mila Pani, proszę eie powiedz mi tę powieść. Ona 
rzekła: A  na coż mi się to przyda,"gdybym mogła 
w iedzieć, żeby słowa moje uczyniły jaki pożytek, 
powiedziała byin wam piękną powieść. Rzekł Ce
sarz: O miła Pani, com rzekł, to się nie odmieni, 
a cokolwiek odłożyłem moje skazanie w szakże 
nie dałem mu przez to żyw ota. R zekła Cesarzowa 
A ch  Panie mój! cokolw iek ja  powiadam ku w a
szemu dobremu, to Mędrcy zaś ku skażeniu, a 
tak mi to pow jadm ie nic nie pomoże, a wszakże 
je ś li będziecie uważać słow a moje, powiem wam 
piękny p rzyk ład , i poczęła powiadać.

C lw a rty  P r z y s ia d  C e sa r zo w e j , ja k u  sied m  B tędrcuw . 

p r z e z  czary o ślep ili Cesarza.

W  Rzymie u Cesarza Kom oda, było Mędrców 
siedm, którzy w szystko Państwo rządzili, jako to i 
twoi Mędrcy chcą czynie, tak iż Cesarz bez ich rady 
nic nie czynił. Ci fiedm Mędrców, widząc iż Cesar2 
w szystko według ich rady czyni, zmówiwszy się na 
Cesarza o czarow ali g o , tak iż będąc na Pałacu, 
eaw sze dobrze w idział, a kiedy w yjech ał, alba.
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|ryszedł z Pałacu , tedy nic nie w idział, a ta 
ucynili przez czarnoksięstwo, aby mogli bezpie
czniej Państwo rządzić, i jak  najwięcej godno
ści, dostatków przysposobić. A  gdy jednego 
czasu probował jeśliby mogli w zrok przyw rócić 
Cesarzowi przed Pałacem , tego nie mogli uczy
nić, a t a k  Cesarz był bez wzroku gdy wychodził 
przed Pałac. Ci M ędrcy tak sobie wyprawili u 
Cesarza, żeby pod winami ustaw ił; iż ktobyn.ol- 
wieksyn jak i w iadział. aby do nichz funtem złota 
po wykład przychodził, zeby tern sposobym ja k  
najwięcej piniędzy zebrali. A  gdy jednego czasu 
Cesarz bardzo smutny siedział wedle Cesarzow ej, 
rzekła  mu Cesarzowa: M iły Punie czemuscie t a i  
bardzo smutni. Odpowiedział jej: O miła Pani, 
jakoż się nic mam sm ucić, iż poki jestem w l  a- 
Jacu poty dobrze widzę, a jak  tylko z Pałacu wyni- 
de, nie mogę ńic widzieć. |tzekła mu Cesarzowa: 
Ucynieie podług mojej rady, a nie będzie wam te
go żal: M acje siedm mędrców na swym D w orze, 
którzy swą mądrością rządzą w szystko Państwo, 
z niemi się w  tej izecz/y rozmów icie, jeśli oni to 
uczynili, poznacie, a przeto posław szy po nich 
groźno przykażcie, aby w as uzdrowili, bo mnie
mam iż tak znowu wzroku nabędziecie. Po tym 
Cesarz posłał po onych siedmi M ędrców, aby do 
niego przyiecliali rzekł im: D la tego posiałem po 
w as, wiecie iz w Pałacu dobrze widzę, ale gdy 
wynidę z Pałacu, tedy nic nie mogę w idzieć, a 
przeto przykazuię wam pod utraceniem zdrowia 
w aszego aby ja  przez mądrość w aszę znowu na- 
jbył w zroku, a w y je śli to ucynicie, będziecie ode-
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* mnie dobrze darowani. Oni rzekli: Cesarzu, tru
dnej rzeczy  od nas potrzebujecie, a w szakże 
bierzemy sobie nar ©zmyślanie do dziesieci dni, a 
je ś l i  będzie można damy odpowiedź. R zekł Cesa- 
iz : Dobrze. P o  tym oni siedm Mędrców myśleli z 
pilnością jakob y  Cesarzowi w zrok przyw rpcie, 
żeby nie tylko w  P ałacu , ale i na każdym m iej
scu w idział, a żadnym sposobem nie mogli tego 
uczynić, a zasm uciwszy się mówili: Jeśli Cesarza 
nie u leczem y, tedy w szysczy  sromotnie pom
rzem y. I poszli szukać Lekarza po rozma
itych Miastach Państw a Cesarskiego, przydało 
się kiedy szli przez Miasto Pentapolim, nadeszli 
w  pośrzod Miasta dzieci igrające, jeden Mieszca- 
nin przyszedł do onych M ędrców, dając im funt 
złota, i rzekł: O chwalebni M ężowie, proszę was, 
w yłóżcie  mi sen którym tej nocy miał, a to złoto 
weźinijcie. Tedy jeden Młodzieniaszek z onych 
dzieci rzekło  mu: Nie daj mi złota, ale powiedz 
mi sen, a ja  go tobie prawdziwie w yłożę. A  on 
odpowiedział, widziało mi się, iż w pośrzodku 
mego sadu wyniknęło źrzodło, z ktorego tak w ie
le  strumieniow płynęło iż w szystek sad woda po
lała. R zekło ono dziecię: Weźmij m otykę, a idź 
do domu, ą tarninajtyrn miejscu znajdziesz skarb, 
że  ty i w szystek rod twój będzie ubogacony. On 
natychmiast szedłszy do domu, poszedł do sadu, 
a] kopiąc natym mieyscu nalazł taki skarb, iż się 
bardzo zbogacił i w szyscy jego pokrewni przy
jaciele stali się. bogatemi. A  w ykopaw szy wiele 
złota  w rócił się do onego dziecięcia powiadając 
mu iż skarb znalasł, któremu dziękując przyniósł 
dwa funty złota za w ykład onego snu. A  dziecię
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rzekło: Nie daj tego B o że, abym ja  to brał, ale- 
idź podziękuy Panu B O G U , a to złoto rozday u-, 
bogim. M ędrcy widząc iż ono pacholę tak mądrze 
sen w yło żyło , rzekli mu: Miłe dziecię, powiedz 
nam jako się zowiesz? On rzekł: Imię mi jest 
Serlinus. Rzekł mu: W idzieliśm y iż wielka jest 
mądrość tw oja, a zadamyć jednę gadkę, abyś 
nam ją  mógł w yło żyć. R zek ł Serlinus: P  owie- 
dzcie tę gadkę. Oni rzekli: Cesarz P an nasz pó
ki w  Pałacu jest, to dobrze widzi, ja k  tylko z 
Pałąeu w ychodzi, zaraz w zrok traci, jeżeli go mo 
żesz u leczyć, tedy od nas dobrą zapłatę weźmiesz. 
R zekło Pacholę: W szystko to wiem czego po
trzebujecie. R zekli mu Mędrcy: Miłe dziecię gdy
byś z nami p oszło , a w ziąw szy M łodzieniaszka 
przywiedli do Cesarza, przyszedłszy do P ałacu  
rzekli: N ajłaskaw szy Cesarzu, otośmy z sobą 
to Paćholę przyw iedli, które w oli w aszej zado- 
śyć  uczyni. R zekł Cesarz: Najmilejsi, obiecuje
cie mi to iżby było pew no, co to Pacholę będzie 
powiadało. Mędrcy w szyscy obiecowali mówiąc: 
Jużeśmy doświadczyli jego mądrości. Obróciwszy 
się tedy Cesarz do M łodzieniaszka, rzekł: Mo- 
żeSzli mi ty przyczyn y ślepoty pow iedzieć, a oso
bliwie mnie uiecyć? R zek ł Młodzieniec mogę. 
R zek ł Cesarz; Co zemną będziesz czynieł: On 
odpowiedział wnidźmy do tego P okoju , w  którym 
sypiasz, a tamci powiem co będziemy czynić. A  
w szedłszy do pokoju gdy Młodzieniaszek ujźrzał 
łoże Cesarskie, rzekł sługom Cesarskim: R ychło  
odstawcie ło że , a znajdziecie dziwy pod łożem . 
A  gdy łoże odstawiono, ujźeli pod nim żrzoilło?
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«ktorego płynyło siedm strumieniow w rzących. 
Tedy Pacholę rzekło Cesarzowi. Oto Panie, ja k  
długo to źrodio będzie z siedinią stromiemoWpod 
łożem , nie możecie mieć nigdy wzroku przed 
pałacem. Cesarz widząc źrodio dziwował się 
bardzo, i mówił Pacholęciu, jakimby sposobem 
to źrzodłó z strumieniami było zatraconej Rzekło 
Pacholę: T ylko przez jetłfoi sposob, którego je- 
ślinie uczynicie j nigdy w zroku mieć nie będziecie. 
R zekł Cesarz; Powiedz mi jako mam sobie postą
p ić , a co mi poradzisz, gotowem wszystko uczy
nić. R zekło Pacholę: M iłościwy Cesarzu, źródłof 
z siedmią strumieniow w rzących nie może bydź 
stracone, tylko tym spoSObemi Macie w Państwie 
swoim siedm M ędrców, którzy mnię do ciebie 
przywiedli, ci fałszyw ie i zdradliwie ciebie w  
panowaniu rządzili, ći czynili przez czary, iź 
pVzed psilticciii mc w idzisz9 ii tć^o źnowu nic mo- 
gą u lecyć, a przeto jak  najprędzej roskażcie ich 
pojmać i wszystkich pościnać, a tak te strumie
nie pospołu i z źródłem zginą. Cesarz zdumia
w szy się, roskazał M ędrców potracić, a natych
miast strómienie z źródłem zniknęły. I rzekł 
Serlinus: Cesarzu wsiądź teraz na konia, a ja  
też nadrugiego, a tak w yjechaw szy przed pałac 
dobrze w idział, z czego się niewymownie weselił. 
A  Serlinusowi dziękując dał wiele złota, a nad to 
nadał mu obfitych majętności.
Tedy rzekła Cesarzowa: jPanie, porozumieliście 
com powiadała? Rzekł Cesarz; Zaistes mi dobry 
przykład powiedziała. Ona rzekła: Tak ci też 
tw oi Mędrcy chcą ucyuić swojemi powieściami/
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hfey Syn twój nad tobą K rólow ał, albowierri td 
źródło jestci Syn w asz, od którego pochodzą-sie- 
dm strumieniow, to jest siedin M ędrców, któ
rego zatracie nie m ożecie, aż jego  siedin Mędr
ców zginie, a ta k  i to źródło, to jest, Syn w asz 
zginie. A  przeto pierwój go roskaż obiesic, a 
tak spokojnie będziesz rządzieł Państwo swoje. 
Cesarz rozgniewawszy się, rozkazał żołnierzom , 
aby zaraz Syna jego wiedli na szubienicę. 
Czwarte wywicdzieilic D yoklenjana na śm ierć którego 
M istrz M alchiorach wybawił.

l^otym słudzy cłicąć Wypełnić roskazanie Cesar, 
skie, wiedli Syna lia śmierć, a gdy go prowa
dzono^ ludzie żałośnie wołali: Oto jedynego Syna 
Cesarskiego na śmierć wiodą. Tedy czwarty Mi
strz Imieniem M alchiorach bardzo chudy, w sia
dłszy Pa konia zabieżał M łodzieńcowi, a on się 
pokłonił jakoby chciał rzec, pamiętaj na mię 
przed Ojcem moim, oto mię wiodą na szubienicę. 
Ludzie tez wołali: M iły M istrzu, prosiemy po
spiesz do Cesarza, a wybaw Ucznia swmgo. R zekł 
Mistrz sługom , hajmilejsi nie kw apcie sie z 
nim, gdyż mtun nadzieję w B O G U , iż go dziś w y
bawię od śmierci; A  przyjechaw szy prędko do 
Cesarza, pokornie go pozdrow ił. Któremu Cesarz 
rzekł-. EO G  daj byś się źle miał przeklęty star
cze , bcs mię ty zdradził, dałem ci Syna m ego, 
i Towarzyszom twojm dobrze mowjłjcego. a teraz 
się stał niemy, a co gorsza, żonę moje chciał 
zgw ajeic, a przeto umrze, i w y pogiuiecie. R zek ł 
Mistrz: AVie B O G , który nie może bydź zdra- 
dzon, czemu wasz Syn teraz nie mowi, ale w kro-
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tkim czasie będziecie w iedzieć, albowim jeszce  
czas nie przyszedł, żebyście się tego dowiedzieli. 
A  iż mówicie żeby on cliciał żonę w asze zgw ałcić, 
temu nie trzeba w ierzyć, a jeśli Syna stracicie 
dla slow  sw ojej żony, obawiam się, iż się wam 
tak przyda, jako się przydało jednemu R y ce 
rzow i staremu z młodą żoną. Któremu rzekł C e
sarz: Starce, chcesz mi ucynić, jak o  niegdy sie- 
dm M ędrców ueynieli jednemu Cesarzowi. Star 
rzec rzekł: Panie, nie jest intencya moja aby ja  
wam miał w  czym kolwiek zaskodzić, albowiem 
co jeden albo wiele innych co złego uczynią, to 
drugim nie ma bydź przyw łaszczano, gdyż w y 
stępek dwu albo trzech, nie powinien inszym 
szkodzić, albowiem w  każdym stanie jest wiele 
złych  i dobrycli, ale wam za pewne powiem, iż 
tego żałow ać bardzo będziecie, jeśli Syna sw e 
go dziś dacie stracić dla słow swojej żony, a 
to w yw iodę znamienitą powieścią. Któremu rze
k ł Cesarz: Radbym słyszał co to zapowieść. R ze
k ł  mu Mędrzec: Jeśli Syna swego odwiedziecie 
od śmierci tedy wam powiem. Potym  Cesarz 
kaza ł Syna odwieść od śmierci, i do ciemnce 
w sadzić, a Mistrz! p oczął tak swoję pow ieść 
powiadać.

P o w ie ś ć  otw a rtego M is t r z a , o N ie w ie ście  niektórego  

R y c e r za .

B y ł  niektóry R ycerz stary i spraw iedliw y, 
który przez długi czas m ieszkał bez żony. Potym 
p rzyszli do niego przyiaciele, jako i Panięta 
waszego Państw a do w a s, radząc mu aby żonę 
pojął. A  gdy nic miał pokoju od przyjaciół w
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napominania, pojął żonę młodą i bardzo nadobną,
Rzym ską Pannę, w której się niewymownie ko
chał, a mieszkając z sobą przez trzy lata nie 
mieli potomstwa. A  gdy jednego poranku wsta
w szy szła  do K ościoła, potkała Matkę i rzekła 
jej: Dobry dzień miła Pani Matko. Ona je j po
dziękowawszy spytała, jakoż się twój mąż podo
ba, a Córka rzekła bardzo źle!} albówiem chociaż 
w  ło ża  leżę podle niego, w szystko jedno, jako
bym też podle jakiego pnia leżała, cliód wpoś- 
cieli zimno z nim, a dla tego nie rada go w idzę, 
a o innem rzeźwiej.szym myślę. R zekła je j Mat
ka: O miła C órko, nie Czyń nam tej sromoty gdy 
ja  z Ojcem twoim, mieszkam w  tym zacznym 
mieście przez tak wiele lat, a nigdyśmy o takim 
występku ani pómyślili. Córka rzekła: O miła 
Matko nie dziwuj się! gdyżeście oboje byli mło
dzi, i zarówno cieszyliście się z sobą, ale mój 
Pan nie jest taki, bo ju ż  stary i zimny, jrtk Się po
ło ży  w łożu , ani się ruszy,ldiżyjako drewno, albo 
spróchniały pień, a dla tego Winszym się chcę k c- 
chac. R zekła Matka: O miła C órko, jeźli opu
szczasz Męża sw ego, którego powinnaś szano
w ać, powiedz mi kogo chcesz nawiedzać? R ze
kła  Córka: Zaiste Kapłana tego K ościoła. R ze
kła  Matka: Czemu Kapłana, a nie R ycerza, albo 
dworzanina, gdyżby to było z mniejszym g r z o  
cliem. R zekła  Córka: Gdybym ja  R ycerza, albo 
kogo innego kochała, prętkoby mię opuścił, a 
potym naśmiew ałby się ze mnie, a tak osławiłby 
mię przed ludźmi, cob yb yło  z moją śromótą , a 
Kapłan musi taić, żeby się sam nie zesrómocił*
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a do tego czegokolw iek u Kapłana będę ch ciała» 
to mi da bo Kapłani którzy się roszw yw olują, ra
dzi niewiastom da w aj ą , a przeto Kapłana umy
śliłam nawiedzać a nie innego. R zek ła  Matka: 
Córko miła słuchaj mojćj rady a będzie tobie do
b rze, starzy ludzie są bardzo okrutni, kuś go 
pierw ej, a jeźli ci przepyści, tedy tego Kapłana 
możesz miłować. R zekła  Córka: Mila Matko nie 
m ogęć tak długo czekać, boć mi się tego Kapłana 
lubi. R zekła je j Matka: Pod moim błogsła-
wieństwem uczeń tak jak o ć  każę, a doświadcz- 
go pierw ej. R zekła Córka': Dla twego błogosła
wieństwa będę przez ten czas tę mękę cierpiała, 
ale powiedz mi jako go mam kusić. Rzekła Matka: 
Ma w ogrodzie jedno drzew o, w  którym się bar
dzo kocha, porąb że je gdę na lew  pojedzie a spal, 
jeżlići odpuści, tedy beśpiecliie możesz tego Kapła 
na nawiedzać. R zekła  Córka: W szystko to w y 
pełnię, a tak podziękowawszy M atce, posła do 
domu. Mąż iz nie rychło przyszła, pytał gdzieby 
b yła?  R zekła: M iły Panie w Kościelem M szy 
słuchała, i z matką też gadała. R zekł Rycerz: 
Miło mi to iżeś z rana szukała Królestwa Niebie
skiego. Potym rychło R ycerz jech ał na łow jak o  
był zw ykł. Tedy rzekła Pani Ogrodnikowi: M iły 
b racie , oto wiatr jest wielki i zim ny, P an  mój 
przyjechaw szy uziębnie, podźwa do Ogroda, na- 
rąbiemy jakich drew, u których się zagrzeje. Ogra 
dnik wziąw szy siekierę szedł do Ogroda, a za nim 
Fani szła zbierając tu i owdzie drwa, aż przy
szła  do onego drzewa , w którym się Mąż bardzo 

1 kochał; i rzekła Ogrodnikowi, wytnij to drzewo.
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Ogrodnik rzekł: Miła P ani ja  tego nie uczynię, 
bo Pan kocha to drzewo nad inne drzewa. A  ona 
Słysząc to w zięła siekiefę z ręki jego , porąbała 
ono drzewo i w łożyła  między inne. W iecornej g o 
dziny przyjechał R ycerz z łowu bardzo uziąbłszy, 
P an i mu zabieżała i stołek przy ogniu postawi
ła , aby się rozgrzał. A  gdy Pan siedział grzejąc 
Się u ognia, poczuł wóność drzewa, a zaw oław szy 
Ogrodnika rzekł: M iły bracie czuję powonności, 
iż to jest ono drzewo nid dawno wszodzone. On 
rzekł: T o ć jest, bom je  porąbał na roskazanie pani. 
A  Pani natychmiast rzekła: Panie w idząc w ie l
kie zimno, dla tegom to drzewo porąbała, a ognia 
dla was uczyniła. A  R ycerz pojżrzawszy na nię 
srogo rzekł: B óg dajci wszystkie złe dni, w ie
działaś iżem to drzewo bardzo kochał a tyś je  
Wycięła. O n i to słysząc płakała żałośnie i rze
kła: O miły Panie dla waszegOm to dobrego u czy  
n iła , a dla tego to za dobre macie przyjąć'. R zek ł 
je j R ycerz: Nie płacz odpusczam ci to teraz coś 
uczyniła. Pani w staw szy szła do K ościoła, a na 
drodze potkała ją  M atka, którą ona pozdrowiw
szy rzekła: Już miła Matkor w edług twojej rady 
kusiłam Pana mego jak o ś  mi k aza ła , on nagnie- 
w aw szy się gdy w idział iżem poczęła trochę pła
kać , w szystko mi odpuścił, a przeto od tego cza- 
szu Kapłana będę na wiedzała. R zekła  Matka: O  
miła Córko starzy ludzie aczci raz odpuszą, ale 
drugim razein dwojako to zapłaczą , a przetoe 
radzę abyś go jeszcze powtóre kusiła. Ona rzekła: 
A ch  niestetyż najmilsza Matko coż to mówisz? 
wie mogę ju z  dłużej cirpieć, a przeto mjej li-
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«ość nademną* R zekła Matka: 0  miła Córko pier
w szy raz kusiłas twego męża dla miłego błogo
sławieństwa!, jeszcze go więcej kuś dia błogsia- 
wieństwa O jca tw ego , a jeżii wtórego karania 
ujdziesz, tedy już nawiedzaj Kapłana, Ona rze
kła: O m iła  Matko, toć to bardzo ciężka męka 
będzie czekać tak długo, ale dla błogosławień
stw a Ojca mego, jeszcze go powtóre będę kusiła, 
ale mi powiedz jako go mam kusić. Rzekła Mat
ka: W iesz dobrze że ma Pieska, w którym się bar- * 
dzo kocha, dla tego iż szczeka, a łóża jego strze
ż e , zabijże tego: pieska przed nim, a jeśli cię oto 
n ieskarze , tedy kochaj Kapłana. Rzekła Córka: 
W szystko to wypełnię, ale wiem to, iżniem aż lift 
świeci > ta kj ej Górki, któraby tak drogo kupowa
ła  błogosławieństwo Rodziców s*woicłi, jako ja»
A  przyszedszy do domu, gdy noc nadchodziła przy 
kry ła  łóże kołdrą nnjkostowniójsżą, a gdy i ry
cerz ja k  stary, -w-ten czas siedział u ognia; Pie
sek w edług -zwycaju, w lazł na łoże: Pani to w b 
-dząc, w ziąw szy kieska za poślednie nogi, Ude
rzyła  go o ścianę aż mu mózg zgłow y wyprysnął. 
R ycerz w idząc tff rzek): O przeklęta i najgor
sza niewiasto między wszystkiemi ziem i, którem 
kiedy widział,' czemuś mi tak wiernego pieska za
biła. Ona rzekła: O miły P anie, aże nie widzi
cie iz łó ze  wasze drogiem odzieniem jest przy
kryte , a psię ubłociwszy się ndazło na łó że , a 
pościel tak drogą pomazało. R zekł je j Rycerz: 
W ięcejem kochał tego pieska niżeli łóże ze w szy
stkim drogim usłaniem. Ona rzekła: Cokolwiek 
ja  czynię dla waszego dobrego, to w szystko wa u
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Sile przyjemno, a rzekłszy to poczęła płakać bia
dając. A  R ycerz w idząc je j plącz rzekł: P rze 
stań tego p łaczu,jużci. teraz odpuszczam. A  ona 
rzekła: Boże daj bym wiedziała wasze pomyśle* 
nie, radabym je  wypełniła. A  rano wstawszy po
szła do K ościoła, an alaszłszy  Matkę w K oście
le , rzekła jej: O miła Matko dobry dzień juzci 
Kapłana chcę nawiedzać, bo dosyci em drago ku
powała jego m iłość, przez tak długi czaą dla 
waszego błogosławieństwa wszystkpm to ucym- 
ła  coś ijii kazała, a gdym trochę p ocęłap łakao 
w szystko m i, odpuścił, cónr uczyniła. R zekła Mat
ka  miła C órko, nie masz ci w iększej srogoścj 
nad srogość stary cli ludzi, radzięc iżbyś go 
jeszcze  raz kusiła której rzekła  Córka: Matko 
nie puszczaj próżnej pary z ust bo to wszystko 
daremno, gdybyś wiedziała jakom ją  wiele cier
piała dla miłości tego K apłana, gdybyś mię k o 
chała, tebyś mi tego nie broniła żebym się ja tego 
Kapłana dorwała. R zekła m a t k a P r o s z ę  cię po
słuchaj mię je szcze , a ją  ju z  ślubuję w ięcej cię 
nie gabać: W szak dobrze w iesz iżeś piersi moje 
szala, i wiciem boleści przy tobie ceirpiała, dla 
piersi i boleści moich jeszcze  go kuś trzeci raz, a 
jeźli ujdziesz karania, ślubnjęć iż cię w ięcej nie 
będę gabała. R zekła Córka: miła M atko, toc 
będzie cięszka męka nie dorwać się przesz tak 
długi czas tego K apłana; a wszakże iżeś slubi- 
ła  w ięcej mię w tym niegabać, powiedz mi jako go 
mam kusić. R zekła Matka: W ie szjd o b rze , iz 
w  przyszłą Niedzielę mąż twój ma sprawiać 
g e ztę , na której Ojciec tw ój, ja ,  i możniejsi *
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Miasta Rzymu będą; a gdy w szyszcy siędziemy 
za sto ł, ty naprzeciw  Ojcu siędziesz, a gdy pozno
szą' wszystkie potrawy i piecywa na stoł, tedy 
potajemnie uwiąż klucz twój u strzępków obru
sow ych , a te słow a rzeczesz; O jafeom złej pa
lnięci, zapomniałam noża w  komorze a nie wzię
łam go z sobą , a rzekszy to prędko wstań, a zer
w ij za sobą obrus na ziemię, a pokazuj sięjako- 
byś to uczyniła z nieznacka, i żałuj, a jeźli iy- 
dziesz karania, ślubuję BO GU  iż ci nie będę za
braniała choć będziesz Kaglana nawiedzała, albo 
kogo innego. R zekła Córka: W szystko w ypeł
nię a pożegnawszy Matkę szła do domu. A  gdy 
Niedziela p rzyszła, L w szejscy nagody zaproszę-: 
n i przyśli, Ojciec je j  siadł najprzodiku stołu , a 
Ona posadzona na przeciw  niemu, i tak w szej- 
sczy  porządkiem sied li; A  gdy nastawiano roz
maitych pokarmów i picia na stoł. Fani rzekła 
głosem; Oto jakom złej pamięci, zapomniałam 
nożą w kom orze, muszę iść poń a wstawszy z  
prętka zerw ała zą sobą na ziemię wszystkie po
traw y, kubki srebne, i cokolwiek było na stole. 
A  R ycerz ujrzawszy to , rozgniw ał się bardzo, i 
zaw stydziw szy s ię , kazał inszy obrusz d a ć , 
w szystko znowu z pilnością rozkazał gotow ać, a 
potym w szystkich z weselem hojnem częstował 
a  po onym bankiecie Goście podziękowawszy 
R ycerzo w i rozjechali się. R ycerz rano wstawszy 
w  K ościele M szy słuchał, a po M szy pszyszedł- 
szy  do Cyrulika rzeki: Umieszli ty żonie mojej 
puścić krew  z żyły  które ja  tobie ukażę. R zekł 
Cyrulik: Lipieni* Potym  mu R ycerz kazał za so
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bą rlo domu, a przyszedszy do łóżka gdzie zona 
leżała, rzekł żonie: W stań rych ło , Ona rzekła: 
Jeszcze nieinasz trzecjej godziny. R zekł Mąz: 
Choćby też i pierwszej godziny nie było tedy ty 
ju ż wstań. R zekła żona: O miły Ranie i cze
muż mam wstać? R zek ł Rycerz: Wstań będziesz 
krew puszczać. R zekła: O mój Panie nigdyni 
je j nie puszczała. R zekł Rycerz: Prawda jest a 
przeto też szalejesz, aźe nie pamiętasz coś mi u- 
czyniła; Najprzód porąbałaś mi drzewo. Po w tó
re zabiłaś mi wiernego pieska; a wczoraj ku mo
je j  wielkiej sroinocie zerwałaś obrus ze stołu; 
skądże to pochodzi, tylko ze złej a jurnej 
krw ie, a przetóż chczę abyś tę krew  złą  jurną 
w yp u ściła , żebyś potym takich rzeczy sromo
tnych w ięcej nie czyniła. A  ona płacząc i pod
nosząc ręce w Niebo w stała, mówiąc; Panie mój 
proszę cię zmiłuj się nademną. A  on rzekł; O- 
demnie nie proś miłosierdzia, ale od B O G A , oto 
raczej przyjmnij pokutę, a rych ło  rękę w ycią- 
gniej aż do ramienia, bo jeźli nie w yciągniesz, 
tedyć z serca twego w yrw aw szy cię krew  wy* 
pusczę, pamiętaż i żeś mi wiele złego uczyniła. A  
ona w yciągnęła rękę aż do ramienia. Potym 
rzekł R ycerz Cyrulikowi: Zatnij głęboko , bo 
jeźli ty nie dobrze zatniesz tedy ja  ciebie lepjej 
zatnę, a Cyrulik obawiając się dobrze za cią ł’ 
tak iż wiele krw i wypłynęło a nie kazał je j  ży ły  
za w ią za ć , aźe poczęła bladnąć. Potym rzekł* 
Już za wiąż tę rękę, a drugą wyciągnij az 
do ramienia. Ona rzekła: O miły Panie dla B O G A  
zmiłuj się na detnną oto ju ż  umrę. R zekł je j
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R ycerz: Coś myślała gdyś mi one trzy złe rze
czy uczyniła, tedy j lewą rękę wyciągnęła do 
ramienia, a Cyrulik zaciął tak głęboko iż wiele 
krwi w ypłynęło, a gdy ju ż bladła i mdlała, kazał 
je j rękę zawiązać, i rzekł Rycerz: Już idz na 
łó ze , a od tego czasu polepsz sie? a rzekłszy 
to poszedł precz. A  ona zemdlona w lazła na 
ło że , a zaw oław szy kuclialki rzekła je j: R y- 
cliło idz mi po M atkę, aby 00 mnie przyszła ni- 
¿b umrę. Gdy to Matka usłyszała z weszelem 
przyszła do C órki, a pija ujrzawszy Matkę rze
kła: O najmilsza Matko jużenr prawie upiarła, 
bo tak wielem krwie w ypuśeiła, jeżeli temp nie 
w ierzysz oglądaj. R zekła Matka: W szakemci
powiadają że starzy ludzie są okrutni; azali te-s 
raz clicsz nawiedzie Kapłana. Ona odpowiedzia
ła: Niech kaduk wcźmje Kapłana, i wszystkie 
inne, odtego czaszu nikogo nie będę kochała tyl
ko  Męża sir ego. Tedy Mistrz rzekł Cesarzowi; 
Ranie jak o  się w am to podoba com powiedział. 
R zek ł Cesarz: Nad wszystkie powieści którem 
kiedy słyszał ta mi się najlepjej podoba, albo
wiem ta żona trojaką szkodę mężowi swemu 
uczyniła, a bez wątpienia gdyby była czwartą 
rzecz uczyniła , jużbym ęża swego bardzo zchań- 
biła. R zek ł Mistrz: Dla tego też i wam radzę 
żebyście się żony swojej w ystrzegali, by się wam 
gorzej nie przydało, jeśli dłą słow je j zabijecie 
Syna sw ego. R zekł Cesarz; Juz dziś nie um
rze Syn mój. A  on rzekł: Dziękuję iż dla mo
je j powieści przepuściliście dziś Synowi swemu. 
Cesarzowa słysząc iz jeszcze  Syn uie umarł, w*
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szedłszy do swego pokoju ubrawszy kosz
townie, kazała konie Siodłać chcąc jechać precz 
do Ojca, R ycerz widząc to roznajmil Cesa
rzow i. że Cesarzowa nazajutrz c])ce jechać precz. 
A Cesarz to słysząc przyszedł do niej, i rzekł: 
O najmilsza gdzie to elrcesz jechać-? Ona rzekła1 
Do Ojca niego gdzie będę żyła  w  chwale. 
R zek ł je j Cesarz: Mniemałem iżeś tak nikogo 
nie kochała jako mnie. A  ona rzekła: Praw da 
je st, ale dla tego od ciebie jadę, bo radnjćj w o
lę słyszeć śmierć twoje niźii -widzieć. A le bez 
wątpienia tak długo będziesz słuchał tych Mi
strzów , ażci się tak przyda jako się przydało 0 - 
ktawianowi Cesarzowi, który był na złoto łako
my tego Xiążętą jego pogrzebli żyw ego nala
w szy mu złota w gębę, rzekł Cesarz: Najmilsza 
powiedz mi którem sposobym. Ona rzekła: Nie- 
powiem ale pojadę prezc. A  Cerarz rzekł: Bóże 
tego nie daj , gdyżby mówiono iż to dla mojej 
w iny, a nie dla twojej. Ona rzekła: P raw dać 
jest, iż dlą twej w iny, boś rzekł: Iż Syn twój 
miał umrzeć, który oto jeszcze żyje , dla tego 
twym słowem ju ż nie mogę wierzyć. Cesarz 
B zekł: O i.ajinileiszą Pani, na każdego Pana na
leży wiele rzeczy słuchać a dobrze uw ażać, za- 
czymby miał przyiść ku uczynkow i, gdyżby mu 
była w ielka'srom óta, sprzęto powiedz mi co po
żytecznego, jakobym  się w tych rzeczach miał 
rządzić. A  ona rzekła: ' Z chęcią powiem ci je- 
dnę pow ieść, ale od tych miast nie słuchaj tak 
cłióiwic tych M istrzów , i poczęła tak powiadać.
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P ią t y  P r z y k ła d  C esa rzo w ej, j a k o  O kta w ia n ow i Aut/h

tto w i R zy m ia n ie  n a la li złota w u sta , i  żywego p ogrzebu,

OKtawianus Augustus Cesarz bardzo mądry 
w  Rzymie panował, ten taką miał chciw ość do 
zło ta , iz nad wszystkie inne rzeczy w zlo c ie  się 
kochał. Za jego panowania Rzymianie wiel 
kie w ojny wiedli z rozmajtemi narody, podbijając 
pod swoję moc Królestwa Xięstwa P row incyje, 
e t c .  tak bardzo, iz wiele Królestwa powstało 
na przeciw  Rzymianom. Tego czaszu był w  
w Rzymie W irgiliusz M istrz, który wszystkie in
ne przew yższał w m ąndrości, a najwięcej w  n a 
uczę czarnoksięskjej Rzymianie go prosili aby iiu 
przez swoję naukę uczynił jak ą  rzecz którąby 
mogli bydź ostrzeżeni od nieprzyjaciół. On czar
noksięską nauką kazał zbudować misterną W ie
ż ę , a na wierzchu tej W ieże postawił tyle O- 
brazow  ile było Królestw i ziem na świecie a w  
pośrodku uczynił jeden znamienity obraz, który 
trzymał w  ręku Sceptrum i Jabłko złote a każdy 
Obraz miał dzwonek w  rękach swoich i każdy 
Obraz miał oblicze obrocone ku ziemi nazna- 
m ionowanej, a ilekroć która ziemia miała od
stać od Rzymianow i sprzeciwić się im natych
miast Obraz przerzeczony onej ziemie dzwonił 
w e dzw onek, tedy R ycerz na to ju ż naznaczony 
w łócznie swoje obracał na onę zięmię. A  tak 
Rzymianie w idząc to przygotowawszy żołnierzow, 
jechali ze  w szystką mocą ku podbijaniu onej 
ziemie: a żadna ziemia nie mogła się sprzeciwie 
Rzymianom iż byli ostrzeżeni przez one Obrazy 
na W ieży. Fotym  W irgilius uczynił ogień naje-.
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dnem miejscu w M ieście, u ktńregoby się ubcn 
dzy zawsze grzali. P rzy  tym też uczynił Fontan
nę płynącą z jednego źródła, aby się ubodzy 
napijali i umywali. A  między ogniem i wodą po
stawił piękną kolumnę na wierzchu Obraz sto
ją c y , na którego czole był taki napis: Który 
mię uderzy natychmiast pomstę weźmie. Obraz 
ten przez wiele lat sta ł, potem przyszedł nie
który grasow nik, a przeczytaw szy on napis, po
myśli! , co ty za pomstę ze mnie weźm iesz, ra
cze j ja  w ierzę, iż jeźli ciebie uderzę, tedy pod 
nogami twojemi w  ziemi znajdę skarb, dlatego 
niechcesz abym cię u derzył, żebyś nie upadł a 
podniósłszy rękę uderzył w on Obraz tak, iż u- 
p adł, A  gdy się to sta ło , zaraz ogień zgasnął * 
woda zginęła, a żadnego skarbu nie znalazł. A  
ubodzy w idząc iż Obraz upadł smucili się mó
w iąc: B óg daj by ten zginął który dla chciwo
ści skaził ten Obraz, a nam odjął takie wesele, 

Potym rychło zjechali się trzej K rólow ie, któ
rzy  wiele krzyw dy cierpieli od Rzymian o w , i ra
dzili między sobą, jakby się mogli pomście nad 
Rzymianami. M ówili nie którzy iż prożno się 
mamy kusić bowiem ja k  długo wieża będzie sta
ła  z Obrazami, nic im uczynić nie możemy. U- 
słyszaw szy to trzej R ycerze  rzekli: Co nam chce
cie dać jeźli skazimy wieżę z Obrazami, tak iż- 
byście się mogli wyłam ać z mocy Panów R zym 
skich. Królowie rzekli: Czegokolw iek będzie
cie żądać będzie wam dano: A  oni rzekli/ Żąda
my czterech Sędow złota, które im z ochotą da
no. R ycerze w ziąw szy Sedy ze złotem , przy-
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śli do  ̂R zym u, a w  nocy u pierwszej Bramy 
Rzym skej wykopali wielki dół, i w łożyli weń

i zioJ a' 1>oty m « wtór ej Bramy zakopali 
w tóry Sęd. U trzeejej Bramy, trzeci Sęd, u 
czw artej, czw arty. Potym weszli do Miasta i 
przyzb no Cesarza, który a, Cesarz rzekł: Skąl* 
c-eccie, a dla czegoścje tu przyszli, a co mi 
powiecie? Oni rfcekli: Panie jesteśm y z da- 
iekjej zmmie, a jesteśm y W ykladacze i W ieszko- 
wie snów , a sny nasze nic innego nie znamio
nują tylico złoto dla tego jakoby zakopane znaj
dujemy, tak iż wiele złota możemy mieć, a do 
tego słyszeliśm y o twojej łaskaw ości, dla tegoś- 
niy przyszli jeźliby W . C .A I. nic potrzebowała a- 
szych usług. R zekł Cesarz: Doświadczę tego a 
jezh  was najdę prawdziwie będziecie dobrze <a- 
»on ani. A oni rzekli: Żadne j innej zapłaty nie 
żądamy za praczę, tylko połowicę tego co naj
dziemy. Którym  rzekł Cesarz: Dobrze mówi
cie , pocicie za m lą , ą oni szli za nim aż na Pa
łac  i wezwani są na w ieczerzą, a po w ieczerzy 
rzeki. Cesarzowi: Panie, jeźli chcecie pójdzie
my na odpoczynek, a starszy z nas bedzie pa- 
trza snu tej nocy, a nazajutrz powię wam. 
K zek ł Cesarz; Idźcie wzdrowiu, Boże daj wam 
dobry sen, lzbyśmy mogli skarb naleść. Oni szli 
a 011 ę w szystkę noc strawili w weselu', i w na
śmiewaniu, a rano przyszli do Cesarza i rzekł 
starszy z onych R ycerzow i Dobrym sen miał, iż 
pized Bram ą miejską głęboko w ziemi jes sęd 
zakopany pełen złota, pędźm y tam, i W asza 
W ielm ożność z nami. R zek ł Cesarz: Pójdę a o- 
glądam , , jcz li to prawda co powiadacie, a gdy
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przyszli tło Bram y, w yjęli Sęd ze zlotem, który 
tam byli zakopali. W idząc to Cesarz bardzo się 
w eselił, i dal im połowicę złota. Potym j-zekł 
Wtóry R ycerz: Panie jutro i ja  ujźrzę sen, j rt- 
lio przyszedłszy do Cesarza rzekł: U wtórej 
Bramy jest drugi sęd pełen złota. A  gdy pszy- 
szli na duo miejsce, Wyjęli wtóry sęd pełen 
złota i, który byli tom .prżedtym w łożyli . , dał im 
połowicę. R zc  i trzeci R ycerz: Panie ja  tej 
nocy sen będę miał. R ze k ł Cesarz: Boże daje i 
dobry sen, szczęśliw a to godzina którejeście do 
mnie przyszli. Ą  rano W&taWSZy rzekł fesarzo- 
wi: U trzeciej, i czwartej Bramy są. dwa sędy
złota. R zekł Cesarz: Podźiny a oglądajmy. A  
gdy przyszli do trżeciej Bram y, wyjęli sęd pełen 
złota. Potym śli do czwartej Bram y, i czwarty 
sęd naleźli, weselił się bardzo Cesarz, i dał im 
połowicę mówiąc; -Nigdy in nie widział tak pra
wdziwych ludzi, ‘ani sJychnł. Tedy oni R ycerze 
rzekli jeden po drugim- C esarzu ,' dwtego czaszu 
widzieliśmy każdy swój se n , ale tefhż z woli B o 
że j społem będziemy jednakow y sen widzieć, a 
przez ten sen mamy nadzieję, iż  znajdziemy 
Wielką obfitość złota. Cesarz rzekł;- Boże wam 
daj clobry s e n , pożyteczny według swej łaski. 
A  R ycerze on ej nocy naśmiewali się z Cesarza 
ja k o  i przeszłych noczy czynili; A rano rzekli 
Cesaszowi: Panie dobre nowiny m am y, jeśli na 
wieki e U e sz  bydź bogaty, ju ż  możesz bydź 
R zek ł Cesarz; .Takim sposobem? A  oni rzekli; 
W idzieliśmy jednaki sen, iż pod fundamentem 
W ieże, w której są obrazy, jest tak wiele z ło ta ,
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iż go wszystkie konie cokolwiek ich w Rzymie! 
jest nie uwiezą. R ze k ł Cesarz; Boże tego nie 
d a j, iżbym Wieżę z obrazami miał skazić, przez 
którą miewamy ostrzeżenie od naszych nieprzi- 
jacio ł. A  oni rzekli; Panie powiedzcie nam jeźli- 
ście nas kiedy w kłamstwie naleźli? R zek ł C e 
sarz: N igdy, jesteście Mężowie prawdziwi. A 
oni rzekli! My umiemy tak mądrze kopać iż W ie
ża  będzie moczna stała, aż złoto w szystko w y
jmiemy, ale potrzeba żeby to było w  nocy, by 
ludzie zbieżawszy się złota nie pobrali gwałtem. 
R ze k ł Cesarz; Idźcie z łaską B ożą, a ja  dowas 
rano przyjdę. Totym  oni odeśli z weseleni, a o 
północy poczęli uśilnie kopać, aż ju ż wieża go
towa była ku upadnieniu. Potym rzym ienia, 
siarki, sm oły, saletry, drew dostatek nakładł
s z y ,  ogeń podłożyw szy, prędko w yśli z Miasta 
ju ż  milę ubieżeli, a W ieża zjednej strony bardzo 
gorzała, a z drugiej gdzie była podkopana z o- 
brazami zgorzaw szy zgróntu upadła. A  gdy ra
no Panowie on ego Miasta ujźrzeli W ieżą zruj
nowaną z obrazami, bardzo tego żałow ali, i 
rzekli Cesarzowi; Panie, dla czego ta W ieża z 
obrazami upadła, przez które mieliśmy przestro
gę od nie przyjaciół. A  on rzekł; Trzej fa łszy
w i M ężowie p rzyszedłszy do mnie mówili: że  
tak wiele złota było pod fundamentem tej W ieże 
izby go w szystkie konie ile ich w  Mieście jest, nie 
m ogły u w ieść, powiadając że tak mądrze chcie
li to złoto wybrać bez skażenia W ieże. A  oni 
rzekli: Ponieważ taka chciw ość złota ogarnęła 
serce w asze, iż dla tegośmy stracili ostrzeżenie
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od nieprzijacioł naszych, dla • 'go w aszej żądzy 
dosyć uczynim y, a ta szkoda na wasz spadnie, 
a  natychmiast uchw yciw szy go natkali mu złota 
w  g ard ło , i żyw o go pogrzebli. Potym odmie
niło się szczęście Rzym ianom , albowiem wiele 
K rólestw a, Prowincyj odewstało od Państwa 
Rzym skiego. Tedy tak rzekła Cesarzowa; P a 
nie zrozumjeliście com wam powiadała, W ieża 
ta z obrazy jest Ciało wasze z piącią zm ysłów , 
a póki te będą w  ciele waszym , żaden nieprzy
jaciel nie sprzeciwi się Państwu waszemu. W i
dząc to w asz Syn przekłuty z Mistrzami swemi 
m ysią jakoby przez fałszyw e powieści mogli 
w as skazić, których z w ielką pilnością słuchacie 
tak bardzo iż W ieże ciała waszego podkopują, 
O brazy, to jest, zm ysły w asze każąc, a gdy tak 
w as z rujnują i zabiją. R zek ł Cesarz; Zapraw
dę powiadam dobrąś mi powieść dziś powiedzia
ła , nie obaląc mię tak jako W ieżę, albowiem 
oco się oni starają, inacej będzie, dziś umrze. 
R zek ła  Cesarzowa: Tak uczyńcie a mądrze u- 
czynicie! a będziecie żyć  w  pokoju, sław ie, i w  
m ocy. Tedy Cesarz rano Syna swego bez wszel
kiej odwłoki kazał w ieść na szubienicę, i 
tak się stało.

P i ą t e  w yw ie/lżenie D y o k lecy a n a  n a  ś m ie r ć , którego  

M is tr z  j e g o  Jo zep h u s w ybaw iet.

A  Gdy Ludzie usłyszeli, że Syna Cesarskiego 
wiodą na śm ierć, stał się w  Mieście płacz w iel
ki. A  gdy go tak wiedziono, piąty Mistrz zabie- 
żał im na koniu, a Młodzieniec ujźrzawszy Mi
strza pokłoniel się mu jakoby chciał rzecz: Pa-
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mięfaj na mię p rzH  Ojcem moim, oto mnie wiodą
na szubienicę. Tedy rzekł Mistrz do źołnierzów; 
■Najmilejsi nie kwapcie się z nim, bo mam nadzie
ję , w B O G U , iż go dziś wybawię. A  rzekłszy to, 
przyjechał do Cesarza i pokornie go pozdrowił 
któremu rzekł Cesarz: Bóg daj byś się źle miał i z 
twćje.mi Towarzyszam i, rozumiycie, że mię to tak 
zdradzicie jako oni trze R y cerze  Oktawiana Ce
sarza z W ieżą i zO brazy zdradzili, nie potka was 
to. R zekł Mistrz; Panie, jako. go oni zdradzili, 
tego ńiewiem, ale to tylko wiem-żem na takie ła 
janie nie zasłużył. R zek ł Cesarz; A,żeni wam 
nie dał Syna niego dobrzemó w iączego, a teraz ni,e 
mówi, a co najgorsza jest, Zonę moje chciał z ' 
gw ałcie. R zek ł ¡Mistrz; W ielmożny Cesarzu, iż 
Syn w asz nie mówi to wielka mądrość, ale to 
wiem iż w/jego m ocy jest mówić albo m ilczeć, 
jak o ż w  krótkim czasie usłyszycie go inow'iĄce- 
go. A  co mówicie iż żonę w asze chciał zgw ałcić, 
temu nie wierzę, i rozum tego nie pokazuje, żeby 
tak mądry Syn w asz miał się udać na takie sza
leństw o, ale to wam tylko powiem, jeźli go dacie 
zabić dla slow  waszej >n n . gorzej się wam 
przyda, niżli Hipóki atesówi z Galenuseni swoim 
W nukiem, który czasu przygody pomścił się Bóg 
nad Hipokratesem. R zek ł Cesarz: Rad bym to szły 
szał o Hipokratesie. R zek ł Mistrz; Zaprawdę nie 
powięm, coby mi był za pożytek tej powieści albo
wiem niżbym jej dokończył, Syn wasz byłbyo- 
bieszon, ale jeźli chcecie powieści słuchać od
wiedźcie od śmierci Syna sw ego, a dajcie go do 
więzienia a gdy j owieść sk o ń czę , tedy waszd
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sumienie niechaj sądzi, jeźli ma bydź straczony 
albo iile; Tedy Cesarz kazał odwieść Syna od 
śmierci, i dowięzienia w sadzić, a Mistrz począł 
taką powieść powiadać.

P ó io ió ść  p ią te g o  M istr za  o L e k a r z u  G a len ie  j a k o  

go M is tr z  H ip ó k ra te s  za bił.

B y ł  niektóry sław ny M ędrzec imieniem Hi-' 
pokrates bardzo dowcipny, który inne' w szy
stkie przew yższał w  nauczę osobliwie Lekar
skiej s miał tez prży sobie W nuka imieniem Gale-' 
nus, którego bardzo kochał. A  ten Galeiius był o- 
śtrego rozumu, i zawsze usielnie się starał o to , 
żeby się nauki L ekarskiej od W uja swego nau-1 
czyi Hipókrates w id ząc tó jak o  m ógł, tak przed 
nini naukę sw oje taił w ierząc iż dla ostrości ro
zumu swego jak b y  się nauki Lekarskiej' nau
c z y ł,  tedyby go przewyższył,- a Galeiius w idząc 
w olą W uja swego , więcój przyłożył pilności ku 
nauce tak bardzo iż się stał doskonałym L eka
rzem. W idząc to H ipókrates, bardzo mu za
zdrościł. J przydało się, iż Król W ęgierski po
słał znamienite P osły  do Hipokratesa, p rosząc, 
aby doniego przyjechał, a S3'iia jego uzdrowił. 
Hipókrates wym ów ił się przez L ist a iż wiedział 
W nuka swego dydź doskonałego w tej nauce, 
posłał go do W ęgier żeby uzdrowił Syna Kró
lewskiego: Gdy Gaienus do Króla przyjechał
przyjęty był z uczciw ością: K ról się dziwował iż 
Hipókrates sam nie przyjechał ale go Galeuus 
wym awiał m ów iąc, że miał trudne i wielkie 
spraw y, a dla tego nie mógł przyjechać a mnie 
miasto siebie p osłał, a  tak K rólu  mićj dóbrą na-
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S  a« pomoczą Bożą uzdrowię Syna wa
szego. A  spodobała się odpowiedź K rólow i. Wy
szedłszy tedy Galenus do K ró lew ica , i obej- 
źrzał wodę jego i puls zrozum iał, potym rzekł 
Królow ej: M iłościwa Pani potrzebno jest żebym 
w aszą wodę i K rólew ską oglądał, tedy lepiej 
przyczynę niemocy tego Dziecięcia mogę po
znać. Ona obiecała to uczynić nazajutrz. A  gdy 
oglądał oboje w odę, odwiódłszy K rólow ą nasiró- 
r.ę rzekł; M iła P an i, za złe mi niemiejcie, ala 
mi pow iedzcie, który jest Ojciec tego D ziecię
cia. Ona rzekła; Ojciec jego jest Pan mójj K ról. 
On rzekł; Zaiste nie. Ona to usłyszaw szy rzekła; 
B yś to z prawego serca mówił głow ęby tobie 
ścięto. On odpowiedział; A  ja  powiadam j iź 
K ról nie jest jego O jciec, a dla tego przyje
chałem , żebym od was byłdarów an, nie iżebym 
był ścienty, a ponieważ ja  tu ścięcia mam cze
k a ć , tedy was B O G U  polecam, szukajcie sobie 
innego L ekarza. U słyszaw szy to Królow a 
nfckla: O miły Mistrzu nie odchodźcie od nas, 
boć mam wam tajemnicę swoję pow iedzieć, ale 
proszę mnie nie osławiajcie. R zekł Galenus; 
Nie daj tego B oże: R zekła  K rólow a: Z przy
gody przyjechał b ył K ról z Burgundyi do Pana 
m ego, a z nim przytrafiło mi się iżem poczęła 
A porodziła to dziecię. A o n  rzekł: Nie bójcie 
6ię, bowiem, źe prawdę powiadacie, Syna też 
Waszego dostatecznie uzdrowię, i zaraz o dzie
cięciu p oczął mieć wielkio staranie, dając mu 
w ołow ego mięsa je ś ć ,  a  wodę pić, i za krótki 
cza* uzdrowił go. K ró l widząc Syna zdrowego

 6 6 ------

http://rcin.org.pl



ndarówał hojnie L eka rza , ale Kołowa osobno'
udarówała go bardzej, potym jech ał precz. A  
gdy przyjechał do Hipokrateśa, rzekł mu Hipó- 
krates: U zdrow iłeś Syna K rólew skiego: R zekł 
Galenus: Uzdrowiłem. R zekł Hipokrates; Ja
kieś mu dawał L ekarstw o, rzekł Galenus: mię
dzy inszemi, dawałem mu w ołow e mięso je ś ć , 
i wodę zrzo d ła  pic. I rzekł Hipokrates: Tedy 
Matka jego  jest kurwa. R zekł Galenus: T a k  
jest. Od tego czasu Hipokrates żdięty zaz
drością przeciw  Galenusowi, i um yślił, jeżeli 
ten będzie ży ł tedy mnie przew yższy w  nauce: 
a od onego dnia m yślił, jakoby go z świata zgła
dzę. P rzydąło się jednego czasu, iż Hipokrates 
do ogroda gdzie były rozmaite zioła a w ezw a
w szy  W nuka swego Galenusa, rzekł: Najmilszy 
Bracie podźmy do ogroda narwiemy z ió ł; On 
rzek ł: Dobrze gotówem. A  gdy w eszli do o- 
groda, powąchał Hipokrates i rzekł: Czuję zieló 
dobre i mocne schyl się a w yrw iej je  z ziemie/ 
i uczynieł tak Galenus. A  gdy dalej sz li, rzekł 
Hipokrates: Czuję przezaczne ziele które jest 
ważne ja k  złoto w yrw iej j e ,  bosię nawiele rze
czy  godzi, Galenus się schylił żeby ziele w yr
w ał , a Hipokrates w yjąw szy pujnał z tyłu prze
bił Galenusa aż do serca, tak iż natymźe miej
scu umarł. Potym  rozniemógł się Hipokrates 
ha śmierć z b iegón ki, a leżąc przez długi czas 
nie m ógł się uleczyć. Uczniowie jego  przy
chodzili do niego, chcąc go swemi naukami u-
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Eilrcmić, ale nie mogli. W idząc to Hipokrates 
rzek ł Uczniom swoiem: Przynieście mi miedni
cę pełną w ody, a gdy przed nim postawiono 
kazał Uczniom w ło ży ć  niektóre ziele w  onę 
miednicę, które im pomienił, i kazał sto dziur 
przew iercieć w  miednicy, któremiby woda w y
ciekała, a gdy uczynili, żadna kropla nie w y 
ciekła'. Irze k ł Hipokrates: Oto nnjmilejsi jaka 
pomsta Boża spadła na mnie jako jaw nie widzi
cie, ju ż  jest sto dziur sżerokich i długi cli, d dla 
m ocy ziela które w  miednicy jest, żadna kropla 
w ody bić może w yniść, a ja  nie tylko to ziele, 
ale tak wiele innych zioł brałem ku uzdrowie
niu swemu od biegunki, i w y w szejscy praco
w aliście, nie mogliście mię uzdrowić. A ch naj
milsi gdyby W nuk mój Galenus któregom zabił; 
był żyw  pewno by mię był uzdrowił, otó pomsta 
Boża nademną a rzek łszy  to obróciwszy się do 
(ściany umarł. Tedy rzekł Mistrz Cesarzowi: 
Panie zroztlmieliście coni powiedział. R zekł 
Cesarz: bardzo dobrze. R zek ł M istrz: Cóżby 
złego było Hipokratesowi choćby Galenus był 
żyw . R zekł C esarz: I owszemby była bardzej 
dobra rzecz , bówiemby Hipokrates tego czasu 
nie umarł b y ła  d latego  z sprawiedliwego Sądu 
Bożego lekarstwo mu nie mogło pomóc. A  dla 
tego wam powiem, iż się wam gorzej przyda, 
jeźli dla slow  swoiej żony zabijecie Syiia swego 
jedynego, któryby w as wspomógł czasu potrze
bnego , jeźliby kiedy była potrzeba, R zek ł Ce
sarz: Zaprawdę nie umrze dziś Syn mój. R zek ł 
mu M istrz; Mądrze uczynicie, a ja  wam dzię-
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kuję, 1 ż dla powieści mojej odpuścięliście Sy-. 
nowi waszemu. Cesarzowa słysząc, iża Syn 
Cesarski nie zginął onego dnia, rozdarła swo
je  odzienie w ołając i narzekając: Biadasz mnie 
iżem kiedy tu w  te strony p rzyjech ała , jakie 
jest wesele w  Królestwie Ojca mojego, a ja  ty. 
tyle smutków i udręczenia cierpię. A  Cesara 
słysząc to w ołanie, przyszedłszy do niej rze k ł:
0  miła Pani czemu się tak smucisz, poprzestań 
płakać. Ona rzekła: jak o  ja  mogę m ilczeć, gdym 
ja  Córka K rólew ska a żona tw oja, a przy to
kiem takie wzgardzenie podięła, a obiecałeś, m i 
wiernie iżeś miał zabić Syna tw ojego, czegom 
od ciebie nie m ogła otrzym ać. Cesarz rzekł: 
Nie wiem co mam czyn ić , dzień podle dnia pra
cujesz iżbem ja  zabiel Syna mego, a M istrzo
w ie zaś pracują o jego  zdrow ie, a ja  niewiem vr 
której stronie z w as prawda jest. A  ona rze
k ła , ty  w ierzysz w ieęej Mistrzom twoim 'niżeli 
mie, a przetoć się tak przyda jak o  się pr y, dało 
Iiiektórenm K rólow i z jego  Marsz« Aiem. 
Pizekł C esarz: P ro szę  cię powiedz mi zaraz tę 
powieść iżbym go ja  prędzej mógł zabić. A  
ona rzekła: W szystko to uczenie ku twej w óli, 
ale proszę cię iżbyś, ju ż baczył lepiej słow a 
moje.

S z ó s ta  p o w ie ś ć  C esa rzo w ej o litclctbrym  K rufu  

tręd o w a ty m  i  o p u ch łem .

B y ł  niektóry K ról m ożny, i ¿łyęerz znamienity 
ale że Poganow  ńa wojnę zaży w ał, przeciwko 
wiernym , skarany był od Pana BO GA trędem
1 puchliną tak dalece, iż każdy się nini brzidził.
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Tedy K ról zebrawszy wielkie wojsko umyślił 
gwałtem w ziąść z Rzymu Ciało Św iętych A po
stołów  Piotra i P aw ła. A  gdy był w  drodza 
w  niektórym M ieście, w ezw ał M arszałka do sie
bie którego bardzo kochał, albowiem nad w szy
stkich zanajpiórwszego onego m iał, i rzekł mu: 
Najmilszy Bracie, proszę cię każ mi poszukać 
pięknej białogłow y, z którąbym się mógł ucie
szyć. A  on rzek ł: O miły Panie każdy wie
waszę ułom ność, iżeście trędowaci i niezdrowi, 
a żadna nie zechce przyjść bez wielkiej zapła
ty do w as. R zekł K ról: A  żem nie bogaty, 
niech żąda białogłowa czego c h ce , dam je j 
choćby też chciała i tyTsiąc złotych. M arszałek 
słysząc to, podwiedziony chciwością pieniędzy, 
szedł do własnej żony, która była bardzo pię
kna, i czysta, i rzekł: Najmilejsza przez cię 
jnoźemy bydź ubogaceni. Ona rzekła: Powiedz 
mi jakim sposobem. A o n  rzekł: Pan mój chce 
mieć niewiastę, ale iż jest opuchły i nieczysty, 
ledwie może naleść niewiastę ktoraby chciała do 
niego iść , a przeto mi przykazał iżbym mu zje
dnał niewiastę piękną za pieniądze, choćażby 
też chciała i tysiąc złotych , a przeto najmilej
sza dowiodę cię dOniego w n oey, a potym od 

niego wstanies przededniem, a tak za jednę 
noc będziemy mieli wiele pieniędzy. R zekła 
niew iasta: Choćby też niebył tak opuchły a 
n ieczysty, Boże tego nie daj, bym ja dla tych 
do czesnych rzeczy miała popełnić tak ciężki 
grzech na przeciw  BO GU . R zekł M arszałek: 
JaJPanu BO G U  ślubuję, jeźli ty mojej woli ni»
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u cz y n isz , nigdy u mnie dobrego dnia pio bę
dziesz miała. Ona słysząc to , bardzo się bała* 
tak iż z  bojąźni mu przyzw oliła aczkolw iek je j 
wola ńa to nie była. M; rszałek słysząc to 

przyszedł do Króla i rzek ł: Fanie zjednałem ci 
jednę niewiastę bardzo piękną i szlachetną, aleó 
mniej nieclicze w ziąśc jedno tysiąc złotych a 
a  nieclicze przyiśc aż w  n ocy, a zaś wynijdzie 
przededniem by je j ludzie nie ujźrzeii. R zekł 
K ról bardzo dobrze. A  gdy była n oc, M arsza
łek  wiódł żonę swoję do pokoju K rólew skiego, 
a zamknąwszy drzw i, poszedł precz. K ról 
przyszedłszy do niej dowiadował się od niej 
dziwnych uzeczy. A  on M arszałek wstaw szy 
o kurzych przyszedł do K róla i rzekł: M iły P a 
nie ju żci będzie prędko dzień dobrzeby iżbyścią 
ten tysiąc złotych  dali iżby niewiasta w yszła , 
aby je j ludzie nie widzieli. Któremu K ról rzekł» 
Zapraw dęe powiadam iżci jeszcze  nie wynidzia 
boć mi się podoba, M arszałek słysząc to od
szedł smutny. Zjaś, pomałem czasie p rzyszed ł'' 
do Króla i r z e k ł: Panie ju żci świta puście 
On rzekł: Owszem  tego nie uczynię, wyiiidiiP 
precz a zamkniej drzwi. On MarsfchłbM Wy*^ 
szedł bardzo smutny, jakob y  m ułpSi o b iad zicSa 
dli i gorzej, chodząc koło pokója aż żttaTciklftiat& 
u jrzał, natychmiast w szęflł;!d'0">Kf^lci?ri ł̂ tfeMłjSt 
Panie ju żci dzień a niewiasta bidzie* &
cie jeźii ją  kto u jzrży, a tlla jh ż ! f>Yędfe<*i'>
puście. R ze k ł;Ki*óI:: ÓWśżdift hl8 W^nidżi^dśsiiJ^ 
S łysząc  td MsKśzfiłeknjn z  fcię irió^Mo^ł1 
mad, - ale fe g k ł:
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pioja Sona, K ról słysząc to rze k i: Otwórz o
k n o “abyśmy poznali jeźłi prawd3 jest to co po
wiadasz. On okno otw orzył a Król- w ejzrźaw - 
szy  na niewiastę, yrjdząc iż żona M arszalka, 
rz e k ł; O przeklęty człow iecze, ¡że ś  dla trochy 
pieniędzy3 zesróinocił swpję żonę, iżeś mi ją  
przyw iódł Bez mojej wiadomości, wynidź rycliło 
z  K s ię s tw a  mego, bo jeżeli tego dnia nie w y- 
nidzifiszy haniebną śmiercią umrzesz: Marsza
łek  słysząc to u szed ł, a w ięcej n ie . był jyidzian, 
Potym po odjechaniu Marszałka,- K ról zebrał 
wielkie w ojsko, obiegł Rzym , stał długo iż już 
Rzymianie chcieli mu dać Ciała Świętego Piotra 
i P aw ła , było tedy wiMieście siedju Mędr cow 
jako i w y macie, których mądrością ćzałe Mia
sto było rządzone, R rzysli tedy Rzymianie do 
M ędrców i rzekli; C o  mamy czyn ie? Miasto 

ju ż  jest w e wielkim niebespieczeństwie, albo mu- 
siemy dac M iasto, albo Ciało Św iętych Aposto- 

itze k ł pierw szy M istrz: Ja pierwszego 
w  nocy trzymał M iasto, i Ciało Św ię- 

szyscy  •kp°st°łó w  zachow am y, a tak rzędem w - 

P»U Synow i6?»’-1' ’ j'ak° t&}' M istrzowie twoje-

na M iasto, a ^ ali* Kr61 p o czą ł S2turm^ v.ać 
Miasta, tak  m ą d r z e j  M ędrzec w yszedłszy z

iż  K ról poprzestał o n ef^ 1 “ 7  k ”
M ędrzec jeden za drughn ^  ^
ostatecznego Mędrca. Siódmego az Plz >sz 0 n®

. j  , ,  ■ , . '• dnia. przyszli
M ieszczanie do onego Mędrca i rze*H.ii. q  inił
Mistrzu K ról przysiągł iż jutro Miasto ciicC. ’ i’ 1 ■ 
. 1  , . "o. miec,
ł#dy w szyscy  zemrzem y, wybaw nas jako i « t
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w arzysze twoi uczynili. R zek ł M istrz: Nie bój
cie się, jutro ja  niektóry uczynek uczynię iż 
K ról ztem w ojskiem  uciecze, Nazajutrz K ról 
poeżął bardzo szturmować na 'M iasto, a Mistrz 
obłogł się w  szachowaną suknię, która suknia 

była z pawiego i z jasnego śkliąhczego pierza 
ptasżego, jako z szczygłow ego, i ze dwiema 
mieczami gołem i, które się śk łie ły , i w lazł na 
w yszoką w ieże, gdzie go K ról mógł w idzieć, a 
jak , i o b a k  się ruchając śkliył się bardzo, 
dziwno bowićm trzymał one miecze gołe w uś- 
ciech. Oni z daleka w idząc to mówili Królo
w i: O m iły Fanie iż nie widzisz na wierzchu 
wieże tego wielkiego cudni R zekł K ró l; D o
syć to dziwna rzecz je st, ale coby było , ow 
szem niewiem, Oni rzekli: BÓ G  to jest Chrześ
cijański, ktpry  z Nieba zstąpił, który temj 
mieczami nas w szystkich pobije jeżeli tu dłużej 
będziemy m ieszkać, K ról w idząc to bał się i 
rzekł: Coż mamy czynić? Oni rzekli: Co naj
rych lej z miejsca tego uciekajm y, by temi mie
czam i BÓ G  nie pobił nas, ą tak K ról ze w - 
szystkim w ojskiem  począł uciekać. Rzymianie 
w idząc ich uciekanie zbrojnie bieżeli za niemi i 
K rę ła  zabili i w iele innych, tak ze mało ich u- 
c ie k ło , a tak przez przyczynę onego starcza 
ono w ojsko jest zw yciężone. Tedy rzekła Ce
sarzow a: Cesarzow i, zrozumieliście to com wam 
powiedziała. On rzek ł: bardzo dobrze. Ona 
.rzekła: Z e ś fją  pierwej nie słyszeli jak o  Mar
szałek w  którem  tak K ról miał nadzieję, żonę 
swoje dla chciw ości złota stracił i zesróm ocii,
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a przeto x Królestwa jest Wygnany. Tak tóź 
1 Syn wasz chciw ości którą ma ku Państwu 
iżby, K rólow ał chce was skazie i zesróm ocic, 
ale gdyś ty w swej m ocy, uczyń jako k rę l u- 
czynił M arszałkowi swemu, a jeźli go nieckceź 
zabić wypądź go z Królestwa swego iżby w ię
cej nigdy nic był, a tak możesz bydź w poko
ju . i  otymes słyszał jako K ról Miasto obiegł 
a  jako zdradzon przez M ędrce Miasto opuścił 
a _ ńakoniec przez przyczynę jednego starca za 
bity, i W ojsko jego  zwyciężone. Podobnież 
twój: Mędrcowie chcą tdbie uczynię,, iżby cię 
Bwojemi chytrościaini zw iedli, a nakoniec zabi
li,  iżby Syn twój mógł Królow ać. R zekł je j  
C esarz: Zaprawdę powiadam tobie, iż to tak 
nie będzie, bod Syn mój jutro umrze, tedy 
przykazai czeladzi iżby go wywiedziono ną 
śmierć.

S z ó s te  w yw iedzenie S y n o w e n a  śm ie r ć *  k tó r e g o  

M is tr z  K leo fa s  w ybaw ił.

L ud zie żałując go i p łacząc w ołali, natych
miast szósty Mistrz Imieniem Kleofas, przyje
chał na koniu, któremu lud m ówił: O miły Mi
strzu jedź na P a ła c  a wybaw Ucznia tw ego: A  
M łodzieniec: pokłonił mu głowę-; jakoby ch
ciał rzecz: Pamiętaj na mnie przed Ojcem moim, 
idę na śmierć, a Mistrz co rychlej przyjechał 
na p a łac, a póklęknąw szy przed Cesarzem p o 
zdrowił go. Któremu rzekł C esarz: B óg  dajci 
w szystkie z łe  dni. R zek ł M istrz: B Ó G  w ie i- 
iem  tego nie zasłużył słyszeć', ale w ięcej wziąśó 
zapłatę. R zek ł Cesarz: K łam iesz, bowiem
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dałem Syna mego dobrze mówiącego otóż się 
teraz stał niemem a co gorzej żonę moję chciał 
zgw ałcić , a dla tego dziś umrze i w y w szyscy. 
K zekł M istrz: Iż  mówicie że się stał niemy: 
Zaiste temu nie w ierzę boć może m ówić jeź.1* 
chce ale potrzebno jest jemu iż teraz m ilczy, 
bowiem po trzech dniach usłyszycie go mówić 
jeźli bodzie żyw . A  iż mówicie źe zo n ęw aszę  
chciał z g w a łc ić , dziwuję się wraszej mądrości 
iż tak łatw ie w ierzycie sw ojej żonie, albowiem 
jeźli go zabijecie tedy się wam przyda, jako się 
niegdy przydało niektóremu R ycerzow i który 
tak uw ierzył słowom i radzie swojej żony, iz 

potym był ciągnion u konia ogonem, i na koniec 
obieszón na szubienicy. R zek ł Cesarz; D la 
miłego B O G A  powiedz mi tę powieść iżbym z 
tego upatku mó gł wyniść. A  on rzek ł: Nie p o 
wiem aże mi pierwej młodzieniec będzie odwie
dzi on. Bo oto go ju ż chcą obiesić, a gdy do
kończę pow ieści, niechaj będzie w  w aszej mocy 
w ybaw ić g o , albo nie, Potym  Cesarz kazał 
go odwieść a wsadzić do ciemnice, a Mistrz 
przed wszystkiem i jaw nie począł tak powiadać.

P o ip ic ś ć  szóstego M istr za  o n iektórą } N ie w ie ś c ie , k tó 

r a  n a m ó w iła  M ę ż a  sw ego  ,  ze za b ił trzech  E y cerzb w .

j j y ł  niektóry możny R y c e rz , ten między in- 
szenri sługami miał trzech R ycerzów  znamieni
ty ch , w  których sję bardzo kochał. Tegoż cza
su yvRzymie był jeden stary R ycerz, który po
ją ł  był młodą i nadobną żgnę, w  której się nie
wymownie kochał, jak o  w y swój ę Cesarzową 
Jtochaęie. Pąni ta prawie zaw sze siedząc w  oknie
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wdzięcznie śpiewała tak iż tem źpiewanim wic
ie ludzi młodycli do domu swego przywabiła, 
i od wielu była pożądana. P rzydało się jedne
go cząsżu, gdy w sw em  pałacu w  oknie ku dro
dze siedziała żeby patrzała na przechodzące, 
tedy tak w  dzięcznie śpiewała, iż każdemu je j  
miło było słuchać. Z przygody jeden R ycerz 
starszy z dworu Cesarskiego szedł przez tę uli
c ę , a gdy ją  usłyszał tak wdzięcznie śpiew ają
c ą , podniósłszy oczy patrzał na nię z pilnością 
a  natychmiast ujęty był je j miłością , i wszedszy 
do je j domu p oczął z nią kompłementa stroić, 
1 rzek ł: W ieleci mam dać żebym się ztobą 
m ógł ucieszyć. Ona rzekła: Daj mi sto złotych. 
On rzek ł: Bardzo dobrze dam, tylko mi po
wiedz kiedy do ciebie mam przyiść. Ona odpo
w iedziała; W  ten czas, kiedy będę czas i miej
sce  miała, tedy cię w  tej . rzeczy upewnię. On 
R ycerz mając dosyć w  obietnicy pożegnał się z 
nią, i szedł do Cesarza. A  drugiego dnia tak
że siedząc ku drodze, poczęła wdzięcznie śpie- 
w ać. Z przygody w tóry R ycerz z Dworu Ce
sarskiego gdy je j  śpiewanie usłyszał, ujęty je j  
m iłością, i począł z nią m ówić o nierządnej mi
ło śc i, m ówiąc: Najmilejsza coci mam dać iżbym 
zto b ą  g ra ć  mogł. Ona rzekła; Sto złotych  a  
nie mniej. On natychmiast rzek ł dam: A le z  
pilnością p oczął pytać czasu kiedyby do niej 
miał przyść. A  ona rzekła: Kiedy czas a miej
sce będę miała tedye opowiem idź teraz do do
mu'[by cię ludzie nie ujzrzeli. On pożegnawszy 
ją  szedł do C esarza. Trzeciego dnia takża
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siedząc przeciw  drodze poczęła ¡śpiewać. Trze
ci R ycerz Cesarski który tego dnia ona drogą 
szedł, z przygody usłyszał ją  śp iew ać,J  taksie  
mu spodobało, iż się mu roWnało śmierci, by 
był z nią nie mówił a potym mówiąc z nią pytał 
je j ezegoby chciała, by z nią m ógł, i grac. Ona 
rzekła: Daj mi sto złotych. On rzek ł: Bardzo 
rad dam tylko mi powiedz kiedy mam przyiśc. 
Ona rzekła; Upatrzę czas godny w rychłe króm 
podejrzenia, a tedy p o cie  poślę, albo sama po
wiem. On rzekł: Bardzo mi się podoba, a po
żegnawszy ją  Szedł t!o Cesarza. A  ci trzej R y
cerze tak ż ona Panią gadali iż jeden drugiego 
tajemnic nie w iedział, ale Pani chytra a pełna 
zło ści, przyszła do swego Męża starego R yce
rza i rzekła; Panie mato wam'tajemnicę powie
dzieć, a je ź l i  uczynicie podług mojej rady, na
będziemy wiele pieniędzy bośmy oto ubodzy. 
R zek ł M ąż rad będę słuchał twojej rady* Ona 
ł-zekła; Trzej R ycerze z Dworu Cesarskiego 
przyszli do mnie jeden za drugim tak iż jeden 
drugiego tajemnice niewiedzą a każdy ini znich 
daje sto złotych, iżbym z nimi porozuminie mia
ła. Byśm y mieli te trzysta złotych , a iżbym 
nie obcowała z nimi, byłaby to w ielka mądrość. 
On odpowiedział, cokolw iek tobie miło, i mnie 
też jest miło* Ona rzekła: Dam wam dobrą ra
dę; pierwszego R ycerza na pierwszą godzinę 
w  noc w ezw ę ze złotymi wtórego ó kurzech, 
trzeciego na świtaniu, a gdy będą wchttdzić, ty  
Stoj za drzwiami z mieczem dobrem; a kiedy 
którykolw iek z nich w  nidzie jeden po drugimi
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tedy każdego zabij a tak będziemy mieć złoto, 
A  011 odpowiedział boję się by się otem łudzia 
nie dowiedzieli, a tak byśmy byli pojmani i złą 
śmiercią poginęłi. Ona rzekła: Jać ten uczv- 
nek pocznę i dobrze dokonam, przeto się nie 
bój. S łysząc  to R ycerz rz e k ł: W szystkę radę 
twoję wypełnię. Pani natychmiast po pierwsze
go R ycerza posłała iżby do niej rychło p rzy
szedł, 011 natyeh miast przyszedł. Ona rzekła: 
Najmilejszy jeźli chcesz mojej miłości tedy, 
przyidź ze złotymi w  pierwszą godzinę w noc, a 
tak swą w o lą  w ypełnisz. A  on rzekł; Gotow 
to uczynię a natychmiast odeszedł. Potym po
słała  po wtćrego R ycerza , i kazała mu przyiść z 
pieniądzmi okurzy ch , 011 słysząc to weselił się i 
odeszdł. Potym  po trzeciego posłała iżby do 
niej przyszedł, a gdy przyszedł, rzekła mu; 
Najm ilszy na świtaniu do mnie przyidziesz z 
pieniądzmi, a wolą twoję wypełnię, a nie opu
szczaj tego czasu boć innego nie będę miała 
tak zgodnego. O11 rzekł; Bardzo rad przyidę. 
A  gdy był w  nocy, pierw szy R ycerz przyszedł 
o pierwszej godzinie,W noc i zakołatał, ona ju z 
bębąc gotową rzekła; A  przyniosłeś z sobą zło 
to? on rze k ł; Mam w szystko gotow o, ona otwo
rzyła drzwi i puściła go. A  gdy w szedł, 
mąż jej natychmiast go zabił, i ciało jego  we- 
wdokł do ciemnej komory. O kurzych p rzy
szedł w tóry R ycerz z pieniądzmi i także zabi
t y ,  i do onej komory do drugiego w ewłeczony. 
N a świtaniu przyszedł trzeci R y cerz , a także 
sabity i do onej kóntory do drugich w ew leczo '
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ny. A  gdy się to iak stało, rzekł Rycćrs;, mąa 
je j;  O miła Pani jeźli te ciała u'nas będą na- 
lezióne, tedy, zemżemy haniebną śmiercią, bo 
to nie może bydź, by niebyła ¡gadka we Dwo
rze Cesarskim gdzie się R ycerze podzielić Ona 
rzekła; Poczęłam  to dobrze i dokonam, niebój- 
cie się podobno w y jaszcze  nie wiecie chytrośei 
niewieściej. Pani ta miała rodzonego brata, 
który był stróżem onego Miasta. Ona gdy 
Stróże śli około Miasta stanęła we drzwiach a 
gdy brat je j szedł uliczą w ezw ała go do siebie 
i r z e k ła : O najmilszy Bracie mam ci tajemnicę 
pow iedzieć, wnidź do mego domu a trochę po
siedź ażci powiem, on w szedł, i przyjął go R y 
cerz mąż je j w dzięcznie. i siedli obadwa u o- 
gnia. Tedy Pani rzekła; O! mój najmilejszy 
Bracie, tac jest przyczyna czeinum cię w ezw a
ła , boci tajemnicę serca mego mam objawie, 
przyszedł w nocy niektóry R ycerz w szedł tu z 
Panem moim gadając począł mu łajać, Pan mój 
rozgniewawszy się zabił g o , a ciało jego leży w  
kom orze: Mój najmilszy Bracie nie mamyc ża
dnego w  którymbyśmy mogli miec' nadzieję taką 
jak ą  w  tobie, bowiem jeźlib y  ciało tego um ar
łego było u nas nalezióne, złą  śmiercią zem- 
źzeniy. A przeto proszę cię dla B O G A  zanieś 
gdzie od nas to ciało, by go u nas nie nalezió- 
mo, a nie mu nie powiadała o drugich, tylko o 
jednem R ycerzu zabitem. A  on rzekł: Bardzo 
mi to cięszką rzecz powiadasz, a w szakże was 
w spóm ogę, w łoź mi go w  w ó r a ja  go zaniosę 
do morza gdzie ciała jego  nigdy nieoglądają,
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 g o  -
oná słysząc to w eseliła się bardzo, i w łożyła 
mu Ciało' pierwszego R ycerza sv w ór: on stróż 
w ziąw szy ciało prędko bieżał i w rzucił je  w 
mOrże, a Uczyniwszy to w rócił się do domu 
swojej siostry i rzekł: na tocz mi dobrego wina 
boście ju ż z tej troski wybawieni, ona rzek ła: 
Boże ci zapłać, a w staw szy weszła do komo
ry  szkómo aby wina natocZyła wktóréj tam były 
ciała onych umarłych i zawołała wielkim głosem 
ach dla B O G Á  tóć dziwno iż Rycerz on w rzu
cony w  morze, przybieźał nazad. Stróż słysząc 
to dziw ował się m ówiąc: D aj mi gó znowu ó- 
baczem y jeźli powtóre wstanie i wziął ciało w - 
tórego R ycerza , które mniemał by było pierw
szego, a w łożyw szy je  w  w ór w rzucił w  morze f 
wielki kamień uwiązawszy u szy je , bowiem mo
rze pośród Miasta płynęło w rócił sie do domu 
Siostry swojej m ówiąc; Już mi natocz dobrego 
wina boś ju ż krom  wapienia wybawiona. A  
ona rze k ła : Błogosławióńyś ty  od miłego BO
G A , i w eszła do komory jakoby szkómo chcia
ła  wina ńatoczyć, i zaw ołała wielkiffr głosetny 
ach biadasz mnie ow óz znowu R ycerz w rzuco
ny w  morze przyszedł. Stróż słysząc (o rzekł; 
K i diabeł to 'jest za  R ycerz pierweijem go w- 
rzucił w  m orze, po wtórem mu kamień uw jązał 
n szyje, a  oto znowu w stał: Daj mi go trzeci 
raz. Í  w ziąw szy trzeciego R ycerza w  w ó rf- 
itó jf^ ig  mniemał być pierw szego, szedł przed 
Miasto do1 niektórego dołu, i uczynił ogień w iel
k i i wrzucił? R ycerza w  ogień. A  gdy gorzał 
on  R ycerz, tedy stróż odszel dalej iżby sobie
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żyw ot wypróżnił a tak bardzo onój rzeczy był 
pilny. I przyjechał niektóry R ycerz na koniu 
z dalekich stron na gonitwę, która miała bydź 
nazajutrz godziny pierw szej, który ziębnąwszy 
przyszedł do ognia i grzał się, a gdy tak stał u 
ognia, Stróż przyszedł i rzekł: Któryś ty który 
tam stoisz? On rzekł: Jestem R ycerz szlache
tnego rodu rzekł stróż: nie jesteś ty R ycerz ale 
diabeł, albowiem pierwszy raz wrzuciłem cie 
tak prosto w  w odę, po wtóre z wielkim kamie
niem, po trzecie wrzuciłem cię w  ogień iż byś 
zgorzał, a oto tu jeszcze  stoisz, pochw yciw szy 
R ycerza z kóniem w rzucił go w  ogień. A  po
tem przyszedł do domu sw ej Siostry powiada
j ą  je j  jako go w przód spalił, a potym jako go 
nalazł stojącego na kóniu, a jako kónia i R y 
cerza powtóre w rzucił w  ogień i rzek ł: Już mi 
daj dobrego wina. Siostra słysząc to rzekła: 
Ten R ycerz na kóniu, byłci niektóry R y cerz , 
który na gonitwę na jutro p rzyjechał, a natych
miast w staw szy dała mu w ina, a on potym po
dziękow aw szy je j  i odszedł. Po krótkim cza
sie, powadził się R ycerz z żoną, tak iźe  R y 
cerz uderzył ją  w  gębę. A  ona rozgniewawszy 
się rzekła przed wszystkiem i: O nędzny czło 
w iecze, że mnie chcesz zabió jakoś zabił trzech 
R ycerzów  Cesarskich. Ludzie słysząc to powie
dzieli C esarzow i, a  natychmiast oboje poimano 
i wiedziono do Cesarza. Natychmiast niewiasta 
przed wszystkiemi zeznała jako mąż je j  pobił 
one R ycerze, trzysta złotych  w ziął. A  gdy się 
prawdy dowiedziano, oboje na szubienicę w ie- 

F
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eaono ow iązaw szy kóniowi u ogona, i obieszo- 
no, Tedy rzekł Mistrz Cesarski; a zrozumie
liście com wam powiedział? on rzekł: zrozu
miałem, ale owszem to była przeklęta Niewia
sta, okrutnój śmierci godna która Męża swego 
dowiodła ku męźobójstwu, a potym go wydała. 
R zekł M istrz: Zaiste boję się iż się wam gor
zej przyda, jeźli Syna waszego zabijecie dla 
słów  żony w aszej R zekł Cesarz: Zaprawdę po
wiadam tobie iż nie umrze Syn mój. Któremu 
Mistrz rzek ł: Dziękuję wam iżeście dla mnie 
odpuścili Synowi swemu. Cesarzowa słysząc 
iż młodzieniec je sz c z e  nie stracón, rozgnie
w aw szy się jakoby szalona do Cesarza bieżała) 
i rzekła: Biadas-, mnie miły Panie, ju ż  mam 
wólą zabić s ię , gdyż tak mam ży ć  w  boleści. 
R zek ł C esarz: B oże tego nie daj, przeżegnaj 
się Świętym Krzyżem , a poczekaj m ało, mam 
ci nadzieję iż tej rzeczy  będzie rychło koniec. 
Ona rzekła; kóniec będzie z ły  bo moja srómo- 
ta i tw oja, aleć to wiem iżci się przyda, jako 
się przydało Królow i z jednem swoim R yce
rzem. R zekł C esarz: Proszę cię powiedz mi 
jako się z nim działo. R zekła Cesarzowa: 
bardzo rada powiem , a ztąd wielki pożytek 
weźmiecie i poczęła tak powiadać.

Siódma powieść Cesarzowej, o niektórym Królu, co 
i  one swoje zamknął na wysokiej i mocnej wieży 
a Jak ją  jeden Rycerz uwiódł.

B y ł  niektóry Król sław ny, i możny, który 
przy swoim dworze M ężów  R ycerskich dostatek 
miał, i wielkie godności, urzędy onem rozdawał.
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Ten K ról miał bardzo nadobną żonę, W którćj 
się niewymownie koch ał, tak iż jąg  chował w  
zamknięciu w mocnej i w ysokiej w ieży a klucze 
z  sobą ustawicznie nosił. Fani jego bardzo 
żałosna była, iż kiedy K ró l ml niej szedł sama 
ja k  ptaszek w  klatce zostać musiała. Tegóż 
czasu był niektóry R ycerz w  dalekich stronach 
w aleczny i m ocny, słysząc o sław ie takiego 
P an a, umyślił do niego na usługi jechać. Ten 
R ycerz jednej nocy miał taki sen: jakoby w i
dział bardzo śliczną K rólow ą i jakoby ją  znał, 
a  ona łaskawie z nim rozm awiała, którą nade- 
w szystko pragnął widzieć. Królow a taki też 
sen m iała, a tak tez liiyśłiła to w  sercu iżby go 
kiedy oglądała, nie dla nierządnej m iłości, ale 
izby swego snu doświadczyła. R ycerz on w i
dząc to widzenie, ślubił iżby niechciał i jednej 
nocy bydź w  onem Królestw ie, aźby onę Królo
w ą znalazł, a wsiadłszy na kónia jeźd ził'p o  roz
maitych zamkach Królestw a, aż przyjechał do 
tego Miasta w  którym ona K rólow a w  w ieży 
m ieszkała, 011 też p oczął m ieszkać w  onem 
M ieście. Z  przygody jednego dnia chodził o- 
koło Zam ku niewiedząc iżby na onym Zamku 
była ona K rólow a, o którój się mu śniło, a K rólo
wa jako zw ykła  leżała w  oknie na Zamku iżby pod
niósłszy swoje oczy, gdy j ą  u jźrzał, natychmiast 
ją  poznał iż ona b yła, którą we śnie w idział, I 
począł wdzięcznie śpiewać. Ona Królow a sły
sząc śpiewanie poznała, iż ten był R ycerz, k tó 

rego w e śnie w idziała, R ycerz ten na każdy 
dzień chodził około Zamku patrząc jakoby do
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.Fani mógł przyiśd a  znią m ówić. Ona K ró
lowa w idząc przez znamióna iż z nią chciał mó
w ić, napisała list, i zrzuciła mu z wieże. R y 
cerz otw ozyw szy l is t , a zrozumiejąc wolą K ró
lo w ej, w eselił się , i p oczął czynić gonitwy i 
bitwy tak iż sław a jego  przyszła do Króla a K ról 
w ezw aw szy go rzekł: najmilejszy Bracie wiciem 
o tobie tlobrego sły sza ł, jeźli chcesz będziesz 
ze  mną m ięszkał. On odpowiedział: M iły P a 
nie to bym rad uczynił, iżbym mógł od was 
(Otrzymać iżbym sobie dom zbudował wedle mu- 
ru Zam kow ego, dla tego iż kiedybyście mnie w  
nocy zaw ołali, iżbym tem rychliej przyszedł do 
■was. R zek ł mu K ról: do puszczam ci, możesz 
budować. R ycerz potem w ezw aw szy m ulaźów 
p o czą ł budować dom tak iż strona jedna domu 
była na murze Zam ków óm. Potym z jednem 
mulażem m ówił, iżby ztego domu m ógł jako 
chytrze w ykopać dziurę w m urze, iżby Królow ą 
m ógł na wiedząc, tyn ze mularz uczynił dziurę 
bardzo chrytrą i tajemną, a gdy uczynił, tedy 
go R ycerz zabił, by przezeń nie był wydany 
Królowi.. Potym w szedł do Królow ej i łaska
w ie ją  pozdrowił. Królow a w idząc go dziwo
w ała  się, i rzekła: Jakoś tu w szed ł, na w ieżą 
gdem tu sama, a on rze k ł: M iłość twoja przywio
dła mnie kutemu, iżbem tu w szedł dziurą, którąm 
sobie uczynił w  murze Zam kowym , a dla tego 
żebym z tobą byw ał boś ty o któryjem widzienie 
miał. A  ona rzek ła : Boże tego nie daj bym ja  
taki grzćcli pod Janem  moiem miała popełnić.
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Której rzekł R y cerz: Jeżeli mi dobrą w olą «1« 
p rzyzw olisz, tedy cię mieczem przebiję. A  ona 
bojąc się pozw oliła. Potym  K rólow a m ysliła 
sama w  sobie, je ź li to Królow i powiem tedy mi 
sie przyda w iele z łego , bobym sama sobie sró- 
motę uczyniła, i Pana bym swego bardzo ro z
gniewała, i R ycerza bym  zesróm ociła, któryby 
potym  śmierci nieuszedł, a dla tego tej głupoś- 
c i nie uczynię. A  R ycerz potym kiedy chciał 
tedy wchodził oną dziurą do K rólow ej w olą sw ą  . 
z  K rólow ą czyniąc. Ona potym dała mu pier
ścień bardzo drogi, który je j dał był K ról na 
znak m iłości; T en  R ycerz na każdej bitwie o- 
trzym ał zw ycięstw o. A  tak go K ról kochał iz  
go uczynił Marszałkiem czałego Królestwa. Przi- 
dało się jednego dnia iż K ról chciał jechać nałów* 
posłał do M arszałka aby z  Królem  na łó w  jech ał * 
on natychmiast nagotow aw szy się jech ał. A  
gdy przez cza ły  dzień polow ali, przyjechali w  
niektórą dolinę a  tam siedli. A  R ycerz sie
dząc przy  K rólu  p oczął spać m ając rękę w y- 
ciągnioną, na której był pierścień na p alcu , 
który  mu dała była K rólow a, który gdy Król 
u jźrzał, natychmiast poznał pierścień, i m ówił 
w  swym sercu , to jest mój pierścień, którym 
dał K rólow ej na znak m iłości, R ycerz ocuci
w szy  ze snu, poznał iż K ró l w idział pierścień, 
szkóm o się uczynił chory, i rzek ł: M iłościw y 
K rólu  niemoc mnie jak aś na pada, m uszę]'je
chać do domu. R zekł K ró l: jedź. Potym  w - 
Siadłszy R ycerz na konia prędko przyjechał do 
domu i na w ieżą w szedł potajemnie. I rzek ł
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ir ó io w ć j:  W eście. Pierścień któryście rai
dali, boć z przygody Król widział go na moim 
palcu wiem ci to pewnie iż będzie was oń py
tał ja k  przyjedzie, a dla tegom przyjechał naj- 
p izó d , byśmy nie byli zesróm oceni, a rzek ł
s zy  to w yszedł precz. A  natychmiast Król 
przyjechaw szy, szedł do Królow ej i rzek ł: 

owiedz mi miła Pani gdzie jest pierścień, któ- 
1 >m ci dał na znak m iłości, ukaz mi go. Ona 
rzekła: A  cóż wam teraz po nim. R zekł K ról; 
Jeżeli go nie ujrzę, tedy ty umrzesz : A  ona o- 
tw orzyw szy skrzynkę, ukazała Pierścień. Król 
w idząc pierścień rzek ł; O! jak o  podobny to jest 
pierścień, pierścieniowi R ycerzow em u, którym 
Widział na jego  palcu, i mniemałem by ten był 

rozgniewałem  się był mając na cię złe domnie
manie, a ju z  ci się dawam winien, gdyż mnie 
podobieństwo zdradziło, bom mniemał by takie
go żadnego pierścienia nie było. R zek ła  Kró- 
Ipwa: m iły Panie co zadziw, iż jeden pierścień 
podobny jest drugiemu, jak o  pierścień was 
pierścieniowi R ycerzow em u, a iżeście mieli o 
mnie z łe  domniemanie Boże wam to odpuść. Po- 
łym  prędko R ycerz umyślił sprarvić Senatorom 
znaczny bankiet. I rzekł K rólow i; M iłościwy 
K ró lu , miłośnica moja z ziómie mojej przyjecha
ła  do mnie, a dla tego czynię bankiet proszę w as 
iżbyscie zemną jedli J  z moją miłośnicą, boć to 
będzie moja wielka części. R zek ł mu K ró l; bar- 
dzoc rad uczynię tę cześć i m iłość ukażę. R y- 
ezerz w eseląc się w szedł dziurą na Zamek rzekł 
|£róIowćj: Obleczcie się w  najdroższe odzienia
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bo dzii za moim Btołem będzłeci« obradówac z 
Królem . R zekła Królowa; niechaj będzie wola 
twoja. A  gdy b yła  godzina i czas obiadu, przy 
szedł K ról do domu onego R ycerza, potym też 
przyszła i Królow a, którą gdy Król ujzrzał rzekł 
R ycerzow i; która to jest tak piękna, szlachetna* 
a wdzięczna, Oblubienica. R zek ł R ycerz: F «nic* 
oto miłośnicza m oja, i poszadził ją  w edle K ró 
la , a K ról tu i owdzie patrząc na nię pilno, 
m yślił sam w sobie: O! jak o  podobna jest Nie
wiasta ta K rólow ej żonie mojej, a wszakzo go 
mocność wieże zdradzała, tak iz w ięcej w ierzył 
słowom  P yccrzow em  niżeli oczom wlasznem . 
Potym  Królow a póczęła m ówić do Króla M iły 
Panie radczcie je ść  z  weselem  to co nam B Ó G  
dał. K ról słysząc je j głos mówił sam w  sobie; 
O! zaiste toć ta Niewiasta w  mowie, na obliczu, 
w  ruchaniu, i w e w szystkich innych rzeczach 
jest podobna Niewieście mojej. A zawsze go 
mocność wieże zdradzała, bowiem nie siniał rzec, 
iżby jego żona była albo nie była ale prosił 
R ycerza  iżby rychło było  po obiedzie, żeby 
m ógł wniść skoro na Zam ek, bo m yślił w sw em  
sercu pójdę a oglądam jeźli tam Królow a jest 
na Zamku, i mówił R ycerz  K rólow i; M iły P a
nie niekwapciesię a nie tęsknijcie. R zek ł K ról: 
Mam sprawę na Zam ku, a dla tego muszę tam 
iść. R zekła  K rólow a: Bądźcie oto z nami w e
seli, niechaj K rólow a na swoim P ałacu  będzie 
w esoła. R zek ł Król R ycerzow i; Zdejmnicie 
rychło obrus, boć tu dłużej niechcę bydź. R y 
cerz wypełnił przykazanie Królewskie. A  gdy
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snflęto obrus, Król mu podziękował i jech ał ua 
Zam ek, a nim K ról dojechał do Zam ku, Ry-, 
cerz zas wpuścił dziurą Królową na Zamek, 
tak iz Królow a u przedziła bo krótsza dróga 
b yła , a zd ią w szy  z siebie odzienie, oblolda dru
gie- A  gdy Król w szedł na Zam ek, u jzrzał 
-ló low ą, 1 obłapił ją  m ówiąc; O! najmilejsza 

Jam  ju z  firn ci wtóre zgrzeszył naprzeciw tobie; 
ona rzekła: Powiedzcie mi jako? K ról rzekł; 
biadÓYiałem dziś z moim Rycerzem , i żjego 

 ̂ m iłośnicą, a od tego czasu któregom się naro- 
dził, nigdem nie widział Niewiasty podobnej to
bie, w  m ow ie, w  ruchaniu, tak iżem się kw apił 
z domu Rycerzow ego w yniśc, iżbem cię oglądał.

na rzek ła: Panie bardzoście zgrzćszjdi, aźenie 
wiecie iz wieża tego Zamku jest tak bardzo 
mocna iz żaden nie może wniść ani wyniśc 
ty o drzwiami, od których w y  sami klucze no
sicie, a teżci to rozum ukazuje iż jeden czło 
w iek może bydź podobny drugiemu jakoby i o- 
negdaj gdyście mnie nawiedzili, widzieliście iż 
pierścień R ycerzow  był podobny pierścieniowi 
waszemu. K ról rze k ł: Prawdac je st, a dla te- 
gomci zgrzeszył. P  o tym R ycerz do Króla przy
szedłszy i rzekł; m iłościwy K rólu, od dawnych 
czasów  służyłem wam , ju ż  czas żebym się w ró 
cił do sw ojej O jczyzny, a dla tego za wszystkę 
służbę którąm wam czynił uczyńcie mi jedne 
rzecz. K ról rzekł: powiedz mi co za rzecz? 
On rzek ł: Miłośnicę moję którąście widzieli tę 
chcę pojąć i w ziąść z nią ślub w  Kościele pro- 
teę iżbyścic mi ją  przed wszystkiemi ludźmj
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własnemi rei- a mi oddali, bowiómby mi to była 
w ielka, cześć i chwała. K ról rzekł: Zaiste naj- 
milejszy R ycerzu , w olą twoję w  tym wypełnię. 
R ycerz ustanowił dzień ślu b u , a gdy ten dzień 
przyszedł tedy K ról szedł do K ościoła. K a
płan tez ubraw szy się stał iżby da Wał ślub R y 
cerzowi z miłośnicą jego. R ycerz kazał K ró
low ej iżby zeszła  z Zamku oną dziurą, zabra
w szy wszystkie skarby K ró le w sk e , i najdroższe 
rzeczy . Potyin drudzy dwa R ycerze wiedli ją  
do K ró la , mniemając by b yła  miłośnica onego 
R ycerza. A  gdy przyszli do Kościoła rzekł Ka
płan: A  któż ma oddawać tę Panią temu R y 
cerzowi? IK ró l rzek ł: Ja ją  oddam memu R y
cerzowi. A  w żąw szy ją  K ról za rękę rzek ł; 
INajmilejsza Pani tyś bardzo podobna K rólow ej, 
a  dla tego cię bardzo kocham , w tóre iż z dwo
ru mego będziesz żoną mojego R ycerza , rzekł- 
szy  to dał rękę je j w  rękę onego R ycerza. K a 
płan potym dał im ślub w  Kościele a po ślubie 
rzekł R ycerz K rólow i; M iłościw y Królu Okręt 
gotow y jest w  którym  mam jechać do mojej 
strony, proszę w as iźbyście zemną wsiedli w  
Okręt a tam przed wszystkiem i nauczając żonę 
moię, jako mnie nadewszystko ma kochać. K ról 
rzek ł: Bardzo rad to uczynię, i szedł z nim do 
Okrętu, a wielka mnogość ludzi za niemf szła> 

'dla tego iż Rycerz był bardzo m iły, a wiele się 
smuciło z jego odjechania. A  gdy się ju ż  przy
bliżali do Okrętu,, rzekł K ról K rólow ej: Naj- 
miejsza P ani słuchaj rady m ojej, ubędzie tobie 
dobrze, ten jest M ąż tw ój, którego nad w szy-
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•fko powinnaś m iłow ać, boć tego BÓ G  chc® 
izbyś mu była we wszystkim posłuszna i wier
na, a rzekłszy  to dał ją  Rycerzow i: Jedźcie o- 
ba z błogosławieństwem moim Boże was pro 
wadź w  zdrowiu. A  R ycerz z Królow ą pokło
niw szy się mu w eśli w  O kręt, a żeglarz pod
niósł żagle a iż mieli po sobie wyborny wiatr, 
dla tego bardzo prędko płynęli. A  Król tak dłu
go stał na brzegu, poki Okręt mógł widzieć. 
Potym  K ról w rócił się na Zam ek, a gdy nie 
znalazł K rólow ej, bardzo się zasmucił, a chodząc 
około w szystkiej w ieże, na ostatku nalazł dziu
rę którą był R ycerz uczynił, przez którą K ró
low a w yszła . K ról widząc to płakał bardzo 
fcałosnie m ówiąc: Biadasz mnie, R ycerz w  któ
rym  ja  miał w ielką nadzieję, w ziął moję żonę» 
ale prawiem też był szalony gdym więcej w ie
r z y ł słowom  Rycerzow em  niżeli moim własnem  
oczom. Tedy rzekła Cesarzowa: Panie mój, 
zrozumieliście com wam powiadała? On rzekł: 
Bardzo dobrze: Ona rzekła: Oto jako ten Król 
w ierzył temu R ycerzow i który oto żonę jego 
w zią ł i uw iódł, taktyż ty w  tych siedmi Mędr
cach masz nadzieję, którzy na to stoją iżby 
mnie któram jest twoja żona zesróm ocili, bo
wiem ty więcej wierzysz ich słowom , niżeli te
mu cóś własnemi oczyma widział. Bowiemeś 
ty  w idział znaki jak o  Syn twój rostarchał mnie, 
a  teraz widzisz jako twego przeklętego Syna 
bronią, gdyż ty masz sie obawiać żebyś się nie 
przydało jako temu Królowa, o którym powia- 
dałamci. Cesarz rzek ł: Owszem w ięcćj wic-
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rzę własnćm oczom a dla tego każę go Jutro o- 
biesić, i p izykazał czeladzi aby go wiedzóno 
na szubienice.

S ió d m e  w y w iedzenia S y no w e n a  ś m ie r ć , ktorege  

M is tr z  J o a ch y m  sw oją p o w ieścią  od ś m ie r c i  

w ybaw ił.

Jjudzie w idząc to mówili ach niestetyż, oto 
jedynego Syna Cerarskiego wiodą na śmierć. 
Potym  ostatni Mistrz imieniem Joachym wsiadł
szy  ną konia zabieźał im. Młodzieniec widząc 
Mistrza pokłonił się mu, jakoby chciał rzec: P a 
miętaj na mnie przed Ojcem moim. A  Mistrz 
m ówił onej czeladzi: Najmiłejsi bracia, niekwap- 
cie się z Synem , bowiem mam nadzieję w ła s c a  
B o że j, źe jego  żyw ot dziś zachowam. A  lud 
w szystek m ówił: O! miły Mistrzu pokwap się 
na P a ła c  Cesarski, ą w ybaw  swego ucznia, a 
my będziemy czekać. A  Mistrz pokwapiąc się 
przyjechał do C esarza, a z siadłszy z kónia w - 
fczedł na P ałac, a poklęknąw szy przed Cesa
rzem pozdrowił go. Któremu rzekł C esarz: B o
że  nie daj ci nic dobrego, a on rzekł: M iły P a 
nie com uczynił, iż mi to m ówisz? R ze k ł Ce
sarz: Dałem  tobie i towarzyszom  twoim Syna 
mego dobrze m ówiącego, a teraz nie m ówi, da
łem go wam ku wychowaniu i ku nauczeniu, a  
a  on chciał żonę moję zgw ałcić, dla tego on 
umrze i w y w szejscy  poginiecie. Tedy rzekł 
M istrz: Panie iż powiadacie że wasz Syn nio 
mówi, położę żywot mój iż jutro przed siódmą 
godziną usłyszycie go m ówiącego. R ze k ł Ce
sarz; bym to oglądał' dosyćbym w tym miał.
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Mistrz rzek ł: W ięcej niechaj nie będzie żyw , 
jeźli się nie wym ówi z tej winy fałszyw ej, któ
rą  jest obwinión przez Królow ą żonę wraszą, a 
w szakże wiem to pewnie, jeźli go dacie zabić 
dla s łó w  waszej żony, przyda się wam , ja k o  
się też niegdy przydało niektórynm R ycerzow i, 
który umarł dla trocłiy krw i swojej żony. Ce
sarz r z e k ł: Proszę cię miły Mistrzu powiedz mi 
tę powieść. I rzekł M istrz: odwiedźcie M ło
dzieńca od szubienice, tak odwiodę dla tego iż 
m ówisz źe  go jutro mam słyszeć mówiącego. 
P o  tym Młodzieniec odwiedzión od szubienice, 
ju ż  nie był wszadzón do więzienia, ale pod stra
żą  b ył zostawiony, tedy Mistrz począł taką po
w ieść powiadać.

S ió d m a  p o w ie ś ć  o sta tniego M is tr z a  J o a c h im a  o n ie

k tó ry m  R y c e r zu  kory  d la  trochy k rw ie lo n y ,  która  

w y c i e 'la  z  p a lc a  j e j , u m a r ł■

R y ł niektóry R ycerz  który miał piękną żonę, 
którą bardzo i nazbyt m iłow ał, tak iż  nigdy 
przez niej nie m ógł bydź. P rzydało  się jedne
go czasu iż oboje grali w  kostki, R ycerz zp rzy- 
gody trzym ał nóż m ały. Ona grając z nim o- 
braziła się - w  palec nożem , tak iż troszkę 
krw ie w yp łyn ęło . R ycerz  widząc krew  na 
palcu u żony upadł na ziemię jakoby go w  gło
w ę kto najhardzej ran ił, a żona poczęła go lać 
w odą iżby otrzeźwiał. R ycerz trochę otwo
rzyw szy oczy rzekł: C o najrychlej mi szukajcie 
Kapłana boć oto umieram dla krwie żony mojej, > 
Słudzy w idząc to , jeden za  drugim do K ościoła 
po Kapłana bieżeli iżby Ciało Boże przyniósł,
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ale on miał taką boleść dla on ej trocliy krwie 
swojej żony, iż nim Kapłan przyszedł, umarł. 
A  ona Pani jego  bardzo też nazbyt płakała 
m ówiąc: Biadasz mnie, cóż mam czy n ić , oto 
ja  ju ż jako Synogarlica, od tych czas będę mie
szkała bez męża. Potym  go pogrzebióno z 
w ielką uczciw ością, a gdy go w  grób w łożó-o  
Pani jego  płakała na grobie, a przyjaciele je j 
w idząc to chcieli jaztam tąd odwieść ale onaślu- 
biła nigdy z onego miejsca nie odęść, ale dla 
miłości sw ego męża tam um rzeć. Której rzekli 
przyjaciele. O! najmilsza P an i, cóż za poży
tek duszy jego iże tu leżycie na tym m iejscu, 
lepjejci dawać obfite jałm użny za  jego  duszę» 
nizli tu na tym miejscu mieszkać. A  ona rzekła: 
¡Zła rada w asza , gdy mi źle radzicie, bo ja  nie 
odejdę z tego m iejsca, ale dla miłości jego  na 
tym miejscu um rę, gdyż on dla miłości mojej 
Umarł. W idząc to przyjaciele zbudowali je j  
doniek m ały na jego  grobie, do którego je j da
li wszystkie potrzeby, a zam knąwszy ją  tam 
szli pi ecz. A  tego czasu była ustaw a w  onyrn 
K rólestw ie, źe gdy jakiego złodzieja poimano, 
tedy jeden z Miasta Mieszczanin strzegł złodzie
ja  na szubienicy żeby go nie zdejm owano, a je - 
źłi złodzieja zdjęto, tedy stróż stracił w szystko 
swoje imienie, a żyw ot jego  był w  mocy K ró- 
lew skićj. P rzydało  się onego dnia którego 
R ycerz był pogrzebión, iż niektóry złodziej 
był poiman i obieszón. S tróż podług ustawy 
ubrał się przyzw oicie i jech ał do szubienico 
przed M iasto, ale tego czasu o północy było
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przykre zimno cnemu stróżowi, tak iź dłużej 
cierpieć nie m ógł, w ejzrzaw szy ku Miastu, spo
strzegł ogień w domku onej Pani, i przyjechał 
do Miasta na kóniu, i kołatał do domku je j. 
Pani słysząc to pytała: Kto jest, apncoś przy
jechał o tej godzinie. On odpowiedział: Naj- 
milejsza Pani jam jest sąsiad wras stróż, który 
do was kołacę, bo tak wielkie zimno cierpię, 
iż ju ż  dalej trwać nie mogę, abym się nie miał 
ugrzać. Ona rzekła: W puściłabym cię, ale się 
boję, abyś czego niesłusznego przedemną nie 
m ówił; On je j odpowiedział; Obiecuję to state
cznie, iż  nic wam obmierzłego nie będę mówił: 
bom słyszał od innych, iżeś święta Pani, a dla 
wielkiej miłości męża twego chcesz tu na tym 
m iejscu mięszkać. Potym gdy go wpuściła 
począł się tam g rz a ć , a gdy się ogrzał rzekł 
je j:  O! najmilejsza Pani niech ci nie będzie
przykro iżeci co powiem ona odpowiedziała; 
M ów a ja  tobie odpowiem. I rzekł stróż: Mi
ła  Pani tyś piękna, urodziwa, chwmlebna, i bo
gata, lepiejby tobie mieszkać w  twym domu, 
jałmużny dawając za duszę twojego męża, niż 
tu mieszkać trawiąc swój żyw ot w  palaczu. A  
ona rzekła: Bym to była wiedziała iżbyś mi tó 
był miał m ówić: nie w szedł byś tu był toci 
mówię i corn i innym mówiła. Dobrze wiesz iż 
mąż mój tak mnie bardzo k o ch a ł, i i  dla trochy 
krwie która z mego palca w yciekła, umarł. A  
dla jego  miłości tu chcę umrzeć. S łysząc to 
R ycerz pożegnawszy ją  jechał precz do szubie
nice, a przyjechaw szy u jźrzał iz złodziej która'
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go •trzegł by} tikradzóny, i zlągł się mówiąc: 
Biadasz mnie juzem  stracił swoje imię, cóźmam 
czynie? albo gdzie rady mam szukać na tako- 
wę szkodę, wiem co uczynię; Tu na emętarzu 
mieszka święta P ani od któryjem  przyjechał 
która dla miłości swego męża chce umrzeć, 
pójdę do niej, a będę ją  prosił o radę. A  przy
jechaw szy do niej rzekł; Najmilejsza Pani, ja  
jestem stroz którym tu niedawno był mam wam 
tajemnicę powiedzieć, a przeto mnie puście dla 
B O G A . Pani mu otworzyła. A  gdy w szedł, 
rzek ł: Miła Pani szukam od ciebie rady, w K ró 
lestwie tytn jest taka ustaw a, iż gdy złodziej 
bywa poiman i obieszón tedy jeden stróż z 
M ieszczanów ma strzedz jedna noc, a jeźli by
w a itkradzón, tedy stróż traci swoje imię, i 
żyw ot jego  jest w  mocy i łasce Królew skiej a ja  
pókim się u was grzał, złodzieja ukradzóno z 
szubienice, a przeto dla B O G A  poradźcie mi, 
tmeiem się już ^stał ubogim. R zek ła  mu P ani’ 
ż a l  mi cię iżcs w szystko twe dobro stracił dla 
ustaw y, a żywot twój jest w  łasce Królew skiej, 
a  w szakże ty u czyń podług rady m ojej, a nie 
stracisz twojego dobra i śmierci się nie będziesz 
bał. On odpowiedział; i owszem mila Pani w- 
szystko podług w aszej rady uczynię, bom dla 
tego do was przyszedł iżbym od was w ziął po
radzenie, jako bym miał w yniść z szkody i. upad
ku. Ona rzekła: Pow iedz m i, jeźli mnie chcesz 
miec za żonę. On rzek ł: O najmilejsza Pani 
bardzo rad, bo jest we was wielka łaskaw ość iż 
tn od grobu chcecie odyśd, a mnie ubogiego
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R ycerza za męża w ziąśc. Ona rzekła; Ja to
bie przyzwalam, a żadncgoc innego niechcę nad 
cię a on rzekł: I ja  też żadnej innej nieclię 
pokiście żywi. R zek ła  P ani, Pan mój który 
u marł dla miłości mojej jako ty doferze w iesz, 
nie dawno jest pógrzebión, wyciągniej go z 
grobu, a miasto tego złodzieja na szubienicy o- 
bieś. R ze k ł R ycerz: Niechaj będzie w ola
twoja. Potyrn otw ozyli grób , a R ycerza umar
łego w yciągnyli. R zek ł R ycerz: Bardzo się 
boję bo złodziej który był obieszón dwóch zę
bów  wierzchnich nie m iał, albowiem niektóry 
gdy go imano w ybił mu je  kamienim jeźli ten 
będzie zawieszón na szubienicy z  zębami, tedy 
poznają iż nie ten. Ona rzekła; W eźmiej ka
mień, a wybij mu zęby. On rzekł: O najmilej- 
sza P an i odpuść mi gdy ten twój mąż b^ł żyw  
był mi dobrym przyjacielem  i tow arzyszem , a 
przeto srómota jest R ycerzow i żyw em u, iżby 
to miał czynie umarłemu. Qna rzekła: Ja dla 
twej m iłości to ucynię, a w ziąw szy kamień w y
biła mu Wierzchnie zęby a uczyniw szy to rzekła: 
Już go obieś na szubienicy. A o n  rzek ł: Je
szcze się boję go obiesic, bo złodziej który był 
obieszóny, miał ranę w  głowie i obudwu uszy 
nie m iał, a jeźli ten nalezión będzie bez rany z 
uszam i, rzeką iż nie ten je st, a ta k  będzie mi 
w ielka srómota. Ona rzekła: Weźmiej m iecz, * 
a  zatnij go mocno w  głow ę , a uszy jego  użuij 
R ze k ł on R y cesz; O miła Pani kochałem go w  
życiu , B oże tego niedaj, by R ycerz żyw y 
miał umarłego rąbać. Ona rzekła: D aj m*
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miecza, a ja  to uczynię dla twej miłości, a wy 
jąw szy  miecz uczyniła mu w ielką ranę w  głow ie, 
i uszy jego  Urżnęła. A  uczyniw szy to rzekła; 
Już go weźmij a obieś. On rzekł; 0  najmilej- 
sza Pani jeszcz się boję, złodziej który był o- 
bieszóny, nie miał potrzeb, a jeżeli tego najdą 
na szubienicy Z potrzebami, tedy poznają iż nie 
ten jest. A. ona rzekła: Jeszczem nigdy nie wi
działa tak bojaźłiwego czło w ieka, a w szakże 
dobrze jest izbyś był pewniejszy urzniej mu ry
chło potrzeby a obicś go. A o n  rzekł: O naj- 
milejsza Fani zaśtąpcie mnie w  tym, bo w y do
brze wiycie jako człow iek nic nie jest bez po
trzeb, abym mu jo  miał urżnąć byłaby moja sró- 
m ota, gdyżby nikomu nie miło było, aby mu 
miano potrzeby urżn ąć bo bardzo dobra a po
trzebna rzecz jest mieć wszystkie potrzeby i na
czynie domowe. Ona rzek ła: Toś tu wszy 
Stkę prawdę r z e k ł: A le  ja  w zdy to dla miłości 
tw ćj ucynię, a natychmiast mu urżnęła potrzeby 
domowe i rzuciła p su , i rzek ła: Już tego
szpetnego^ a obmierzłego chłopa obieś. On 
rzek ł; Już tak dobrze, a  w ziąw szy ciało oncgo 
um arłego, obiesił je  na siubienicy, a R ycerz 
on stróż wybawión. Tedy rzekła Pani cnemu 
R ycerzow i stróżow i: O najmilejszy ju źeś w yba
wión od smutku, a przeto dobrzeby b yło , abyś 
mnie ju ż  pojął za żonę przed wszystkicm i w  
K ościele. R zek ł R y ce rz : Slubiłem Panu B O 
G U , pokiś ty żyw a nie pojąć innej żóny, O 
nędzna a przeklęta nad w szystkie niewiasty, a 
kto kiedy ciebie tak z łą  przeklętą pójinie za żó-
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mę, R ycerz Mąż twój który dla miłości twojej 
gdy ujźrzał trochę krwie z twego palca płynącą, 
umarł dla żałości, a tyś go tak oszkaradziła, 
gdyś mu zęby w ybiła, uszy i wszystkie potrze
by urżnęła, i w  głowie jego wielką ranę ucyni- 
ła , a kiź diabeł za to ma cię pojąć za żonę, 
ale ju ż więcej tego nie będziesz czyniła, a w y
jąw szy  miecz uciął je j głowę. Potym rzekł 
Mistrz C e sa r z o w i;'P a n ie  zrozumieliście com 
wam powiedział: Cesarz rzekł: Między wszy- 
stkiemi Niewiastami o którychem kiedy słyszał 
ta była bardzo z ła , i nad wszystkie przeklęta. 
O miły Mistrzu, bym Syna sw ego usłyszał mó
wiącego nie żal by mi było i zaraz umrzeć. 
R zekł M istrz; Najmożniejszy Cesarzu. D ziśz- 
grómadźcie wszystkie Pany waszego Państwa 
iżby go słuchali m ówiącego, boć mam nadzieje, 
i i  on wyzna prawdę tego cudzołóstwa między 
wami a między Cesarzową. Potym Mistrz po
żegnawszy się z Cesarzem , szedł do domu-a po
tym w szejscy  siedm M ędrców ześli się na jedno 
m iejsce, i radzili odktórejby godziny Syn miaj 
począć mówić. A  osmego dnia radzili się Syna 
Cesarskiego jeźli mu ju ż  czas mówić. On rzekł: 
Już czas jest, iżbym m ówił, a dziś siebie i was 
z tych trudności w ybaw ię, nie trzebać wam w  
tym w ątpić ani się oto troskać jakobym  miał mó
w ić. Potym go M ędrcy w kosztowne szaty li
bra! i, i płaszcz purpurowy bardzo drogi nań w - 
dziali, dwa Mędrcy przed nini jechali, drudzy 
dwa jeden z jenciej strony, drugi z drugiej, a 
trzej za  nim wspaniale postępowali: a Tręba-
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cze, Fajfrowie, Szyposi, Doboszowle w  ogróm- 
ne kotły bijąc, i inna rozmaita muzyka nad 
zw yczaj wyśmienita, przed nimi i Iza nimi, na 
przemiany z wielkim Tryumfem, wesoło w ygra- 
w ając, na pałac Cesarski »pośpieszali; Ludzio 
tez pospolici za nim cisnąc się z radością wiel- 
kiemi g łosy , żyj długoletnie, szczęśliw ie, Synu 
Cesarski wołali.

J a k o  C esa rz sły szą c w ielkie tcesn lc , p y ta ł D w o rza n , 

dziw u ją c się ci ¡by to było.

C esarz słysząc zgiełt ludu pospolitego, trą
bienie, i wesołą m uzykę, dziwując się, pytai 
Panów  którzy przy nim byli, co to za radość 
między ludźmi; Oni odpowiedzieli? Cesarzu naj
możniejszy. Syn W asz najmilszy jedzie, który 
dziś przed wami, i X iążęty Państwa waszego 
będzie mówił. R zek ł z radością; O jakoby to 
była mnie staremu człow iekow i, wdzięczna no
wina. A  w  tym D yoklecyan przyjechał do P a
łacu O jca swego. I w szedłszy do P okoju  z 
Mędrcami, pokłoniw szy się z u n iżnością, to 
pierwsze słowo przem ówił; B ądź pozdrowión 
O jatę,  i P  anie najłaskawszy. Cesarz usłyszaw 
szy  Syna m ów iącego, z wielkiej radości za
pomniawszy s ię , padł na ziemię. A  gdy go 
Xiążęta podnieśli Syn znowu począł m ówić, alo 
taka ciżba ludu była iż go żaden słyszećnie m ógł. 
Cesarz w idząc to , kazał sługom swoim miotać 
srebro i złoto po u licy , iżby ludzie zbierając o- 
deśli, ażeby Syn miał godność ku mówieniu, 
ale ludzie tak się weselili żeby Syna Cesarskie
go mówiącego słyszeli, iż w szćjscy  o złoto i o 
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srebro niedbali,* ani żaden nie przemienił miej
sca na którym stał. Cesarz się z tego bardzo 
smucił, i kazał w ołać, żeby każdy pod gardłem 
m ilczał, ażeby Syn mówił, także w szejscy umil- 
kneli. A  gdy s ię ‘ stało milcenie rzekł S yn ; 
Panie mój najłaskawszy, przed tym niż co po
wiem proszę iżby Cesarzowa tu była wezwana 
przed obliczność w aszę, i innych Xiąźąt i Pa- 
niąt Państwa w aszego, a niechaj z sobą w szy
stkie Panie i Panny przywiedzie. Cesarz na
tychmiast roszkazał iżby Cesarzowa ze wszyst- 
kiemi Pannami sw ego dworu na owo miejsce 
przyszła. Cesarzowa z żałością i boleścią przy
szła , Syn kazał je j stać przed wszystkiemi lu
dźmi, i wszystkim Pannom je j  rzędem, tak 
żeby każda z  nich była od ludzi widziana. 
Tedy rzekł Syn Cesarzowi: O jcze i Panie mój 
najłaskaw szy, spojźrzyjcie na te Panny, a naj- 
w ięcćj na tę pięknie ubraną, która stoi w  ziele
ni. Odpowie mu C esarz; dobrze ją  w idzę, al
bowiem jest jedna nad insze, którą Cesarzowa 
miłuje a mnie ją  zalecała. R zek ł Syn: O jcze, 
przykażcie żeby przed wszystkiemi była z szat 
zw leczona, a zaiste się ukaże świętobliwość 
C esarzow ej, a ja k ą  Pannę chowała w  swoiej 
łożnicy.

P o t y m  one Panną-, k tó ra  była n ie  P a n n a  a le  ch ło p  

ztoleczón o, z którym» C esarzow a o b co w a ła , i w P a 

n ie ń s k im  go od zieniu n osiła.

Cesarz to słysząc dziwując się rz e k ł; M iły S y 
nu w ielkać jest srómota by się Niewiasta miała 
»w łóczyć przed ludźmi. R zekł Syn; Kaźcie aby
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tak uczynióno jakom ja  rzekł: bo jeźli tego nie 
uczynią, tedy ja  sam zw lekę ją . Cesarz na tych- 
miast kazał onę P  annę zw lec z szat. A  gdy ją  
zw leczono, ujźrzeli w szyscy iż nie Panna była, 
ale chłop, któremu się w szyscy dziwówali. Rzekł 
Syn: Otóż Panie O jcze, ten młodzieniec przez 
wszystkie lata w  Pokoju waszym  z Cesarzową 
cudzołożył a nie dziwujcie się iż go miłowała bo 
Cesarzowa częściej z nim złączenie miewała niż 
z wami Cesarz słysząc to, prawie odstąpił od 
rozumu, i przykazał natychmiast iżby Cesarzo
wa była spalona z onym swoim cudzołożnikiem. 
R zekł Syn: Nie dajcie natychmiast na nię ska
zania, aż w  przód wina którą  mnie obwiniła, 
będzie rozeznana. Któremu rzekł C esarz: O S y 
nu dawam ci ten sąd, iż w iększa jest mądrość 
w  tobie niż w in n ych . R zekł S yn : Ani mnie, 
ani wam, ale ustawie Sądu niech będzie dano, 
jeźli doświadczę iż kłamała przez ich własne 
wyznanie, A dla tego najłaskawszy O jcze, gdyś
cie po mnie posłali na je j  namówienie Mistrzo
wie moi pospołu ze mną na gwiazdy patrzeli, i 
poznaliśm y, iż gdybym był które słowo w  tych 
siedmiu dni przem ówił, tedybym był zdany na 
haniebną śmierć, a tac jest przyczyna żem mil
czał. A  gdy żóna w asza powiadała ¡żem ją  chciał 
zgw ałcić, w  tymci kłam ała, ale sama mnie przy
wodziła ktemu grzechu ile m ogła, a zrozumia
w szy iżem niechciał je j przyzw olić, wlasnemi 
rękami sobie twarz skrw aw iła, i odzienie aż do 
pasza podarła. C esarz słysząc to , srogo na 
nią w ejźrzał, m ówiąc; O nędznico nie dosyćci
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było łźeś przez mnie była poznana, i od twoje
go tego miłośnika, ale i Syna mego chciałaś 
przyw ieść ku takiemu grzechu nie słusznemu. 
Cesarzow a padła na ziemię, prosząc miłosier
dzia. R zekł Cesarz: O nieszczęsna niewiasto 
nad wszystkie niewiasty, nie tylkoś jedne śmierć 
zasłużyła, aie trzy: Najpierw ej, iżeś ty pode- 
nmą cudzołóstwo pełniła. W  tóre iżeś Syna mo
jego przyw odziła z sobą ku grzeszeniu. Trze
cie iżeś go fałszywie obwiniła, A  czwarte iżeś 
mnie namawiała ażebym zabił Syna swego. Ce
sarzowa jednak rzekła: Miłosierdzia proszę. 
R zek ł C e sa rz; Prawo to ro zsąd zi, jakie ma 
bydź nad tobą miłosierdzie. Tedy rzekł Syn : 
Panie dobrze wiecie iż dla je j obwinienia w o
dzonym był każdego dnia na szubienicę, ale BO G  
przez Mistrze moje wybawił mnie, aż do tego 
dnia, a przeto proszę niech ja  niegodny Syn w as, 
i przezacni M istrze, którzy mnie uczyli, będą 
uwolnieni, i za prace dostateczne ukontentowa
nie otrzymali. Najprzód iżby to tak było żeby 
to w óła Boża była iżbym ja  Królował i Państwo 
trzymał za twego żyw ota, jako Cesarzowa fał
szyw ie mi to przyw łaszczała, wszakżebym a 
(uchowaj Boże) nie my.ślił o*tym, żebym najmil
szego Rodzica mego zasmucił, alebym osobliwą 
pociechę i pomoc w  różnych potrzebach jako z 
starszego miał boby mnie nauczał wednie iw  
n °c y , jakobym  miał państwo rządzić gdybym to 
był otrzymał za twego życia , tedybym w ółą twą 
czynił we wszystkim , jako on Rycerz który S y 
na swego w rzucił w morze którego BÓG w yba-
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Tril, a w szakże Ojca swego i Matkę choć go w 
morze wrzucili póki jego żyw i byli z weselem 
i ze czcią chował. R zekł Cesarz; O najmilszy 
Synu, błogosławiona to godzina w  którąś sie na
rodził iż cię słyszę tak mądrze mówiącego: A le 
to rozum ukazuje iż jako sietdm tw ych Mędrców 
przez siedm dni swemi powieściami pięknemi 
wybawili cię, także ty powiedz nam dziś jaką 
znaczną powieść'Jktóra by nam dała niejaką o- 
chłodę. A o n  rzekł: Panie każ milczeć aż do
powiem. Natychmiast Cesarz przykazał iżby 
było milczenie pod winą gniewu Cesarskiego. 
Tedy Syn począł taką pow ieść bardzo piękną 
powiadać.

P o w ie ś ć  D y o k lecy a n a  S y n a  Cesarskiego.

B y ł  niektóry R ycerz Szlachetny’ , m ożny, 1 
sprawiedliwy, który tylko jedynego Syna miał 
jako W . C . M. mniemacie, w  którym się bar
dzo kochał, życząc sobie osobliwą pociechę i' 
podporę w  starości swojej z niego mieć, a z 
młodu dał go niektóremu Mistrzowi w  dalekie 
strony ku nauczeniu i wychowaniu. Dziecię to 
mnożyło się wiatach i w  mądrości a gdy mu było 
siedm Jat, będąc zaw sze z M istrzem , Ojciec 
chcąc Syna oglądać posłał póń list, iżby prze
czytaw szy list przyszedł do Ojca. Dziecię chcąc 
Ojcu bydź posłuszne na czas naznacóny przy
szło do O jca, a z jego  przyścia weselili się Ro- 
dzicy jego  dla tego iż było piękne a mądro. 
Przydało się jednego czasu, iż R ycerz siedział 
za stołem z Panią a dziecię przed stołem stało 
służąc. Tedy przyleciał słow ik a siadłszy na
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ganku począł śpiewać bardzo roskosznle. Rzekł 
R ycerz: Tak wdzięcznego śpiewania nigdym 
me słyszał. O jakoby dobrze było tćmu który
by rozumiał to śpiewanie. Któremu Syn rzekł: 
Ja dobrze umiem w ykład tego śpiewania, ale się 
boję jeźlibym  prawdę rzekł by wam nio przy
kro było R ycerz rzek ł: Synu powiedz mi w y
kład tego śpiew ania,*a tedy obaczę czymubym 
się na cię miał gniewać. A  on rzekł; Słow ik 
w  swoim tym śpiewaniu m ówi, iź będę tak szla
chetny o. bogaty, iż mnie w szyscy będą czcić, 
a  zw łaszcza Ojciec mój będzie mi wodę trzy
mał ku umywaniu, a Matka moja ręcznik ku 
ucieraniu jeźli tego dopuszczę. Któremu Ojciec 
rzekł: Nie doczekasz tych dni bym ja  tobie 
służyć miał dla twojej dostojności, ani Matka 
twoja będzie tobie ręcznika trzym ała, a przeto 
doświadczę fałszywego śpiewania Słowikow ego, 
a też i twego kłam stwa, i rzekłszy to zw iąza
w szy Syna w rzucił go w  m orze, i rzekli; Otóż 
tobie wykładanie ptaszę. A  iż dziecię umiało 
p ływ ać, płynęło az do niektórego wyspu na któ* 
rym był prócz jedzenia dziesięć dni, czekając 
jakiego okrętu. Dziesiątego dnia jech ał okręt 
mimo w yspy a dziecię wołało na żeglarze iżby 
go wybawili z tego upadku. A  żeglarze widząc 
dziecię piękne a miłe wzięli je  do Okrętu z sobą 
w  dalekie stro n y, a przyjechawszy do sw ojej 
ziemie przedali je  jednemu Xiążęciu. To X iąźe 
tak kochało owo dziecię iż wszystkie rzeczy , 
które mu były polecone mądrze sprawiło. Król 
onego Królestw a dał w yw ołać pospolitą R adę,
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iżby w szysczy ziemianie i Panięta gotowi byli 
do rady. Ono Xiążę słysząc to widział iż miał 
dziecię mądro w ziął go z sobą do R ady, a gdy 
się w szyscy zjechali, K ról im zadał taką gatkę: 
Najmilejsi, przyczyna jest czemnm was tu ze
brał, albowiem choć jem  albo piję, albo cokol
w iek innego czynię, albo jad ę, albo idę, bez 
przestanku trzej krucy czarni zawsze latają za 
mną, w ołając okrutnym głosym , tak iż mnie 
strach zdejmuje słuchając i patrząc na nie, ach 
ktoby wiedział przyczynę wołania tych kruków 
powiedzieć czemu tak w szędy za mną latają i 
aby je  kto umiał odpędzie odymnie, iżbym w ię
cej ich nie w idział, dałbym mu za żónę Córkę 
sw oję, a pomoiej śmierci będzie rządził w szy
stkim Królestwem. A  gdy to K ról rzek ł: żaden 

» z Rady nie nalezión któryby śmiał na to odpo
wiedzieć, bowiem kruków  nie umieli odpędzić, 
i  wołania ich nie rozumieli. Tedy rzekło dzie
cię do X iążęcia, by Król w ypełnił to co obie
ca ł, jabym mu tę gadkę w yło żył. R zekło Xią- 
z ę , mógłbym ja  to beśpiecznie powiedzieć Kró- 
lowTi. R zekło  dziecię: Panie położę w  tym gar
dło moje. Potym Xiążę szło  do Króla i rzekło: 
Panie wiem tego który wam tę gadkę zgadnie, 

jedno jeźli to spćłnicie coście objeczali. R zekł 
K ró l: Ślubuję, przez Koronę Królewstwa moje
go iż com obiecał to wypełnię. X iążę słysząc 
to, w iódł dziecię przed K róla. K ról widząc 
dziecię rzekł; Miłe dziecię umieszli moję gadkę 
odpowiedzieć. Ono dziecię rzekło: bardzo do
brze, bo wykład gadki ten jest czemu w askru -
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ey prześladują, a tak okrutnie wołają. Bo przy- 
a o się jednego czasu iż kruk samiec i samica 

mie i i  sobą trzeciego kruka a tego czasu był głód 
w ielki, tak iż ludzie, bydło, i ptacy marli od 
g o u. Tizeci kruk tedy był na gniaździe sami
ca matka jego opuściła go latając w powietrzu, 
a w ięcej niechciała lecieć do krucęcia. Samiec 
widząc to żyw ił owo kruczę z wielkim uciskiem 
latając po powietrzu, a to co sobie ku jedzeniu 
nabyw ał, to kruczęciu dawał, a tak owo kru- 
czątko w yżyw ił aż móglo latać. A  gdy głód 
przeminął, matka samica w róciła się do kruczę
cia , a chciała mieć towarzystwo z nim, ale sa
miec niecliciał dopuścić wywodząc jako go w  gło
dzie opuściła, a przeto się z nim nie będziesz 
weseliła. Samica zas matka żałując wymawia
ła  się jak o  przy porodzeniu wiele cierpiała, 
przeto mówiła iżbysię miała z jego  towarzystwa 
w eselić a nie samiec, a dla tego za wami lata
ją ,  iżbyście je  rozsądzili który z nich marnieć to
w arzystwo z kruczęciem , a tać jest przyczyna 
wołania a przeto o Królu daj sprawiedliwy sąd 
kto znich ma się w eselić z towarzystwa tego 
kruczęcia a więcej tych kruków  nie ujźrzycie. 
R zek ł K ról: Gdyz matka kruczę w  jego potrze
bie opuściła ,1 tedyć to rozum ukazuje iż też ma 
bydź oddalona od jego tow arzystwa, a gdy mat
ka powiada iż mękę przy porodzeniu cierpiała, 
ta męka obróciła się je j w  wesele, gdy widziała 
swoje kruczę narodzone na świat. A  iż samiec 
jest przyczyną rodzenia we wszelkiem zw ierzę
ciu a też iz z.tyin kruczęciern w je g o  potrzebi»
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mieszkał sam mrząc głód ono żyw iąc, dla tego 
rozkazuję iżby kruczę mieszkało w  towarzystwie 
z samcem a nie z matką samicą. U słyszaw szy 
to krucę z wielkiem wrzaskiem precz polecieli, 
tak iż potym ich nie widziano w  onym Króle
stwie. Tedy rzekł K ró l dziecin: które jest imię 
twoje? Ono odpowiedziało: Jest mi Imię A le
xander. Któremu rzekł K ról: O Synu od tych 
czas ci przykazuję iżbyś nikogo innego nie z- 
w ał Ojcem tylko innie, dla tego iżci moję Cór
kę dam, a ona żoną twoją będzie, a po mojej 
śmierci będziesz Królem w Egiptcie na moim 
miejscu Alexander wiele czasów z Królem mie
szkając dla przystojnych obyczajów je g o , każ
dy się w  nim bardzo kocłiał. Potym  będąc do
rosłym  miedzianym czynił wielkie utarczki i go
nitw y, a wszędzie otrzymał zw ycięstw o, tak iź 
nie b ył Rycerz nalezión na świecie któryby mu 
to zadał, czegoby ón swoją mądrością i cieka
w ością nie zgadł. B ył tego czasu niektóry Ce
sarz imieniem Cyrus który wszystkie Króle te
go świata w  mądrości i dostatkach p rzew yż
sza ł, a dla tego po czałem świecie jego sławra 
słynęła iż kto kolwiek się chciał dobrych oby
czajów nauczyć, i też kto chciał wielkie a kosz
towne ozdoby , za służbę, złota srebra nabyć i ka
mienia drogiego, to wszystko u tego Cesarza 
mogło bydź nalezióno. Alexander słysząc to 
przyszedł do Króla i rzekł: Ojcze m iły, w szy
stek świat chwali cyrusa Cesarza, iż jest tak 
wielmożny i cnotliwy, iź rozskoszno jest na je 
go Dworze m ieszkać, a dla tego jeźli się W .
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K . M. podoba iżebym tam jechał a służył jému 
izebym mógł większej mądrości nabyć. Który- 
mu Król rzekł ; I to też mnie m iło, ale chcę iz
by ś dosyć złota i srebra z sobą nabrał bo to bę
dzie moja sława i twój pożytek a w szakże le- 
pićjby było iżbyś w  przód Córkę moję w ziął 
za zónę. A  ón odpowiedział; M iły Panie za
trzymajcie się nieco aż się nazad powróczę tedy 
Córkę waszę ze w szelką czcią pójmię. Rzekł 
K ró l: Gdy tobie tak miło ja  tóż na to pozwo- 
lam. Alexander pożegnawszy K róla, jechał z 
uczciwą czeladzią na D wór Cesarski. A  gdy 
tam przyjechał zakołatał w  Bramę, W rótny go 
puścił a ón w szedłszy na Pałac poklęknąwszy 
przed Cesarza pozdrowił go. Cesarz wstawszy 
z  Majestatu pocałow ał go, i rzekł: M iły Synu 
z  któryjeś zićmje? A  po coś tu do mnie przyje
ch ał?  Odpowiedział Alexander; Panie miło
ściw y jestem  Syn Króla Egiptskiego i jego dzie
dzic, dla tegom tu przyjechał iżbym wam słu
ż y ł ,  jeźli się podoba w aszej wielm ożności, a l
bowiem w szystek świat mowi o waszej wspa
niałości, łaskaw ości, i dwórności. R zekł mu C e
sarz: Synu Bógdaj byś się dobrze miał, chcę 
iżbyś mi na każdy dzień do stołu służył. Od
powiedział Alexander: M iłościwy Panie w olą 
waszę w e  wszystkim gotowém wypełnić. Na
tychmiast M arszałek naznaczył mu podług sw e
go obyczaju dwór. A  Alexander tak się mą
drze rządził, iz od wszystkich był miłówan. 
Potym  prędko Syn Króla izraelskiego Imieniem 
Ludwik także przyjechał do Cesarza na służbę»
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iżby się znamienitych obyczajów nauczył. K tó
rego Cesarz z uczciwością p rzyjął, pytając Im
ienia i urodzenia, a z k tó re jb y  ziemie był? Ón 
odpowiedział : Jest Imię moje Ludwik Syn K ró
la Izraelskiego w asz sługa. R zekł Cesarz; U- 
stanowiłem izby Alexander nosił przedemnie je 
dzenie i krajał, chcę iżbyś ty w  kubek picia 
przedemnie nalewał. Natychmiast M arszałek 
naznaczył mu też ón dw ór, gdzie m ieszkał A - 
lexander, tak podobni sobie byli na twarzy! w 
ruchaniu, w  mowie, i w  innych, rzeczach, iż z 
trudnością jed en  od drugiego nie mógł bydź 
rozeznan, a ci dwa społem się bardzo miłowali, 
a  Alexander był bardzo mocny 5 chybki ale L u 
dwik mdły i niemocny, a w tym tylko rożność 
była. Ten Cesarz tylko jednę Córkę miał imie
niem Floręntyna, która po jego śmierci dziedzi
ctwem miała Królestw o otrzym ać, którą Ojciec 
bardzo miłował dla tego, iź była nadobna i o- 
byczajna. Ta Panna miała osobliwy P a ła c  z 
swoją osobną czeladzią, a na każdy kzień na 
końcu obiadu niektóra osobna potrawa Cesa
rzowa była niesiona ,  na znak iź w szystkie Kró
le  i Xiążęta przew yższał w  bogactwie i dostoj
ności, a gdy się K ról tej potrawy najadł, po
słał ją  też Córce sw ej przez Alexandra a prze
to Panna kochała niewymownie Alexandra, bo 
w szystek był urodziwy a mądry. P rzydało  się 
jednego dnia iż Alexander tej godziny w  obiad 
miai w ielkie zabawy, a żadnego n iebyło który
by na jego  miejscu służył. A gdy Cesarz po
jadł sobie ostatniej potraw y, rzekł Ludwikowi:
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Którego mniemał by był Alexander, miły Syna 
zanieś to Córce moiej Ludwik przedtym nigdy 
Panny nie widział, a wszedłszy do je j Pokoju 
poklęknąw szy pozdrowił ją  i dał je j potrawę od 
Cesarza. Panna gdy go ujźrzała, poznała iż 
nie Alexander b ył, którymu rzekła Panna: Naj- 
milejszy, które jest imię twoje a czyjeś ty Syn 
jest?  A  on odpowiedział: Imię moje jest L u 
dw ik, który jestem Syn Króla Izraelskiego, a 
sługa Cesarski. A  ona rzekła; Miej się do
brze, a idź w  pokoju, a Ojcu mojemu podzię
kuj. Ludw ik pokłoniwszy się w yszedł precz. 
A  gdy Ludw ik tam był czasu tego, żadnego nia 
było któryby kubek Cesarzowi podał, w idząc 
to Alexander, który na ten czas przyszedł, po- 
służył za Tow arzysza, jako i Tow arzysz je 
mu był uczynił. P o  obiedzie Ludwik układł 
się na łó żu , albowiem bardzo się rozniemógł. 
S łysząc  to Alexander, przyszedł do niego i 
rzekł: O miły Ludwiku co ci się dzieje. A  ón 
odpowiedział: Bardzóm się rozniemógł tak iż 
niewiem bym nie umarł. R zekł Alexander: C o 
za przyczyna tej niemocy twojej? Ludwik rzekł 
owszem niewiem. Odpowiedział A lexand er: 
P rzyczyn ę tej niemocy dostatecznie wiem , dziś 
za  mnie nosiłeś misę Pannie Cesarskiej Córco 
od Cesarza, a wejźrzałeś na je j  obliee i na pię
kność', tak bardzo, iżeś przez nię serce swoje 
zranił, a tac jest przyczyna niemocy twojej. 
R zek ł Ludw ik; O Alexandrze w szyscy L eka
rze  tego świata nie zgadliby tego coś ty zgadł, 
i owszem nie tylko jest przyczyna niemocy ale
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i śmierd. R zekł mu Alexander, Bądź statecz
ny, a ja  cię uzdrowię, a żebyś dla je j przyczy
ny nie umarł. A  w yszedłszy z pokoju szedł do 
Miasta i zaswoje własne pieniądze kupił Tuwal- 
nią kosztowną pełną drogiego kamienia, bez 
wiedzenia L ud w ikow ego, i od niego darował 
kłaniając się. Panna widząc to rzekła: O Ale- 
xandrze, gdzieś mdgł takie podarze ku p ie, a 
czemu mi je  dajesz gdyż mnie nie widział tylko 
raz. R zekł Alexander: Miła Panno jestci L u 
dwik Syn Króla izraelsk iego , który wszystkie
go ma dosyć, a gdy pytacie czemu wam dał ta. 
ki podarunek przez mnie wiedzcie iżci dla wa
szej miłości choruje na śm ierć, a jeźli umrze te
dy w y będziecie winni, a przeto wam radzę iż- 
byście go trochę pocieszyli. Óna rzekła: Ó A- 
lexandrze chciałbyś ty mnie radzie iżbym ja  po- 
ezciwośc moję straciła tym obyczajem , Bożo 
nie daj bym ja  na to przyzw oliła, a ja  z takiej 
rzeczy niechcę zysku, odejdź odemnie a odte- 
go czasu mi o tym nie mów. Alexander s ły 
sząc to pokłoniw szy się je j w yszedł precz. A  
nazajutrz znowu szedł do Miasta bez wiedzenia 
Ludw ikow ego, a za własne pieniądze podarunek 
dwojako droższy niźli pierw szy kupił, z pereł i 
drogiegiego kamienia a przyszedłszy do P an n y, 
od Ludwika pokłóniw szy się obdarował ją . 
Panna w idząc podarunek tak drogi, poczęła mu 
przychylną bydź i m ówiła: Dziwuję się tobie, 
iżeś ty mnie często w idział, a o siebie nigdyś 
nic nie m ówił, ani dał. R zek ł Alexander; Mi- 
lośęiw a P anno nie przydała mi się taka p rzy
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goda jako jćm u, a kto ma towarzysza, powinien 
go kochać tak jako sam siebie, a przeto dla 
B O GA nie do puszczaj mu umrzeć i zginąć dla 
was tak nędznie Panna zawstydziwszy się rzekła; 
Idź precz, b ocin ato  nie odpowiem: Alexander 
słysząc to w yszedłszy szedł do Miasta, poda
runek kupił trojako drosży niż pierwszy. A  
trzeciego dnia od towarzysza swego Pannie dał. 
Panna w idząc po darunek tak drogi rzekła: 
Gdyż ta rzecz jest od L udw ika, . ju ż kiedy
kolw iek chce tedy niechaj przyjdzie boć najdzie 
drzwi otworzone. Alexander słysząo to w ese
lił się bardzo, i szedł do swego towarzysza i 
rzekł: Najmilejszy Bracie bądź w esó ł, bodziem 
ju ż  nabył tobie przyjaźni u tej Panny, kiedy
kolw iek tani chczesz idź gotow ą ją  najdziesz. 
U słyszaw szy to Ludw ik, jakoby z  wielkiego snu 
ocuciw szy w stał zdrów , a drugiego dnia w szedł 
do je j P o ko ju , i cieszył się z  Panną. A  od tych 
czas z łą czy ła  się dusza Ludw ikow a z  Alexan- 
drem, i jedna miłość była między nimi, a L u 
dwik tak często chodził do Panny iż się o tym 
dowiedzieli Dworzanie, tak źe Panna była i da
lej przez Ludwika. R ycerze usadzili się z  mo
c zą  strzedz, iżby Ludwika w  nocy zabili na 
drodze. S łysząc to Alexander, namówił się też 
z  towarzyszami swojemi a  z  zdrugiej strony stał 
na pogotowiu będąc gotów  umźeć za swego T o 
w arzysza. Nieprzyjaciele Ludwika widząc A le 
xandra strzegącego z towarzyszam i, dopuścili 
w niść i w yniść Ludwikow i bez obrażenia. A  
tak Alexander wewszystkim  zastawiał się za swe-

 113 --------

http://rcin.org.pl



* s  '

go Tow arzysza, o czym Ludw ik mało wiedział 
ty lko  ran n a  wiedziała. Potym przyszedł list o 
śmierci Króla Egiptskiego, izby Alexander ja k  
najprędzej przyjech ał, a Królestwo otrzym ał, 
a natych miast Pannie i Tow arzyszow i swemu 
Ludwikowi odjechanie swe opowiedział, który 
bardzo się za smucił. I m ówił Panu swojemu 
Cesarzovri: Panie m iłościwy list do mnie przy
szedł o śmierci Ojca m ego, a przeto proszę 
iżby z w ólą w aszą mogłem jech ać do Królestwa 
Ojca mego, a w szakże jeślibym  miał rozgnie
w ać w as, wolałbym w szystko Królestwo stracie'. 
Któremu Cesarz r z e k ł: T w óje mi odjechanie 
nie miłe, dla tego iż żadnego nie mam któryby 
się tak mądrze mnie i moim p rzysłu żył, a w szak
że niechcę sprawy twej zatrudniać, ale idź z  
miłym Bogiem , a je ź li  ci potrzeba skarbu, dam 
tobie podług twojej potrzeby. Któremu A le
xander z utciwością podziękował i pożegnał g o , 
i  wszystkie D w orzany i wiele ich płakało jego 
odjechania dla tego iż go w szyscy  kochali. L u 
dwik z  Panną i czeladzią jech ał prowadząc go 
przez siedm mil, tak aż im ju ż  Alexander nie- 
chciał dopuścić dalej jech ać, tedy oboje padło 
na ziemię p łacząc. A  Panna rzekła Ludwiko
w i: O najmilejszy! nadewszystko masz płakać 
gdyż Alexander jedzie od nas p recz, albowiem 
by nie b y ł on, nigdybyś mojej przyjaźni nie 
m iał, albowiem on za własne pieniądze bez twe
go wiedzenia drogie kamienie po trzy  razy  ku
p ow ał, i od ciebie mi darow ał; On częstokroć 
ubrawszy się stał przeciw ko twym nie przy-
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jacie! óm gotowo za cię um rzeć, a przeto masz 
przyczynę płaczu iz od nas odjeżdża, a rzekł
szy  to padli powtóre na ziemię i bardzo płaka
li A lexander ich podniósł z ziem ie, mówiąc, 
Najmilejsi nie żałujcie tego odjechania mego, bo 
jadę iżbym był Korónowan, a Królestwo otrzy
mał a przeto was BO G U  polecam; A leć  jedne 
rzecz powiem Ludwiku, ju ż  więcej niż cztery 
lata jako Syna Króla Hiszpańskiego imiemiem 
Sydo starał się o służbę u Cesarza, jeźlić  się do
wie o moim odjechaniu, tedyć natychmiast przy- 

jedzie i służbę będzie miał u Cesarza, a prze
to nic przed nim o Pannie nie pow iadaj, ho 
jeźli się dowiy że u Panny przebywasz tedy cię 
o sk a rży , a tak złą  śmiercią zginiesz. A  on 
rzek i: O Alexandrze połowico duszy m ojej,
będę sie w ystrzegał, ale przy tym odjechaniu o 
jedne cię rzecz proszę, i rzekł Alexander: P o 
wiedz n.i czego żądasz? R zekł Ludw ik: Mam 
tu jeden drogi pierścień, który matka moja dała 
mi, ten noś proszę cię na swym palcu, a ile
kroć nań w ejźrzysz wspomnij na mnie. A le 
xander rzekł: Bardzo rad pierścień wezmę, a 
za tym was BOGU  polecam. Potym  Alexander 

jech a ł do K rólestw a E giptskiego, a Panna z 
Ludwikiem wrócili się do Cesarza. Potym  prę
dko usłyszaw szy Sydo Syn Króla Ilispańskie- 
go iż Alexander odjechał, otrzymał pozwolenie 
od Króla O jca swego, z wielkim dostatkie.m na 
P a ła c  przyjechał i obliczcie przed Cfisąrza 
przyszedł a służby pokornie prosił. Którpmu 
rzeki C esarz; Najmilęj.szy Synu przed tobą był
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Alexander który ju ż jest Królem w E giptcie, 
który mi bardzo mądrze służył i w  jedzeniu 
u sługow a!, jego miejsce tobie dawam. Sydo 
podziękował a M arszałek mu dał miejsce A le 
xandrow e, iżby sypiał z Ludwikiem w  jednym 
Pokoju. Ludw ik słysząc to, jak o  m ógł tak się 
temu przeciw ił, ale nic temu nie mógł uczynić 
tak iż musiał słuchać M arszałka. Sydo s ły 
sząc  szemranie, w ziął nienawiść przeciw  L u 
dwikowi, a Ludwik bojąc się Sydona długi cza» 
wstrzym ywał się od towarzystwa onej P anny, a 
wszakże potym jako i pierwej począł chodzić 
do je j Pokoju. S łysząc  toSydo bardzo się w ese
lił iż dostrzegł tego prawdziwie dowiedział się iż 
Panna rada widziała Ludw ika, a to przez p rzy
czynę i wspomożenie Króla Alexandra Egipt- 
skiego, który był odjechał. P rzydało  się j e 
dnego dnia iż Cesarz stojąc na P ałacu  chwalił 
dobroć i obcowanie Alexandrowe. S łysząc to 
Sydo rzek ł; Panie nie macie go tak bardzo 
chwalić boć był was zdrajca. R zek ł Cesarz;, 
Pow iedz mi jakim spósobym. Odpowiedział S y 
do; Tylko jednę Córkę macie która będzie dzie
dziczka, ten Ludwik przez Alexandrow e zw ie
dzenie dawno cnoty pozbawił a chodził do je j  P o 
koju kiedy chciał. Cesarz słysząc to rozgnie
w ał się bardzo, ap oki tak jeszcze Sydo mówił 
z Cesarzem, Ludw ik w szedł na P a ła c, którego 
gdy Cesarz u jźrzał, w ezw ał go do siebie i rzekł: 
Co to jest co słyszę o tobie, jeźli prawda tedy 
z łą  śmiercią zginiesz? R zekł Ludw ik: Panie 
powiedzcie coto? Sydo rzek ł; Jam przed Panem 
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moim sk a rży ł, iześ ty Córkę jego  jedyną da
wno zesróm ocil, i jeszcze z nią obcujesz, a na 
enak tej prawdy gotówem tego a tego dnia z 
tobą się bić. Odpowiedział Ludw ik, a ja  tego 
dnia gotówem się bronić, i ten fałsz ha twą g ło
w ę w bić. Potym Cesarz naznaczył im dzień 
bitwy, a gdy się to stało, Ludwik przyszedł
szy  do Panny rzekł: O miła Panno juzem Syn 
śmierci, jak o  Alexander powiadaj, tak się ju ż  
spełniło, bowiem Sydo oskarżył mnie iżeni cię 
dawno cnoty pozbaw ił, a przeto się Ojciec twój 
bardzo rozgniewał. Sydo też na znak tej pra
w d y i doświadczenia, pewnego dnia m a,się ze 
mną bić czegom  nie mógł bronić, bóm się ju ż  
bardzo podał a jako w y dobrze w iecie, i w szy
sc y  w iedzą, iź nie może bydź nalezión mąż mo- 
Czniejszy w  zbrój nad Króla Alexandra, a le ja  
jestem  m dły, a dla tego muszę umrzeć. R zekła 
Panna: Gdyz to tak ju ż  musi bydź ą nie inaczej, 
uczyń podług mej rady a niebędzieć tego ż a l,  
rcldo idź do Cesarza a powiedz mu,' iź list 
przyszedł do ciebie o twoim O jc u , iź ju ż  jest 
na śmiertelnej poseieli,, a prosi przed tym niż 
umrze przyjechać, iżby cię oglądał a przeto proś 
O jca  niego abyć dopuścił jech ać, a dzień bitwy- 
dalej przedłużył izbyś mógł jech ać i przyjechać 
na naznaczony dzień. A  gdy ci Cesarz jechać 
pozwoli jed ź conajrychlij do Króla Alexandra po
tajemnie a proś go dla B O G A  i miłości naszej 
izby cię w tej ostatniej potrzebie wspomógł , a 
niechaj przyjedzie osobiście, a za cię się bije, bo- 
wiemeście oba tak sobie podobni iź go żaden z
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dworu nie pozna tylko ja  sama, a  jeź li to u czy
nisz, tedy i życie możesz zachować.; R zeki 
Ludw ik: T o ć  jest dobra rada, ale wątpię jeźli 
Alexander opuści K rólestw o, a tu dla mnie przy- 
jedzie? R zek ła  P anna: N igdyć się nie wyma
w iał dla tego mam nadzieję iż to u czyn i, dla tego 
iżci o gardło idzje. Ludw ik prędko szedł do 
C esarza, a upadłszy przed nim prosił go iżby 
mógł Ojca swego nawiedzić a zaś się rychło 
w ró cić , powiadając iż poń list posłano. R zeki 
mu Cesarz: Dopuszczam ci jeźli ku bitwie p rzy- 
jedziesz. R zek ł Ludw ik: B y  W iełm ożność w a 
sza raczyła przedłużyć dzień pojedynku, iżbym 
m ógł przyjechać na czas naznacony. Cesara 
przedłużył mu dzień bitwy m ów iąc: Patrzaj iż
byś przyjechał, bo jeźli nie przyjedziesz, gdzie
kolw iek cię n ajdę, tedy głow ę twoje straciż. 
R zek ł Ludw ik: B ez wątpienia na dzień nazna
czony będę. A  rzekłszy  to pożegnał Cesarza» 
a  siadłszy na prętkiego konia jech ał do Egiptu 
w e dnie i w  nocy aże ku Zamkowi K róla A le 
xandra przyjechał. K ról A lexander słysząc o 
jego  przyjechaniu, bardzo się w eselił i w yjechał 
przeciw  niem u, a gdy ujzrzał Ludwika poczalo- 
w ał g o , któremu rzekł L udw ik: O Panie! ito -  
w arzysu m ój, żyw ot mój i śmierć w  twych ręku 
je st, a jak o ś mi powiadał o Sydonie ju ż  się w y 
pełniło, bowiem mnie oskarżył do Cesarzaużem  
zesróm ocił Córkę je g o , a  na znak doświadcze
nia mam się bić z nim dnia pewnego, a jako wam 
wiadomo je st, iż on jest mocny a ja  mdły. F lo- 
reutyna to słysząc, poradziła mi abym jechał do
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w as o wspomożenie jakoście częstokroć czynili, 
bowiem jeźłi od was wspomożenia nie będęmiał, 
ja  będę synem śmierci. R zek ł Alexander: 
C zyli wie kto o jechaniu twym tu do mnie prócz 
Florentyny, on rzekł: nikt nie w ie, bom w ziął 
pozwolenie od C esarza , iżbym Ojca mego na
wiedził bardzo niemocnego a tak em do was przy
je ch a ł, bowiem Florentyna powieda iż wiecie 
iżeśmy tak sobie podobni, iź żaden was nie po
zn a, tylko ona sam a, a rzekłszy to padł przed 
nogami je g o  i począł p łakać, a Król Alexander 
podniosł go z ziemie, i rzekł; Powiedz mi naj- 
milejszy którego dnia macie się bić. A  Ludwik 
rzekł mu: tego a tego dnia. Któremu Alexan
der rzekł ; Iżci Cesarz liczy dni a dla tegoć po
wiadam, jeźli przez tę noc aż do pierwszej go
dziny jutrzejszego dnia będę czekał, żadnym o- 
byczajem nie będę mógł bydź wrczas na bitwfę , 
oprócz tego jest jeszcze inna takowa trudność, 
iż jutro mam pojąć Pannę tego Królestw a, przez 
którą ja  jestem Król, a w szyscy Panowie będą 
ze mną na godach a je źli będę czekał tego ślu
bu, ty wiecznie będziesz straczon, ale raczej 
w olę opuścić Królestwo i żónę niżeli cieb ie: 
U czyń tak, ja  się stawię nadzień bitwy, a ty 
na moim miejscu będziesz jako K ró l, bo my so
bie tak podobni, iż cię żaden nie pozna jedno 
iżeś jest Alexander w m oiej osobie, pojmież mo
j e ,  żónę a będziesz gody sprawował jako Król 
a gdy przyjedziesz do łóźa , bądz mi wierny a 
rzekłszy to, wsiadł na konia i jechał do Cesarza 
miasto Ludw ika, a Ludwik na zajutrz jako Król
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Alexander, bowiem go nikt nie znał, pojął żónę 
Alexandrową, Córkę K rólew ską, i wielkie gody 
uczynił. A  gdy noc przyszła Ludwik szedł na 
ło że , a Królow a podle niego położona. L u 
dwik w ziąw szy miecz goły  p ołożył między sobą 
i Królow ą tak iż ciało jego nie dotykało się cia
ła  K rólow ej, a Królowa się temu bardzo dzi
w owała ale nic nie mówiła a tym obyczajem tak 
długo z sobą legali, poki K ról A lexander nie 
pow rócił. Ten stanąwszy w  osobie Ludwiko w ej 
przed Cesarzem rzekł do niego: Panie miłości
w y ,  Ojcam mojego bardzo niemocnego zosta
w ił, ale na słowo przyjechałem nadzień walki. 
R zekł Cesarz: W iernieś uczynił ku czci twej 
Panna słysząc jego  przyjechanie bardzo się w e
seliła, i tajemnie poń p o sia ła , którego gdy uj- 
źrzała, całow ała go mówiąc Błogosławiona ta 
godzina, w  którąś się narodził powiedz mi gdzieś 
zostawił Ludwika. Alexander w szystkę rzecz 
jako się miała powiedział, jako go zostawił K ró 
lem w swym Królestwie a podziękowawszy Pan
nie szedł do Pokoju Ludw ikow ego, a  nie było 
takiego któryby go nie mniemał bydź Ludwikiem 
króm Florentyny. Nazajutrz niż przyszła go 
dzina bitwy, rzekł Alexander Sydonowi przed 
Cesarzem: Panie ten Sydo fałszyw ie mię oska
rży ł, bo Córka w asza nie jest przez mię ze l
żona, a tego dziś na jego ciele doświadczę i pom
szczę się. R zekł S y d o : A  ja  powiadam , iż 
przez cię jest zesróm ocona, i tego dziś na to
bie doświadczę.

J a k o  .4U,*aitJle> zirycięiył Sgdofta i z a łi l  hltwie.
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A rzekłszy to obydwa wsiedli na kónie i po
częli się ciężko bić, aż do w ieczora, a na koniec 
K ról Alexander uciął głow ę Sydonow i, i zaniósł 
ją  Pannie, która z  wielkiem weselem zaniosła 
ją  Ojcu m ówiąc: Ojcze weźmij oto głowę tego 
którzy  mię fałszyw ie osrómocił. Cesarz w idząc 
zw ycięstw o, w ezw ał do siebie Alexandra, któ
rego rozumiał bydź Ludwikiem. O najmilejszy 
Ludwiku! wybawiłeś dziś sam siebie i Córkę 
m oję, wiecznie od tych czas będziesz mi miły. 
On rzekł: Pan BÓG jest na Niebie który w yba
w ia tych któ rzy  nadzieję mają w  nim, ale jeźli 
wam miło, bóm Ojca swego niemocnego opuścił 
dla bifw y, iżbym jechał prędko do niego, a ja  
się rychło pow rócę. R zekł mu Cesarz: i mnie 
to m iło , tylko znowu rychło pow róć według 
sw ej w ó li, i odjechał Alexander do swego K ró
lestwa. S łysząc  to Ludwik bardzo się w eselił, 
i  rzek ł: O najmilejszy! jak o ś tę rzecz tam spra
w ił. Aldxander rzekł; Jedź do Cesarza a służ 
mu ja k  i p ierw ej, bom się jemu obiecał w rócić, 
B głowęm twemu nieprzyjacielowi uciął. L u 
dw ik dziękował mówiąc: Nie jeden raz mój ży
w ot wybawiłeś ale w ielekroć, jakóżci to mam 
odw dzięczyć. Alexander rzekł: Jedź z Panem 
Bogiem , jestci BÓ G  na Niebie który płaci wszy
stkim podług ich u czyn ków , a Ludwik pożegna
w szy  go w rócił się do Cesarza w nocy, a K ról 
Alexander został tak, iż nikt niewiedział gdzie 
b y ł i  kiedy zaś przyjechał próc Ludwika. A  
gd y  była n oc, Alexander w szedłszy na łoże z 
Królow ą p oczął z nią łagodnie m ówić obłapia
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jąc  ją  i całując, ona rzek ła: Jużciby czas też 
ukazać niektóry znak miłości. A  on r z e k ł: 
czemu to mówisz? Ona rzekła: bowiem od tam
tego czasu któregoś mnie pojął na każdą noc 
kładłeś miecz goły  między sobą i między mną, 
tak iż ciało twoje nie dotykało się ciała mego. 
K ról słysząc to myślił w  sobie, ju ż  baczę iż T o 
w arzysz mój był mi tu wierny i rze k ł: Najmn
iejsza żóno nie uczyniłem tego dla twego z łego , 
ale iż powiadają że niewiasta jest krew kiego 
przyrodzenia, dla tegóm ćię chciał doświadczyć. 
Ona to słysząc myśliła w  sobie, ty coś mi c zy 
nił takową m ierzączkę pom szczę się nad tobą, 
a  natychmiast niektórego R ycerza na onym Zam
ku poczęła miłować nierządną m iłością, i ura
dzili między sobą jakoby Króla zabili, któremu 
tajemnie jad dali p ić, a K ról potym otruty nie 
do śmierci jedno iż ztrędowaciał. Fanow ie w i
dząc to iż trędowaty nie ma K rólow ać, w ypę
dzili go z Królestwa. Tego czasu umarł Ce
sarz', a natychmiast Ludw ik pojął Córkę jego 

w  tych czasach umarł też K ról Izraelski, a tak 
razem otrzymał Ludw ik Cesarstw o, i Królestwo 
Izraelskie. K ról Alexander słysząc to m yślił 
sam w  sobie, iż towarzysz mój Ludw ik jest C e 
sarzem i Królem Izraelskim, a d o k o g o ż  rafdnej 
się mam uciec tylko do niego dla któregom czę
stokroć żyw ot swój kładł wniebespieczęństwach, 
a wstawszy sam w  nocy mając w  ręku kij szedł 
do Cesarza L udw ika, a gdy przyszedł do drzwi 
Pałacow ych przed Bramą z jednej strony sie
dzieli ubodzy, a z drugiej strony trędowaci jał-
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nraźny czekając. Król Alexander siadł między 
trędowatemi. Potym prędko Cesarz szedł około 
niego. Alexander prosił jałmużny zdrugiem i, 
ale mu nic niedano, a gdy mieli obiadować, Ce
sarz siadł za stó ł, a K ról Alexander począł ko
łatać we drzwi, i przyszedł wrótny pytając cze- 
muby kołatał: któremu rzekł: Ja tak trędowa
ty , azgardzony od w szystkich, proszę cię dla 
B O G A  iżbyś rzecz moję sprawił u Cesarza, któ
remu on rz e k ł: Czegóż żądasz. On r z e k ł:
T ylko  od niego proś dla BO G A  i Króla A le 
xandra, aby mnie on kazał puścić przed się 
iżbym mógł przed nim siedzieć na ziemi a tam 
je ś ć .  R ekł w rótny; Dziwuję się tobie iż tego 
prosisz od Pana mego, albowiem D w ór jego pe
łen jest gości, a jeźli ujźrzą tak trędowatego 
człow ieka będą sobie brzydzić jad ło, ale iż nuiie 
prosisz dla B O G A , tedy ja  ciebie Panu memu 
opowiem. J przyszedł do Cesarza rzekł; Pa
nie, w  bramie jest niektóry trędowaty, który 
prosi dla B O G A  i dla Króla Alexandra z Egiptu 
iżby tu mógł w n iść, a przed wami na ziemi siadł
szy  je ś ć  Cesarz słysząc to iż pomienił Króla A - 
lexandra z Egiptu, rzekł: W e wiedź go tu nie
chaj pfzedemną je . W rótny go natych miast 
puścił, i siedział na ziemi przed Cesarzem.

Jako Alexander Kroi Egiptski będąc trędowatym pil 
z kubka Cesarskiego , a wypiwszy upuścił Pier
ścień w kubek którym był ó d  Ludwika Cesarza u -  
darowany.

A  gdy mu dosyć rozkosznych potraw dano» 
zaw ołał jednego sługi Cesarskiego i rzekł? Naj
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mllejszy B racie, dla B O G A  idź do C esa rza , a 
rzecz moje spraw tym obyczajem , m ów: U bo
gi ten trędowaty prosi w as dla BO G A  i dla K ró
la Alexandra, iżby się mógł napie z tegoju ibua 
z którego w yp ijecie . Rzekł sługa; Miły B ra
cie cóż to mówisz: gdyż tonie słuszna, boje- 
źli się raz napijesz z kubka Pana mego tedy z 
niego wiecej nie będzie pił, a w szakze  to u czy
nię. A  przyszedłszy do Cesarza rz e k i: Miły P a 
nie odpuście mi co powiem : On trędowaty ,
który siedzi na ziemi prosi dla B O G A  i dla K ró
la Alexandra z Egiptu, iżby się mógł napie z 
kubka z którego w y pijecie. Cesarz słysząc po- 
mienienie K róla Alexandra z wesołem obliczem 
rz e k ł: Dajcie mu czystego w ina, któr e ja  sam piję 
z mego kubka dla Boga i dla miłości Króla A le 
xandra. Sługa wypełnił to co Cesarz przykazał, 
a  na law szy w  kubek wina niósł onemu trędo
watemu. K ról Alexander w szystko, co było w  
kubku w ypił a w ypiw szy Pierścień, który miał 
na palcu, dany sobie od Ludwika na znak uii- 
ło ści, z diął i w ło żył go w kubek słudze mówiąc: 
Najmilejszy Bracie daj kubek ten z Pierścieniem 
Panu twemu, sługa w ziąw szy, dał go Panu, 

Cesarz widząc P ierścień, natychmiast poznał 
iż był ten, który dał na znak miłości Królowi 
Alexandrow i, i poruszywszy się w  nim w nętrz
ności jego myśiił wsercu sw ym , albo król A -  
lexander u marł albo ten trędowaty ukradł ten 
pierścień. J przykazał Cesarz onemu trędowa
temu przez sługę sw ego pod życia u tratą, aby 
nigdzie z Pałacu nie w ych odził, ażby się z Ce
sarzem pierwej rozm ówił: a trędowaty pokłonił 
swą głowę i rzekł: Gotowem jego przykazanie 
wypełnić. A  po obiedzie Cesarz w ziął trędowa
tego na stronę, i rzek ł; Jakoś kutem u pierś
cieniowi przyszedł? On rzekł: P ąn iejczy  zna
cie ten pierścień? R zekł Cesarz: Bardzo do
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brze znam, bo t o pierścień był mój, którym dał 
Królowi Alexan drowi Tow arzyszowi memu na 
znak miłości. I łz e k ł trędowaty: Zaiste powia
dam wam iż te r iż e  A lexander, któremuście go 
dali tenże go w  am teraz dał. Jam jest A lexan
der, Cesarz sł ysząc to dla żałości upadłna zie
mię, a rozdarłsz y  na sobie odzienie Cesarskie p ła
ka ł rzewno m ów iąc: O miły Alexandrze! poło
w ico dusze m ojej jako albo którym obyczajem 
zarażone jest łw e szlachetne ciaio. On rzekł: 
Iżeście w y dla wielkiej m iłości, którąście ku mnie 
mieli, w łożyli go ły  miecz między wam i, a mię
dzy K rólow ą żóną moją ona się oto rozgniewa
w szy  , p oczęła  miłować niektórego R ycerza z 
którym  cudzołóstwo pełniła, a ta k  obadwa mię 
otruii i stałem się trędowaty, apotym  mię w y 
pędzono z K rólestw a. Cesarz słysząc to, po
w stał i pocałow ał, g o , m ówiąc; Zal mi cię po
ło w ico  duszy m ojej, co uczynię, iżbym umarł 
Źa cię? ale cierp skromnie, a ja poślę po nau
czone L ekarze iżby cię od tego trędu uleczyli. 
O  miły Alexandrze! nikomu się nie objawiaj a 
najwięcej Cesarzow ej bo gdyby cię w idziała, 
w ielkąćby żałość miała. Natychmiast dał mu 
P ała c  osobny i wszystkie potrzeby do niego, a 
p o sły  posłał po rozmaitych stronach św iata, 
szukając mądrych L ekarzów  aby bez omieszka
nia przyjeżdżali do Cesarza. Natychmiast w  je- 
dnem Miesiącu przyjechało trzydzieści D okto
rów  nauczonych do Casarza które on widząc 
bardzo się w eselił i r z e k ł : N ajm ilejsi, mam 
przyjaciela zarażonego , jeźli go możecie uzdo- 
w ić od trędu, w ielką zapłatę weźmiecie. A  oni 
rzekli: Panie co możność to ucizynimy. A  gdy 
wodę jego i puls oglądali, powiedzieli iż żadnym 
sposobem , on podług przyrodzenia nie mógł 
bydź ozdrowión. Cesarz to słysząc zasmucił się 
bardzo, i kazał w ezw ać ubogich i Zakonników
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iżby Kie modlili, aby mu od BO( GrA zdrowie upro
sili. Cesarz tćź udał się na mod litwę, prosząc po
kornie i prosząc Pana B O G A  aby raczył zdro
wie dać Królowi Alexandrowi i .  A  gdy niektó
rej nocy Król Alexander był na modlitwie, stał 
się glos do niego z Nieba mó wiąc: Cesarzowa 
ma pięć Synów  ozdobnych, k tóre porodziła Ce
sarzowi, byś te pięcioro dzieci własnćmi rękami 
pobił, a ciało twoje krwią ich obmył tedy ciało 
twoje byłoby czyste jako dzie« ;ięcie. S łysząc to 
Król Alexander myślił w' sol >ie ; Nie potrzeba 
ani godno tego głosu Bożeg o komu objawić, 
kto jest taki, któryby jednegi a Syna zabił iżby 
mnie oczyścił od trędu, a tu g lo s  był słyszan o- 
piąciu Synach Cesarskich, nic : więc o głosie któ
ry  słyszał nie powiadał, a Ces.' irz wednie i wnocy 
w ołał do BO G A o uzdrowienie ; Alexandrowe. A  
gdy pewnego czasu był Cesar z na modlitwie, u- 
s łyszał głos mówiąc: Czeimi tak bardzo do mnie 
W'ołasz, K ról Alexander sam j >rzez się wie drogę 
którą może bydź uzdrowień od trędu. Cesarz 
słysząc to, szedł do Króla Alt ocandra i rzek ł: O 
miły Alexanilrze! połowico du. sze mojej, słysza
łem od B O G A  iż w iesz spóst )b twojego uzdro
wienia a nie powiadałeś mi, z aprawdę powiadam 
tobie, wierzyłem  ja  iześ nicz ego przedemną nie 
miał taić, powiedz jak o  może isz bydź uzdrowion. 
A o n  rzek ł: Nie dziwuj się i żem ci sposobu mo
jego  uzdrowienia nie powiedz iiał bowiem to uczy
nić tobie będzie bardzo tru dno. A  Casarz na 
pominaniem i poprzysięźenii »m przyw iódł go iż 
mu powiedział który by to spósob miał bydź. 
A  Alexander rzekł: Od Bog; im słyszał iż gdybym 
pięć Synów  twoich zabił, a mnie w e krw i ich o- 
m ył, byłoby ciało moje czj 'ste jako ciało dzie
cinne, a przetom ja  m ilczał, bo to nie słuszna iż
by te Syny twoje dla zdrów ia mego pobił. Ce
sarz* rze k ł: O miły Alexan drze! małą w e .mnia
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masz nadzieję, gdyż nie wieżysz iżbym ja  nie 
miał żabie piąci Synów  moich dla twego zdrowia, 
i owszem nie piec ale gdybym też drugich pięć 
miał w szystkich bym własnemi rękami zabił dla 
zdrowi atwojego. Tedy Cesarz patrzał czasu 
kiedyby Cesarzow a szła do K ościoła z Pannami 
i ¿czelad zią , a sum w szedł do Pokoju w którym 
pięć Synów  jego  na łożu spali, a w ziąw szy pu
ginał w szystkich pięci Synów  pobił, a Sęd nie
który krwią ich napełnił a taż krw ią kazał się 
om yć Królow i A lexandrow i, a gdy się ju ż o- 
m ył, ciało jego o czyzcone je st'ja k o  ciało dzie
cięce. I natychmiast Cesarz Ludwik poznał go 
i poczałow ał go, m ówiąc: O miły Alexandrze! 
połowico dusze m ojej, jużem cię dobrze poznał, 
błogosławiona to godzina w którąm pobił Syny 
moje dla twego z drowia. I gdy go Cesarz wi
dział zupełnie uzdrow ionego, rzekł mu: O mi
ły  A lexandrze, proszę cię, odjedź odemnie przez 
dwadzieścia m il, a  drugiego dnia przyślij przed 
sobą posła, który by przyjechanie twoje jawnie 
powiadał, a ja  z uczciw ością wyjadę naprzeciw  
tobie a zemną będziesz m ieszkał, aż cię Pan 
B Ó G  opatrzy jakim  przyjacielem, ło n  rzekł: 
D obra to rada. Natychmiast z wielkiem zastę
pem potajemnie w yjech ał, a trzeciego dnia Po
sła posłał do C esarza powiadając przyjście Kró
la  Alexandra z Egiptu. Cesarzowa słysząc to 
weseliła się bardzo, i mówiła Cesarzowi: M iły 
P an ie , w yjedźcie przeciw  jemu a ja  zawami po- 
jadęj z Pannami i z czeladzią m oją, a jeszcze nic 
wiedziała o śmierci swoich Synów . A  Cesarz b
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wielkim zastępem i z w ielką uczciwością a Pani 
za nim , w yjechali przeciw  Królow i. P rzy je 
chawszy do niego obłapili go , i z wielkim wre- 
selem przyjęli, a tak go prowadzili aż na P ałac. 
A  gdy był czas objada, Król Alexander posadzon 
jest między Cesarzem i Cesar.-.ową. Cesarzowa 
ukazowała i czyniła Alexandrowi w esołość, któ
rąkolwiek m ógła, i własneini rękami jedzenie 
gotowała. Cesarz to w idząc, bardzo się z tego 
w eselił i m ówił: O m iła Florentyno! radem te
mu , co czynisz i co ukazujesz K rólow i A lexan
drowi. A  ona rzekła: O miły Panie! więcej się 
mapje weselić z jego: przyjechania, a niż z kogo 
innego, boście na dostojność tę przezeń przyśli 
Cesarz rze k i:, Florentyno słuchaj słów moich, 
widziałaś onego trędow atego, który przeszłego 
dnia siedział przed nami, a z kubka mojego pił. 
Ona rzek ła: Widziałam. A le  nie pamiętam,
bym kiedy szpetniejszego a omierzlejszego czło
w ieka w idziała, jako onego. R zek ł je j Cesarz; 
Król ci to był Alexander. A ona rzekła: Bożo 
tego nie daj, iżeby ow a tak szpetna była osoba 
Alexandrowa. R zekł C esarz; I owszem owa 
była osoba Króla A lexandra, który między na
mi siedzi a żadnym obyczajem nic m ógł bycjź u- 
zdrowion ażem pięć Synów  moich któreś mi po
rodziła zabił, a wc krw i ¡cli, omył go, a przeto 
cię pytam gdyż go tak kochasz, jeźlibyś też na 
to przyzw oliła, iżębym pobił dla jego zdrowia 
dzieci nasze. A  ona rz e k ła : O miły Panie ł cze
muż to m ówisz, bym i drugich piec Synów mią- 
la  wolała bym w szystkich strac ie , niźelibyoi
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miała widzieć K róla Alexandra tak trędem zra
nionego , A  to dla tego, iż kiedyby K ról Alexan
der raz umarł, tedyby żyw ot jego nie mógłbyć 
przywro ozon, chociażby dzieci moje pomarły je- 
szczeni jest m łoda, mogę mieć drugie dzieci.

S łysząc tcrCesarz, rzekł: Ja tobie powiadam 
iż on trędowaty który przesłego dnia na ziemi 
siedział, był to K ról A lexander, który żadnym 
sposobem nie m ógł być uzdrowjóny, aż się omył 
w e krw i Synów  tw oich, d}a tegom je  pobił w - 
łasnemi rękam i, a Króla naszego omył, a o d trę- 
du jako widzisz oczyszczon jest. S łysząc to 
mamki z wielkim płaczem i wołaniem wbiegły do 
P okoju, a gdy w esły , ujzrzały dzieci skaczące, 
a  śpiewające i chwalące B O G A , a widząc to, C e
sarzow i, i wszystkim  pow iedziały; jak o  Syno
w ie chwaląc B O G A  śpiwali. I oni natychmiast 
w szed łszy  do P okoju  chwalili B O G A  który ta
ki cud raczył uczynić. Potym  C esarz zebrał 
W ojsko, a z Królem Alexandrem jech ał do Egip
tu, i poimał K rólow ą z onym cudzołożnikiem, 
które kazał spalić. Potym Cesarz jedyną Sio
strę m iał, dał ją  za źónę Alexandrowi. A  gdy 
ju ż  K ról Alexander w  pokoju otrzymał w szy
stko K rólestw o. C esarz w rócił się do Cesar
stw a, a K ról Alexander mocnie a mądrze się rzą
dził , i  wszystkie swoje nie przyjaciele p o b ił, 
k tó rzy  będąc w  samej chwale, mocno myślił o 
O jcu , i o M atce, od których był wrzucon w mo
rze  , którzy mieszkali w  dalekich stronach , i  
p osła  posłał do n ic h , pow iadając, iż pewnego 
dnia K ról do nich ma przyjechać, a  z  niemi o-
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bjadówać. Poseł na tychmiast pojechał, w  stro
ny gdzie byli K rólew scy Rodzióy, te znalazłszy 
pokłonił się od Króla Alexandra i rzekł; Naj- 
milejsi, Pan mój K ról chce z wami objadówać 
pewnego dnia, i rzekł R ycerz Ojciec K rólew 
ski: O najmilejszy! błogosławiona ta godzina w  
którą Pan mój Król z nami raczy je ś ć , gdyżeś- 
iny prości ludzie, a słudzy, niewiedzieli iż Syn 
ich b y ł ,  którego w  morze w rzucili, a mniemali 
i ie ,  był dawno utonął. I rzekła Matka posło
w i: powiedz Panu twemu K rólow i, iż w iększej 
czci nam nie może uczynię, jako gdy z nami ze
chce objadów ać'gdyżeśm y prości Judzie a słu
dzy jego . P o seł w róciw szy się do K róla, po
wiedział mu jako się z jeg o  przyjechania w eseli
li. K ról rychło potym do swego O jca przyje
chał z wielkim w ojskiem , a R y ce rz  O jciec jego  
zajechał mu, a gdy się do K ró la  przybliżył z 
siadł z konia, a poklęknąw szy przyw itał g o , nie 
w iedząc iżby Syn jego b y ł , którego w  morze 
w rzucił, a K ról go podniósł z ziemie i kazał mu 
w siąść n ąkó n ia, a obadwa aż do Zamku jechali, 
a  Matka mu też zabieżała, i przyszedłszy prze- 
deń, płakała witając g o , a K ról ją  podniósł z 
ziemie i obłapił j ą , a ona r z e k ła : M iłościwy 
P an ie , w ielkie się nam w esele sta ło , gdy tak 
znamienita osoba Pan nasz z nami ma objadó
w ać. A  gdy R ycerz baczył iż ju ż  w szystko go- 
towo ku objadu, powiedział Królow i iż ju ż czas 
objadówać. ' A  gdy się K ró l gotow ał do stołu . 
R ycerz  trzym ał miednicę z w odą gotów będąc 
Królowi p o słu żyć, a Pani jego  M atka trzymała
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jęeznik. A  gdy to Król ujźrzał, uśmiechał się, 
a  sam w swoim sercu m ów ił: Już śpiewanie S ło 
wikow e spełniło s ię , iże Ojciec inój i Matka 
moja gotowi są wodę i ręcznik ku umywaniu 
moich rąk dae. A  w idząc sługi swoje rzekł: 
w e ćmijcie wodę z ręki R ycerzó w ćj, a mnie w y 
służcie, a ręcznik z ręki Pani. E,zekł R y ce rz: 
O miłv Panie! dopuście iżbyśmy wam posłuży
li , a będzie nam wieczna chwała. R zekł K r ó l: 
Siędcie boście starzy , a dla wraszej starości 
przepuszcam wam. A  gdy Król siadł za stó ł, 
posadził O jca na prawej strónie a Matkę na le 
w e j, cni jako mógli rozweselali K róla. P o  o- 
biedzie K ról w szedł do osobnego pokoju, w zią
w szy  z sobą starego R ycerza i żónę jego w szy
stkim innem kazał w yniść a drzwi zamknąć. I 
rzekł K ról: Najmiłejsi proszę was iżebyście na 
moje pytanie odpowiadali, macieli które dzieci? 
Oni rzekli: Nie mamy ani Syna ani Córki. I 
X?.ekł: A  mieliście które dziecię od onego czasu, 
któregoście się pojęli? R ycerz rzek ł: Mieliśmy 
S yn a  ale umarł, śmiercią przyrodzoną. R zekł 
K ró l: A  jeźli się dowiem iz inną śmiercią umarł, 
tedy w eźmiecie zapłatę za to kłamstwo. R zek ł 
R y c e r z ; M iłościwy K ró lu , czemu tak bardzo 
pytacie o'naszym  Synie? R zekł im K ról: Mam 
tego przyczynę i dla tego chę w ied zieć, jako 
umarł? Bo jeźli nie pow iecie, tedy pomrzecie. 
Oni słysząc t o . padli na ziem ię, miłosierdzia 
p rosząc, a gdy je widział K ról leżą’ce na ziemi 
pcdniosł j ć  j rzekł; Pow iedzcie pu jako się stało 
0 W'aszym S y n ie , bociem się tego dow iedział >
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•żeście go zabili. R zek ł R y c e rz : Panie zmiłuj 
eie nadpiami! »mieliśmy jedynego Syna, a i i  w y
kład śpiewania mi powiedział S łow ikow ego, iż 
miał być tak szlachetny a bogaty, i i  ja  i Matka 
jego  mieliśmy mu słu żyć, i trzymać mu wodę i 
ręcznik, jeźliby nam dopuścił, ja  poruszony za
zdrością , wrzuciłem go w  morze. R zek ł K ró l: 
A  cózby to złego było albowiem by się to było 
spełniło co byłoby ku czci i chwale w aszej, w  
tymeśeie bardzo zgrzeszyli boć głupia r z e c z , 
przeciw ić się wóli B ożej. Pctym  rzekł K ró l; 
Najmilejsi, wiedcie, iżem, c ija  Syn w asz, któ
regoście wrzucili w  m orze, a B Ó G  przez swoje 
miłosierdzie w ybawił m ię, i natej godności po
stanowił. Oni słysząc to, bardzo się bali, i pa
dli na ziemię, prosząc miłosierdzia. A  on rzeki: 
Nie bójcie się, nic złego się wam dla tego nie 
stanie, a natychmiast pocałow ał Ojca i M atkę, 
która dla wesela płakała. I rzekł K ról: Nie 
płaczcie ale bądźcie stali, bo w  moim Królestwie 
będą wam w szystkie rzeczy poddane pokiście 
żyw i, i w ziął ich z sobą z chw ałą ze czcią , i z 
m ocą, którzy jak długo byli żyw i, mieszkali z 
nim.

Tedy rzekł Syn C esarzow i: O miły Panie! 
zrozumieliście com wam teraz powiedział? R zekł 
mu C esarz; Bardzom dobrze zrozumiał. R zek ł 
Syn : W sakże cokolwiek mi też Pan BÓG dał 
w iększą chw ałę i mądroćś niż w am , wszakże 
dla tego nie odjąłbym  wam był Królestwa ani- 
bym was miał w  mniejszej czci , ale jako on miał 
Rodzice sw e, o,d, których był wrzucsón w  ino-
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rze , w uszanowaniu źe potym długo żyli z Sy- 
nćm i dobrze się mieli. R zekł Cesarz: O Synu; 
powiedziałeś mi powieść dosyć piękną, od tych 
czas ci spuszczam .Cesarstwo, a z tobą będę mie
szkał dla tego iżem stary. R zek ł Syn: Podź- 
my na sąd z Cesarzową Cesarz natychmiast 
kazał sędziom dać skazanie. R zekli Sędziowie, 
Panie na co mamy dać skazanie albowiem w ła 
sne je j  wyznanie po tępiają i doświadczenie 
onego je j  miłośnika w odzieniu niewieścim na- 
leziónego. Natychmiast uwiązawszy ją  koniowi 
u ogona, ciągniono na śmierć a t a k  spalono mi
łośnika je j  w odzieniu niewieścim, a onę rozsie
kano. A  dla tego w szyscy  BO GA wielbieli, 
chw aląc takie skazanie dane na przeciw Cesa
rzow ej. Potym predkó Cesarz umarł a Dyokle- 
cyan Syn na miejscu jego K rólow ał, a Mistrze 
swoje każdego czasu z sobą miał. A  tak Pań
stwo rządził iż w szyscy  bardzo jego  mądrość 
chwalili, i bardzo go kochali, a potym w pokoju 

dokonał żyw ota 
swojego dobrze.

K O N i E o .

—
i Ys t y t u t
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öffentlich 
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cret Kegijiratur eingefeben merben.
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iffton.
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9iotb
m

ann gehörige, sub 
Nro. 9. ber Staat 
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 3ScL

iger SScrfauf. 
®ab sum 9c«d)laffe bebgöbel Stirb* 

lofenberg 
belegcne £>«ub, 

gerichtlich 
«bgefchübt auf

ber notbroenbtacn ©ubbaftatton
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